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W Moskwie rozpoczwł obrąb III Zlazd
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiegoi •

Referat wygłosił LEONID BREŻNIEW . Na sali 123 delegacie • STANISŁAW KANIA

na czele delegacji PZPR

Ogólny widok salt — przemawia Leonid Breżniew. CAF—PI — telefoto

MOSKWA (PAP). Jak podaje agencja TASS, w

poniedziałek o godz. 10.00 czasu moskiewskiego roz­
począł obrady XXVI Zjazd KPZR. W Pałacu Zja­
zdów, znajdującym się na terenie moskiewskiego
Kremla, zgromadziło się ok. 5 tys. delegatów, re­
prezentujących 17,5 min członków KPZR, zostali
oni wybrani zgodnie z zasadami statutu partii
w tajnych głosowaniach na konferencjach miej­
skich, obwodowych i krajowych oraz na zjazdach
partii komunistycznych republik związkowych.

Trzy miliony ludzi „pod kreskq“

Minimum socjalne —

jak wiązać koniec z końcem?

Wśród delegatów na XXVI
Zjazd KPZR znaleźli się najle­
psi reprezentanci radzieckiej
klasy robotniczej, zrzeszonego
chłopstwa, inteligencji., a także
weterani Rewolucji Pażdzier
nikowej oraz żołnierze Arrni’
Radzieckiej i marynarze.

W ubiegły piątek odbyło sic
w Moskwie Plenum KC KPZR
na którym jednogłośnie za­
twierdzono tekst referatu —

sprawozdanie „Komitetu Cen­
tralnego KPZR na XXVI Zjazd
i kolejne zadania partii w

dziedzinie polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej”, a także

tekst referatu na temat głów­
nych kierunków rozwoju go­
spodarczego i społecznego
ZSRR na lata 1981—1985 oraz

na okres do 1990 r.

Obrady XXVI Zjazdu otwo­
rzył sekretarz generalny KC
Partii. Leonid Breżniew. Jed­
nogłośnie dokonano wyboru
organów kierowniczych Zja
zdu.

Członek Biura Politycznego
sekretarz KC KPZR, Michaił
Suslow, który wystąpił na Zje-
ździe, powiedział: „z ogro­
mnym zadowoleniem komuni-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Jak już
informowaliśmy, projekt ze­
stawu towarów i usług okre­
ślający minimum socjalne zo­
stał, ostatnio przesłany związ­
kom zawodowym do konsulta
cji. Projekt, opracowany w

Instytucie Pracy i Spraw So­
cjalnych, uwzględnia opinie
specjalistów — naukowców ~

Czy telewizja musi być centralnie zarządzana?

Kraków: postulaw . w grudniu 10.
Warszawa: w odpowiedzi głucha cisza

17672110

Tytułowe pytanie dla tele­
widzów może wydać się bez
znaczenia, ale dla telewizyjne­
go twórcy, wcale nie jest obo­
jętne, że połowę czasu na

realizację programu musi stra­
cić na zatwierdzanie go na róż­
nych szczeblach Nie jest mu

obojętne, gdy pracuje- w tere­
nowym ośrodku TV choćby tak
dużym jak krakowski. Dla nie­
go wrogiem nie jest cenzura

jako instytucja, ale sito z ludzi

praktyków, a także uwagi
Państwowej Komisji Cen i

Głównego Urzędu Statystycz­
nego. Należy oczekiwać, że
wokół tego problemu rozwinie
się szeroka dyskusja społecz­
na.

Sprawa nie jest prosta ;
wywoła z pewnością wiele
kontrowersji. Chodzi przecież

uprawnionych do decydowa­
nia, którzy siedzą na poszcze­
gólnych piętrach piramidy or­
ganizacyjnej pod nazwą Tele­
wizja Polska. Piramidy, w któ
rej faktyczne prawo decydo­
wania mają ci, którzy zaj
mują miejsca na samym szczy­
cie. Struktura organizacyjna
„rozwiniętych” lat 70. po­
została nadal choć już nie ma

prezesa Szczepańskiego. W at­
mosferze, którą żyje kraj rów­

o określenie poziomu docho­
dów rodzin lub osób samot­
nych, umożliwiających nie tyl­
ko egzystencje lecz także za­
spokojenie niezbędnych po­
trzeb społecznych, kultural­
nych. oświatowych i innych.
Sam. już zestaw i ocena pozio-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

nież ośrodki lokałne TV doma­
gają się większego prawa do
głosu w sprawach programo­
wych nie bez racji uważając,
że patent na wszelką mądrość
nie został zdeponowany w

Warszawie.
Tak się złożyło, że o prawo

dopuszczenia tzw, terenu do
większej samodzielności upom­
niał się Kraków, dysponujący

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Nowe, nieznane dokumenty
w Muzeum Lenina w Krakowie
INFORMACJA WŁASNA
O odnalezieniu nowych, nieznanych dokumentów związanych

z pobytem Ulianowów w Krakowie mówiło się w kołach Krakow­
skich historyków już od dłuższego czasu; Muzeum Lenina, które

przeprowadzało dokładną owych dokumentów analizę nie kwa­
piło się jednak z udzielaniem bliższych informacji aż do chwili
zakończenia badań, których autorkami są pracownice naukowe

krakowskiej placówki Tamara Urbańczyk i Jolanta Dżugan-Bart.
Właśnie w ich ręce trafiła w roku ubiegłym nieznana do tej
pory księga meldunkowa z tzw. trzeciego mieszkania Włodzi­
mierza Iljicza Lenina w Krakowie, przy ul. Lubomirskiego 51.

Uljanowowife wprowadzili się tu po powrocie z Poronina 3 listo­
pada 1913 I mieszkali do 9 maja 1914 roku. Właścicielką miesz­
kania (jak i całego domu) była niejaka Ciechanowska, która
zresztą prowadząc meldunki mylnie wpisała imię Krupskiej:
Elżbieta, zamiast Nadieżda.

Badania prowadzone przez Muzeum Lenina koncentrowały się
głównie na określeniu profesji i losów osób, których nazwiska

figurują w książce meldunkowej obok Ulianowych. Jak się oka­
zuje — osoby te — pochodzące głównie ze środowisk robotni­
czych Krakowa — były silnie związane z ruchem robotniczym
i rewolucyjnym, a tym samym potwierdzają hipotezę, iż wybór
na mieszkanie domu . przy Lubomirskiego 51 nie był dziełem

przypadku i wskazuje na silne, ożywione kontakty Lenina z

działaczami polskiego ruchu rewolucyjnego. Dokładne wyniki
badań znajdziemy w wydawnictwie, które krakowskie Muzeum
Lenina zapowiada już na kwiecień br. Dodajmy tylko, iż udo­
stępnienie cennego dokumentu zawdzięcza Muzeum swej oży­
wionej działalności" naukowej i propagandowej, której towarzy­

szy (zwłaszcza w okresie kwietnia) żvwe zainteresowanie spo­
łeczeństwa. 0)

W dwie godziny z krakowskiego Rynku
na Piazza Yenezzia w Rzymie

INFORMACJA WŁASNA
Konferencja prasowa w PLL „LOT” w Warszawie. Pyta­

nie do dyrektora naczelnego WŁODZIMIERZA WILANOW­
SKIEGO- „Jaki będzie ten rok dla Waszego przedsiębior­
stwa?” Odpowiedź: „Przyszłość nie napawa mnie optymiz­
mem, będzie bardzo trudno, stale drożeje paliwo, podam je­
dną liczbę, w ub. r. 104 towarzystwa lotnicze z 84 krajów
poniosły z tego tytułu straty 2,5 miliarda dolarów! To oczy­
wiście odbija się na naszych wynikach ekonomicznych. Mi­
mo to jesteśmy nadal przedsiębiorstwem przynoszącym pań­
stwu sporo złotówek i dewiz. W ub. r. nasz zysk wyniósł
ponad 2 miliardy złotych i około 120 tys. złotych dewizo­
wych”.

Dyrektor mówi następnie o niedoinwestowaniu naszego
lotnictwa cywilnego, brakuje nam nowoczesnych portów lot­
niczych (zdaniem dyrektora Warszawa musi otrzymać w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 63. rocznicę powstania
Armii Radzieckiej

Uroczystości w całym kraju • Spotkanie w konsulacie

ZSRR w Krakowie • Złożenie wieńców na grobach
żołnierzy radzieckich • Wystawa wydawnictw

WARSZAWA (PAP). Przed
63 laty, 23 lutego 1918 r. do
walki z wojskami niemieckimi
nacierającymi na rewolucyjny
Piotrograd wkroczyły pierwsze
ochotnicze pułki i bataliony
Armii Czerwonej. 23 luty,
pierwszy dzień bitwy czerwo­
noarmistów pod Narwą i Psko­
wem, a zarazem dzień maso­
wego zaciągu ochotników do
Armii Czerwonej obchodzony
jest corocznie jako święto ra­
dzieckich sil zbrojnych.

Kraju Rad
W poniedziałek — 23 bm. w

63. rocznicę powstania Armii
Radzieckiej w całym kraju
odbyły się uroczystości i oko­
licznościowe imprezy Społe­
czeństwo oddało hołd pamięci
600 tys. żołnierzy radzieckich
poległych w walkach o wy­
zwolenie ziem polskich spód
okupacji niemieckiej w latach
II wojny światowej. Przed
pomnikami wzniesionymi ku
czci wyzwolicieli i na wojen­
nych cmentarzach, żołnierze i

harcerze zaciągnęli warty ho­
norowe, zapalono znicze.

Cmentarz — Mauzoleum
Żołnierzy Armii Radzieckiej w

Warszawie — spoczywają tu

prochy 23 tys. żołnierzy 47 i 61
Armii 1 Frontu Białoruskiego
poległych w walkach o wy­
zwolenie stołecznego miasta.
Po odegraniu przez orkiestrę
wojskową hymnów Polski i
Związku Radzieckiego kwiaty
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2}

„Będę bardzo Pana Boga prosił,
żeby się do waszego szpitala nie dostać”

INFORMACJA WŁASNA
To gorzkie zdanie padlo podczas spotkania niestałej komisji WRN ds. postulatów oby­

watelskich, organizacji NSZZ „Solidarność” iowosądeekiego Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego, jego dyrekcji i aktywu. W dyskusji uczestniczyli także przedstawiciele MKZ

„Małopolska” Komisji w Nowym Sączu, fjyla to najsmutniejsza z debat, w jakiej
■•eporter „Gazety” miał możliwość uczestniczyć. Wszyscy bowiem bez wyjątku rysowa­
li tak czarny obraz sądeckiej służby zdrowia, iż momentami wydawał się en nierealny,
wymyślony, fikcyjny.

MÓWIĄ LEKARZE:
• Poradnia urazow-o-ortope •

dyczna jest bardzo przeciążo­
na. Pracuje w niej faktycznie
trzech lekarzy. Obsługują oni
tak Wielką liczbę pacjentów,
iż wydaje się to ponad ludzkie
siły. Jest to albo praca ka­
torżnicza, albo nierzetelna. Ta­
ki stan nie może nadal istnieć.

• Poradnia urologiczna nie
ma w ogóle lekarza! Formal­
nie poradnia taka figuruje w

wykazie, ale jest to klasyczny
przykład poradni-widma.

• Nie ma wojewódzkiej po­
radni chirurgicznej.

• Oddział ginekologii ma 8(1
zamiast 193 łóżek, S zamiast
16 lekarzy. W ciągu doby na

1 łóżku rodzą aż I kobiety!
To wbrew sanitarnym i higie­
nicznym zasadom.

• Bardzo trudna jest sytua­
cja na oddziałach internis­
tycznym A i B. Potrzeba nam

trzykrotnie więcej łóżek. Na
oddziale B są myszy i szczu-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Znany polski artysta-rzeźbiarz, docent kra­
kowskiej ASP Józef Potępa zakończył prace
nad popiersiem Wincentego Witosa (na zdję­
ciu). Popiersie — gotowe już do odlewu w

brązie — stanic wkrótce przed budynkiem
Uniwersytetu Ludowego w Wierzchosławi­
cach. Pierwszym recenzentem dzieła doc. Po­
tępy była wnuczka Witosa, zaś pierw’szą jej
reakcją — okrzyk: toż to żywy dziadek!

Ciekawi jesteśmy, czy podobnego zdania są
ci Czytelnicy „Gazety”, którzy sławnego dzia­
łacza chłopskiego i premiera RP widzieli na

własne oczy. (1)

Próba prawicowego
zamachu stanu w Hiszpanii?

MADRYT (PAP). W poniedziałek po południu,
kiedy w kongresie deputowanych parlamentu hi­
szpańskiego (Kartezów) odbywało się głosowanie
nad inwestyturą dla rządu Leopoldo Calvo Sote-
!o, na salę wdarła się grupa mężczyzn w mun<-

dnraeh wojskowych, z pistoletami w ręku.
Okrzykiem „wszyscy na ziemię” wezwali depu­
towanych do padnięcia na podłogę. Następnie ro­
zległy się strzały.

Hiszpańskie radio i telewizja, które transmito­
wały przebieg posiedzenia parlamentu, przerwa­
ła w tym momencie transmisję i rozpoczęły na­
dawanie muzyki klasycznej.

Według najnowszych informacji budynek oto­
czyły oddziały paramilitarnej Gwardii Cywilnej.
Łączność z parlamentem została przerwana.

Gwardia Cywilna nie zezwala policji na wkro­
czenie do siedziby parlamentu.

Według sprawozdawcy radiowego, grupie prze­
wodzi podpułkownik Gwardii Cywilnej, który
wdarł się do prezydium kongresu deputowanych,
mierząc z pistoletu do jego przewodniczącego,
Landelino Lavilli.

Korespondent UPI pisze, że hiszpańskie mini­
sterstwo obrony oświadczyło, iż nie dysponuje
informacjami na temat wydarzeń w budynku
parlamentu.

Jak podaje korespondent PAP Jan Dziedzic,
telewizja hiszpańska poinformowała, że parla­
ment został opanowany przez podpułkownika
Tejero z Gwardii Cywilnej- z grupą około 200
członków tej formacji. W Walencji gen Milan
del Bosch ogłosił stan wyjątkowy i przejął peł-

(DOKONCZEŃTE NA STR. 2)

Wielicki aktyw przeciw demagogicznym ogólnikom

Czy towarzysz Kmera
dobrze pojął odnowę?

INFORMACJA WŁASNA
W Wieliczce nie lubią Ry­

szarda Kmery. Dziwny jakiś.
Niby towarzysz partyjny z

wieloletnim stażem, a potrafi
„dołożyć” krytyką nawet ko­
muś z kim, wydaje się, że łą­
czą go bliskie stosunki. Teraz
przy tej odnowie rozzuchwali!
się jeszcze bardziej. Do „Ga­

zety” pisuje listy o partii. Do­
maga się rozliczenia ludzi od­
powiedzialnych za kryzys zau­
fania. Nie ma dla niego świę­
tości. Już i dawniej cieszył
się opinią konfliktowca, ale
teraz to już przesadza. To
przez Kmerę w „Gazecie” u-

kazala się informacja z Ple­
num Komitetu Miejsko-Gmin­

nego PZPR, „która cały aktyw
poruszyła do żywego”. Redak­
tor uwierzył Kmerze i zacy­
tował fragmenty tego co mó­
wił: „co by się stało gdybyś-
my przeanalizowali dogłębnie
w jaki sposób na terenie mia­
sta i gminy realizowano zasa-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Oglądałem indeks Zdzisława Grudnia tts/ucfiu/emc/ się ir Polskę, Polska nas słucha

Jak zostać inżynierem metalurgiem
w 15 miesięcy?

jHMACJA WŁASNA

.międzynarodowa encyklopedia
ńograficzna „Who’s Who” —

wydanie 41. z łat 1977—78 przy
haśle GIEREK EDWARD poda-
je, że ukończył <in Akademię
Górniczo-Hutniczą w Krakowie.

Podobną informację zawiera en­
cyklopedia „Who’s who Krajów
socjalistycznych” wydana w Mo­
nachium w 1978 roku. Te infor­
macje nie powinny nikogo zdzi­
wić. jako że nie są nam obce.
Wzmianki na ten temat znajdo­
wały się przecież w drukowanej
wielokrotnie w prasie biografii
byłego i sekretarza KC PZPR.

Zawierają tę informację również
nasze encyklopedie

Być moż« tak pozostałoby da­
lej gdyby przez przypadek, nie
znaleziono w makulaturze pe­
wnego indeksu...

Wiadomo było od dawna, że w

Akademii Górniczo-Hutniczej
zdobywali dyplomy niektórzy
wyżsi funkcjonariusze partyjni i

państwowi. W trybie przyspie­
szonym oczywiście. Tolerowane
to było prżez władze uczelni li­
czące być może na wsparcie ze

strony prominentnych absolwen­
tów w rozwiązywaniu proble­
mów Akademii. Uważano snadź,
że wydanie mocno naciąganego
dyplomu osobie, dla której miej­
scem pracy i tak pozostanie try­
buna, jest społecznie mniej szko­

dliwe wobec korzyści jakie może

przynieść uczelni pomoc ze stro­
ny nobilitowanych.

Czy mam prawo twierdzić, że

dyplomy te były mocno nacią­
gane? Otóż leży przede mną wy­
grzebany z makulatury indeka
z pieczątką Akademia Górniczo-
Hutnicza, Studium Inżynierskie
dla Ekonomistów Hutnictwa, nr

albumu 22639. Na zdjęciu uśmie­
cha się były I sekretarz KW w

Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień. 1 września 1960 roku wpi­
sany został na czteroletnie stu­
dia inżynierskie, następna data
to- 26 września tegoż roku pod

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowa ze Zbigniewem Barańskim — stoczniowcem, członkiem Wojewódzkiej

Komisji Zjazdowej w Gdańsku

Drugiej takiej szansy partia już nie dostanie
DOROTA TERAKOWSKA:

Znamy się tylko z korespon­
dencji 1 t rozmów telefonicz­
nych. Ile Pan ma lat? Jaki
jest Pana fach? Jak długo jest
Pan w partii?

ZBIGNIEW BARAŃSKI:
Lat 29, jestem modelarzem
odlewnikiem,' technikiem z

wykształcenia, od 1973 roku w

partii, w Stoczni im. Lenina
od 1974.

D.T.: Co pan robił w czasie
strajku, w Sierpniu?

Z.B.: Po prostu strajkowa­
łem. Do pierwszego Komitetu

Strajkowego, jaki powstał w

Stoczni, wybierano delegatów
z każdego wydziału. Po
dwóch. Ja byłem jednym z

nich.
D.T.: ...sekretarz partii, któ­

ry wyszedł ze strajku?
Z.B.: Tak, dokładnie 14

grudnia wybrano mnie II se­
kretarzem POP na Wydziale
Odlewni. Według zasad in­
strukcji wyborczej, której je­
stem współautorem. Najpierw
było nas 'trzech niezadowo­
lonych z tamtej instrukcji,
która przyszła odgórnie. Zro­

biliśmy ulotkę, rozdaliśmy ją
stoczniowcom. Następnie Ko-
rpitet Zakładowy PZPR

„ogłosił upadłość”, dokonał
wyborów i powołał 13 osób, w

tym naszą trójkę, żeby opra­
cować własną stoczniową in­
strukcję wyborczą. Przyśię ją
wam, ale z grubsza ona wy­
gląda tak: wybory są tajne,
liczba kandydatów nieograni­
czona, oczywiście wszyscy
zgłaszani z sali, oddzielnie wy­
biera się sekretarza. I dwie
całkowite nowości: mandat
delegata jest ważny na całą

kadencję a prawo wyborcze
czynne i bierne przysługuje
tylko tym, którzy zostali wy­
brani w swojej POP. A zatem
sekretarze instancji woje­
wódzkiej, a także, członkowie
' sekretarze KC muszą starto­
wać najpierw w POP. U nas

startował w ten sposób sekre­
tarz KW PZPR w Gdańsku.
Mirosław Deniichowicz — i
przegrał. Nie dostał mandatu
delegata na konferencję dziel­
nicową. I startował Jan Ła­
bęcki, nasz spawacz bryga­
dzista, członek KC f— i został

wybrany nowym I sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego
Partii w całej Stoczni. Żaden
człowiek ze starego KZ nie
chciał kandydować i mnie się
to nie podoba, bo dziś nie
wolno się wycofywać.

D.T.: Jest pan w ścisłej ro­
botniczej czołówce oddolnego
ruchu odnowy w partii. Skąd
się pan tani wziął?

Z.B.: Z potrzeby wewnętrz­
nej. Do Sierpnia był betonowy
mór, którego nikt nie mógł
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
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Obrady XXVI Zjazdu KPZR
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Przygotowania do MS w Val Gardena

Obradowali sądeccy

posłowie
Wczoraj odbyło się w

Nowym Sączu spotkanie
Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego, które prowadził. I
sekretarz KW PZPR — Hen­
ryk Kostecki.

Posłowie ziemi sądeckiej
poinformowani zostali o ak­
tualnej sytuacji społeczno-
gospodarczej regionu, stopniu
realizacji postulatów doty­
czących oświaty i. wychowa­
nia oraz o pasożytnictwie
społecznym w województwie
nowosądeckim, (ak)

Rejonowa narada,

aktywu ZSL w Bochni

Wczoraj w Bochni odbyła
się ostatnia w województwie
tarnowskim narada rejono­
wa aktywu ZSL. W spotka­
niu, które prowadził nrezes

WK ZSL Stanisław Partyła
uczestniczył m. in. prezes
NK ZSL, marszałek Sejmu
PRL Stanisław Gucwa. Re­
ferat wygłosił Stanisław Par­
tyła.

W toku dyskusji porusza­
no szereg problemów, które
aktualnie budzą największe
zainteresowanie wsi pol­
skiej.

Na zakończenie głos za­
brał Stanisław Gucwa, który
stwierdził „przyjechałem tu
do Was jako prezes Stronnic­
twa i poseł reprezentujący
Wasz region. Uważam, ie
rolnictwo jest jedno, nie mo­
że by{ rozbicia na. rolników
indywidualnych i na gospo­
darstwa rolne." (wisz)

Nowe władze

krakowskiego SPAM

"W niedzielę w Krakowie
odbyło się walne zebranie
oddziału SPAM — stowarzy­
szenia twórczego muzyków.
Dyskutowano o palących
problemach polskiej kultury
muzycznej i życia muzyczne­
go Krakowa, o ciągle niedo­
statecznej roli . SPAM w

kształtowaniu ich oblicza.
Dokonano wyboru 21 delega­
tów na walny zjazd SPAM
oraz nowych władz oddziału.
Wczoraj ukonstytuował się
nowy zarząd. Prezesem od­
działu SPAM w Krakowie
został' Ludwik Stefański,
wiceprezesami — Wiesław
Kolankowski, Jerzy Farzyń-
skj i Antoni Wit, sekreta­
rzem — Jerzy Kusiak. (Jp)

I
I

I

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kujemy, ie na zaproszenie KC
na obrady XXVI Zjazdu KPZR

przybyły 123 delegacje komu­
nistycznych, robotniczych na-

rodowo-demokratycznych oraz

innych partii i organizacji ze
109 krajów wszystkich konty­
nentów”.

W imieniu delegatów Zjazdu
i wszystkich komunistów ra­
dzieckich M. Susłow serdecz­
nie pozdrowił gości zagranicz­
nych i wyraził głębokie uzna­
nie dla kierownictw partii
które przysłały przedstawicieli
na Zjazd KPZR. Podkreślił on

że udział wybitnych działaczy
międzynarodowego ruchu ko­

munistycznego, robotniczego i
wyzwoleńczego jest przekonu­
jącym świadectwem interna­
cjonalizmu, idei solidarności i
zwartości rewolucyjnych sił
współczesności.

Na czele delegacji Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej stoi I sekretarz Komitetu
Centralnego PZPR, Stanisław
Kania. W jej skład, wchodzą-
członek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski, członek Biura Polityczne-
go-"KC PZPR, I sekretarz KW
PZPR w Katowicach Andrzej
Żabiński, zastępca członka
Biura Politycznego, sekretarz
KC Emil Wojtaszek oraz am­

basador PRL w ZSRR, Kazi­
mierz Olszewski.

Delegaci jednomyślnie za­
twierdzili następujący porzą­
dek obrad:

1. Sprawozdanie KC KPZR
i kolejne zadania partii w

dziedzinie polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej. Referent —

sekretarz generalny KC KPZR,
Leonid Breżniew.

2. Sprawozdanie Centralnej
Komisji Rewizyjnej KPZR.
Referent — przewodniczący
komisji, Giennadij Sizow,

3. Główne kierunki gospo­
darczego i społecznego rozwo­
ju ZSRR na lata 1981—1985 i
na okres do 1990 roku. Referent
— przewodniczący Rady Mi­

nistrów ZSRR, Nikołaj Tioho-
now.

4, Wybory centralnych or­
ganów partii.

Sekretarz generalny KC
KPZR, Leonid Breżniew
przedstawił referat sprawo­
zdawczy Komitetu Centralne­
go Partii. Delegaci i goście
Zjazdu powitali L. Breżniewa
długotrwałą owacją.

Wygłoszony przez Leonida
Breżniewa referat wysłucha­
ny został przez delegatów i
gości Zjazdu z ogromną u-

wagą. Treści w nim zawarte,
nowe radzieckie inicjatywy
pokojowe i odprężeniowe
wzbudziły wielkie zaintereso­
wanie wśród zagranicznych

obserwatorów i natychmiast
przekazane zostały na cały
świat przez agencje, radio i

telewizje.
Po przerwie w godzinach

popołudniowych Zjazd wzno­
wił obrady. Sprawozdanie
Centralnej Komisji Rewizyj -

nej KC KPZR złożył jej prze­
wodniczący Giennadij Sizow,
po czym przystąpiono do dys­
kusji nad dwoma pierwszymi
punktami porządku dziennego

We wtorek Zjazd kontynu­
ować będzie obrady. Trwać
będzie dyskusja nad refera­
tami wygłoszonymi przez Le­
onida Breżniewa i Giennadija
Sizowa.

Kadra hokejowa
trenuje w Zakopanem

Jan Paweł El w Japonii
TOKIO (PAP) W poniedzia­

łek rano czasu warszawskiego
a po południu miejscowego,
papież Jan Paweł II przybył
do Tokio rozpoczynając tym
samym — w ramach swej az­
jatyckiej podróży — pierwszą
w historii wizytę, jaką
zwierzchnik Kościoła katolic­
kiego składa w Japonii.

W’ czasie pobytu w tym kra­
ju Jan Paweł II spotka się
wpierw ze społecznością kato­
licką Tokio. Istotnymi etapa­
mi wizyty będą niewątpliwie
podróże do Hiroszimy i Naga­
saki — miast dotkniętych
tragicznie eksplozjami ame­
rykańskich bomb atomowych
w roku 1945. Do Hiroszimy
papież przybędzie z Tokio w

środę, by Jeszcze tego samego
dnia udać się do Nagasaki.

Przed przybyciem papieża
do Tokio podjęto szczególne
środki bezpieczeństwa. Do pil­
nowania porządku na lotnisku
Ilaneda zmobilizowano . około
trzech tysięcy policjantów.
Liczne grupy ekstremistyczne
zapowiedziały szereg • akcji
protestacyjnych przeciwko pa­
pieskiej wizycie, którą uwa­
żają za rodzaj „inwazji reli­
gijnej”. Prasa japońska tym­
czasem, mimo iż podkreśla

małą liczebność katolików w

Japonii, na ogół ciepło jednak
odnotowuje wizytę Jana Paw­
ła II wyrażając m. in. przeko­
nanie, że słowa przezeń wypo­
wiadane mogą wywrzeć
wpływ na Japończyków —

niezależnie od ich przekonań
religijnych.

Po przybyciu na lotnisko
Haneda koło Tokio papież
.Jan Paweł II został przywita­
ny przez kardynała Asajiros
Satowaki, dygnitarzy Kościoła
katolickiego, a także przez
ministra soraw zagranicznych
Japonii Masayoshi Ito oraz

członków korpusu dyploma­
tycznego akredytowanych w

Tokio.
Z lotniska dostojny gość u-

dał sie do katedry Najświęt­
szej Marii Panny, gdzie spot­
kał sfę z duchowieństwem
japońskim, a także z przedsta­
wicielami stowarzyszeń kato­
lickich. Następnie przybył do
nuncjatury papieskiej, która
będzie jego rezydencją.

W czasie swej wizyty w

Japonii papież zostanie przy­
jęty na audiencji przez cesa­
rza Hirohito. Spotka się rów­
nież z premierem Zenko Su­
zuki.

W 63. rocznicę powstania
Armii Radzieckiej

Z dalekopisu
ZE SPOTKANIA
MADRYCKIEGO

(a) W związku z działalno­
ścią grup redakcyjnych po­
dejmujących próby znale­
zienia wspólnych elementów
dla ewentualnego zredago­
wania dokumentu końcowe­
go spotkania madryckiego,
wyraźnie spadla aktywność
posiedzeń plenarnych. 23 bm.
na posiedzeniu plenarnym
zabrało glos dwóch mówców:

delegaci Malty i Szwajcarii.
Brak postępów w pracach

spotkania, które weszło już
w piąty tydzień po przerwie
noworocznej, wywołuje za­
niepokojenie różnych orga­
nizacji nierządowych 1 spo­
łecznych, zaangażowanych w

sprawy bezpieczeństwa Eu­
ropy.

i

ROZMOWY

W tym tygodniu admini­
stracja Ronalda Reagana o-

iwiera swoją pierwszą rundę
rozmów na wysokim szcze­
blu z zachodnioeuropejskimi
sojusznikami. Rozpoczyna ją
w poniedziałek waszyngtoń­
ska wizyta francuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych
Jean Ęrancois-Ponceta. Jego
wizyta kończy się w środę i
w tym samym dniu przyby­
wa do Waszyngtonu premier
Wielkiej Brytanii Margaret
Thatcher. W przyszłym tygo­
dniu na waszyngtońskiej
scenie politycznej pokaże się
boński minister spraw za­
granicznych Hans-Dielrich
Genscher.

SPADEK POPULARNOŚCI
Z analiz przeprowadzonych

przez instytut badania opinii
publicznej Emnid w Biele-
feld, ostatni okres przyniósł
spadek popularności rządu
koalicyjnego i partii socjal­
demokratycznej w społe­
czeństwie zacbodnionieiniec-
kirn. Tak np. dwie trzecie
mieszkańców RFN jest zda­
nia, że SPD przeżywa poważ­
ny kryzys, zaś co drugi in­
dagowany przez pracowni­
ków instytutu krytycznie u-

stosunkowuje się do działal­
ności rządu koalicyjnego.

W dwie godziny i krakowski*TM Bvnkii

na Piazza Yenezzia w Rzymie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

najbliższej przyszłości nowe lotnisko międzynarodowe Okę­
cie II), odczuwa się braki w sprzęcie latającym. „Wyniki
ekonomiczne byłyby lepsze, ale od wielu lat nikt nie chce
zapalić zielonego światła dla „LOTU", w poprzednich latach
nie moaliśmy znaleźć w rządzie sojusznika”.

Przed konferencją w kuluarach dowiedziałem się, że jesz­
cze w tym roku ma być podobno otwarta regularna linia
z Krakowa do Rzymu. Pytam o to dyrektora Wilanowskiego.
„Tak, mamy już podpisaną umowę z Włochami, chęięliśmy
uruchomić linię juz od kwietnia, ale w maju^i czerwcujprze-
widzlana jest to Krakowie modernizacja lotniska (m. in. z na­
szych funduszy zakupiono za ISO tys. dolarów nowoczesne

urządzenia nawigacyjne) toteż pierwszy samolot poleci z
Krakowa do Rzymu chyba z początkiem lipca. Na początek
— dwa połączenia w tygodniu. Przelot samolotem „TU-134”
potrwa ok. 2 nodzin. Pierwszy lot na tej trasie wykonaliśmy
w czerwcu 1979 r„ a pierwszym pasażerem był... papież Jan
Paweł II. Pamiętam jak na lotnisku w Balicach papież po­
wiedział do mnie: „— Nareszcie mogę lecieć bezpośrednio z

Krakowa do Rzymu bez przesiadki w Warszawie. Spróbujcie
dyrektorze uruchomić cała linię na tej trasie”. Projekt prze­
badaliśmy ekonomicznie. Linie otwieramy nie tylko z senty­
mentu, sadzę, ie przyniesie ona zysk zarówno w złotówkach
jak i w dolarach. Spodziewamy się bowiem, że sporo zagra­
nicznych turystów będzie chciało odwiedzić rodzinne mia­
sto papieża Wadowice i Kraków".

Pytam też dyr. Wilanowskiego — czy LOT nie myśli o za­
kupie samolotów zachodniej produkcji. „Zastanawialiśmy
się nad tym, całą sprawę mamy rozpracowaną ekonomicznie,
ale na to trzeba dużych pieniędzy i to w „twardej” walucie.
Przykładoyio samolot „DC-10” kosztuje blisko 50 milionów
dolarów. Zęby obsłużyć jedną linię trzeba trzech takich sa­
molotów, czyli licząc jeszcze serwis, części zamienne ok. 200
tys. dolarów. Na to musielibyśmy zaciągnąć zagraniczne kre­
dyty. Czy stać nas na to w tej chwili? Musi decydować
rozsadek i ekonomika. Dopóki zloty nie będzie wymienialny,
to mnie jako dyrektorowi trudno bedzie udowodnić celo­
wość zakupu zachodnich samolotów, choć ze względów tech­
nicznych byłoby to przedsięwzięcie opłacalne, np. maszyny
typu DC spalaja o ok. 30 proc, paliwa mniej”. Z wyjaśnień
dyrektora wynika, że w hr. LOT otrzyma dwa nowe samo­
loty „IŁ-62M”, bardziej ekonomiczne, komfortowe od IŁ-62.
W 1983 r. powinien wejść do eksploatacji na naszych liniach
radziecki aerobus „IŁ-86” (zabiera ok. 350 pasażerów), który
lata teraz na trasie Moskwa — Taszkient. LOT stara się
o uruchomienie stałej linii z Tokio, w tym roku po raz pier­
wszy przewidziane czartery do Nowei Zelandii.

ANDRZEJ STANOWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

złożyła delegacja OK FJN z

członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR Tade­
uszem Grabskim, sekretarzem
NK ZSL Tadeuszem Majem,
sekretarzem CK SD Andrze­
jem Rajewskim i kierowni­
kiem Wydziału Kadr KC
PZPR Kazimierzem Rokoszew-
skim. Następnie kwiaty złoży­
ły delegacje MON, Stołeczne­
go Komitetu FJN, Urzędu d/s
Kombatantów, ZG ZBoWiD.
ZG TPPR, środowiska Pola­
ków b, żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej, RG FSZMP, ZG
LOK oraz stołecznych zakła­
dów pracy.

Wielu mieszkańców stolicy
przybyło przed Grób Niezna­
nego Żołnierza. Kwiaty na pły­
cie grobu złożyła delegacja OK
FJN z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC
PZPR Kazimierzem Barcikow-
skim, członkiem Prezydium
sekretarzem NK ZSL Jerzym
Grzybczakiem, członkiem Pre­
zydium, sekretarzem CK SD
Edwardem Zgłobickim i kiero-
rownikiem Wydzjału Admini­
stracyjnego KC PZPR Micha­
łem Atlasem. Kwiaty złożyły
delegacje MON, Stołecznego
Komitetu FJN, Urzędu d/s
Kombatantów ZG ZBoWiD,
ZG. TPPR, RG FSZMP, ZG
LOK oraz warszawskich za­
kładów pracy.

Na cmentarzu — Mauzoleum
Żołnierzy Armii Radzieckiej i
na płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza kwiaty złożyli przed­
stawiciele Ambasady Związku
Radzieckiego ż charge d’affai-
res a. i. ZSRR w Polsce Wa­
silijem Swirynem oraz delega­
cje przedstawicielstw dyplo­
matycznych innych krajów so­
cjalistycznych.

Uroczystościom asystowała
kompania reprezentacyjna WP.

Tego dnia oddając hołd pole­
głym kwiaty złożono również
przed pomnikami „Braterstwa
broni” i „Wdzięczności”.

*

INFORMACJA WŁASNA

Z okazji XXVI Zjazdu
KPZR oraz przypadającej tak­
że wczoraj 63. rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej od­
było się w Konsulacie Gene­
ralnym ZSRR w Krakowie u-

roczyste spotkanie, na które
przybyli przedstawiciele spo­
łeczeństwa krakowskiego oraz

władz politycznych i admini­
stracyjnych województwa:
członkowie Sekretariatu KK
PZPR z I sekretarzem Krysty-
nem Dąbrową. Obecni byli
prezes KK ZSL Władysław
Cabaj, przewodniczący KK
SD Jan Janowski, przew. KK
FJN Marian Konieczny, pre­
zydent miasta Krakowa Jó­
zef Gajcwicz. Przybyłych po­
witał minister pełnomocny,
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Georgij A. Rudow.

(Skrót wystąpienia zamiesz­
czamy na str. 4).

W imieniu społeczeństwa
krakowskiego i 90-tysięcznej
rzeszy członków i kandydatów
PZPR województwa serdecz­
ne gratulacje i braterskie po­
zdrowienia przekazał I sekre­
tarz KK PZPR Krystyn Dą­
browa. Następnie głos zabrał
szef Sztabu Wojewódzkiego
WP gen. bryg. Zdzisław Kwiat­
kowski.

Serdeczne pozdrowienia ra­
dzieckim towarzyszom przeka­
zali także reprezentanci środo­
wiska kombatanckiego: były
żołnierz Armii Radzieckiej a

następnie więzień Oświęcimia
Stanisław Aleksandrowicz oraz

przewodniczący Zarządu Fa­
brycznego ZBoWiD Huty im.
Lenina Ka,zimierz Kuraś. Na
zakończenie spotkania wyświe.
tlono film dokumentalny pt.:
„Od Zjazdu do Zjazdu” oraz

wojenną epopeję pt. „Oddział
specjalnego przeznaczenia”.

Z okazji 63, rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej od­
było się wiele uroczystości.
Złożono kwiaty na kwaterach
żołnierzy radzieckich na

Cmentarzu Rakowickim, pod
Pomnikiem Wdzięczności, pod
Pomnikiem Żołnierzy Radziec­

kich I przy Grobie Nieznanego
Żołnierza. Kwiaty złożyły de­
legacje KK FJN z przew. Ma­
rianem Koniecznym, sekreta­
rzem KK PZPR Zdzisławem
Lesiem, prezesem KK ZSL
Władysławem Cabajem, wice­
prezydentem Krakowa Janem
Nowakiem, sekretarzem KK
SD Stanisławem Piłniakow-
skim, Konsulatu Generalnego
ZSRR na czele z ministrem
pełnomocnym konsulem gene­
ralnym ZSRR w Krakowie Ge­
orgijem A. Rudowem oraz

przedstawiciele ZK TPPR. ZW
ZBoWiD, ZK ZSMP oraz Gar­
nizonu Krakowskiego Wojska
Polskiego. Kompania reprezen­
tacyjna Garnizonu Krakow­
skiego Wojska Polskiego od­
dala honory wojskowe.

W Klubie Przyjaźni przy
Rynku Gł. otwarta została wy­
stawa dorobku wydawnictw
radzieckich, któr-a czynna bę­
dzie do 26. II. w godz. od 12—
18.

W Domu Polonii z inicjaty­
wy ZK TPPR i ZW ZBoWiD
odbyło się spotkanie z kom­
batantami, na którym wręczo­
no 17 Medali Zwycięstwa i
Wolności. W spotkaniu udział
wzięli m. in. sekretarz KK
PZPR Zdzisław Leś, wicepre­
zydent Krakowa Jan Nowak,
dowódca Garnizonu Krakow­
skiego Wojska Polskiego gen.
Zdzisław Kwiatkowski, ko­
mendant wojewódzki MO płk.
Zbigniew Jabłoński. Obecny
był również minister pełnomo­
cny, konsul generalny ZSRR
w Krakowie Georgij A. Ru­
dow. (żur)

*

Wczoraj z okazji 63. roczni­
cy powstania Armii Radziec­
kiej delegacje władz politycz­
no-administracyjnych woje­
wództwa i miasta, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych,
organizacji społecznych, zakła­
dów pracy i szkół złożyły
wieńce oraz wiązanki kwiatów
na grobach żołnierzy radziec­
kich na cmentarzu w Tarno­
wie Krzyżu.

(eta)

Wczoraj w Zakopanem rozpo­
częło się zgrupowanie naszej re­
prezentacji hokejowej, kióra

przygotowuje się do Mistrzostw
Świata grupy „B” we Włoszech.
W Zakopanem ćwiczą: bramka­
rze — Łukaszka, Wojtynek (w
rezerwie jest jeszcze Tadeusz
Słowakiewicz), obrońcy: Potz,
Panek, Ujwary, Gruth, H. Sy­
nowiec, Janiszewski, II. Kajze­
rek, A. Chowaniec, Gębczyk,
napastnicy: Jobczyk, Matysiak.
Zabawa, S. Chowaniec, Kokosz­
ka, Dziubiński, Chrząstek. Klo­
cek, Pytel, Jachna, Maj, Sikora,
llachuia.

Nie ma więc w kadrze Lesz­
ka Tokarza, który narzeka cią­
gle na kontuzjowaną nogę i po­
jechał właśnie na konsultację do
Wiednia. Zawodnik ten defini­
tywnie zrezygnował z występów
w reprezentacji.

A oto co powiedział nam

■wczoraj kierownik drużyny B.
Gretzer:

„Zgrupowanie w Zakopanem
potrwa do 28 bm. Do środy prze­
widziane są tylko zajęcia w tere­

nie i jazda na nartach, dopiero
w czwartek zawodnicy wyjdą na

lód. 1. III. w Tychach i 2. III.
w Sosnowcu mamy rozegrać
dwa towarzyskie mecze z CSRS
„B“, do tej pory nie mamy jed­
nak wiadomości czy Czechoslo-
wacy przyjadą do Polski.

5 marca rozpoczynamy drugie
zgrupowanie w Warszawie, 11
bm. w Toruniu i 12. III. w Byd­
goszczy spotkamy się dwukrotnie
z ZSRR „B". 18 marca drużyna
ma wyjechać do Włoch, przed
mistrzostwami w Val Gardena
planujemy jeszcze rozegranie
dwóch towarzyskich spotkań. Czy
jednak dojdą do skutku — tego
też jeszcze nie wiadomo na sto

procent".
Zajęcia na zgrupowaniu pro­

wadzą trenerzy Czesław Boro­
wicz i Jerzy Mruk. Wszyscy za­
wodnicy są zdrowi i nie narze­
kają na kontuzje. Wszyscy za­
wodnicy zapowiadają, że będą
walczyć we Włoszech o pierwszą
lokatę, która dałaby nam po­
wrót do grona ośmiu najlepszych
zespołów świata. (ANS)

Radosne Grenoble
Na zakończonych w Grenoble

Halowych Mistrzostwach Euro­
py w lekkiej atletyce, nieliczna
bo 10-osobowa ekipa Polski za­
jęła w klasyfikacji medalowej
III miejsce (za RFN i NRD).
Gdyby jednak liczbę trofeów

podzielić przez liczbę reprezen­
tantów Polska byłaby zdecydo­
wanie na czele. 5 medali w tym
2 złote — to dobry bilans. Biało-
czerwoni sięgali po sukcesy w

konkurencjach najbardziej wi­
dowiskowych i silnie obsadzo­
nych.

Padły dwa rekordy świata i
dwa wyrównano, ale także w

niektórych innych konkuren­
cjach uzyskiwano dobre rezulta­
ty, chociaż obsada nie zawsze

była najsilniejsza. O miano in­
dywidualności numer jeden tych
mistrzostw, rywalizować mogą-
radziecki skoczek Abbjasow

'

francuski tyczkarz Vigneron.
Ten pierwszy zdobył dwa me­
dale, złoty w trójskoku, wyni­
kiem lepszym od halowego re­
kordu świata (17,30) i brązowy w

skoku w dal (795).

Igor Ter-Owanesjan były re­
kordzista świata w skoku w dal,
dziś popularny trener powiedział
o Abbjasowie: „Ten chłopak to

nieprawdopodobny talent. Naj­
pierw specjalizował się w trój­
skoku. Nie czynił oczekiwanych
postępów, więc przenieśliśmy go
do grupy skoczków w dal, czyli
pod moją opiekę. Tymczasem w

Grenoble uzyskał w trójskoku
aż 17.30. Ma ogromne możliwo­
ści, których nawet ja nie jestem
w stanie określić”.

Vigneron zdobył po wspania­
łej walce złoty medal w skoku
o tyczce, wyrównując własny
rekord świata (5.70). Kiedy prze­
szedł poprzeczkę na tej wysoko­
ści, po dokładnym zmierzeniu o-

kazało się, że pokonał on 571 1

pobił własny rekord świata o 1
cm. Tak poinformował spiker
zawodów. Potem okazało się, że

komisja sędziowska nie uznała

tego wyniku, przyjmując że
Francuz skoczył „tylko” 5.70... to

też wspaniały wynik.

Z piłką przez stadiony

Jak zostać inżynierem metalurgiem

• W rozegranym w La Paz

eliminacyjnym meczu piłkar­
skich MS 1982 (grupa 1) Brazylia
pokonała Boliwię 2:1 (1:1). Rramki
dla zwycięzców, uzyskali: Soera-
tej (6 min.) i Reynałdo (60 min.),
dla Boliwii — Aragones (27 min).

Po tym meczu Brazylia ma już
praktycznie zapewnione I miej­
sce, a tym samym awans do fi­
nałów w Hiszpanii.
1. Brazylia 4:0 3—1
2. Boliwia 2:2 4—2
3. Wenezuela 0:4 0—4

• W lidze greckiej drużyna
Górskiego — Olimpiakos ma już
4 pkt. przewagi nad Arisem. W

ostatniej kolejce Olimpiakos po­
konał Panachaiki 1:0, zespół
Gmocha — Yannina zremisował
z Ethinikos 1:1.

• W lidze włoskiej prowadzą
Inter I Roma po 24 pkt. przed

Juventusem 23, Napoli 21. Ro­
ma straciła u siebie punkt z Bo­
lonią 1:1, Inter pokonał Como
2:1, a Juyentus — Brescię 2:0..

• W Hiszpanii prowadzi Atle-
tieo Madryt 35 pkt. przed Bar­
celoną 33 i Valencią 32, nato­
miast w Portugalii stawce prze­
wodzą Benfica Lizbona 37 pkt.
przed Porto 35 pkt. We Francji
lideruje nadal Nantes, zespół
Kasp&rczaka Metz pokonał dru­
żynę Wilczka — Valencienne»
4:2, zespół Szarmacha i Wieczor­
ka Auxerre przegrał na wyjeż-
dzie z Monaco 1:2.

• Dobrze spisuje się nadal
klub Lubańskiego i Laty — Lo-
keren, w pierwszym ćwierćfi­
nałowym meczu Pucharu Belgii
zremisował na wyjeździć z Be-
veren 2:2 i w rewanżu jest fa­
worytem.

Wyrok w procesie
o szpiegostwo

SZCZECIN (PAP). Sąd Po­
morskiego Okręgu Wojskowego
rozpatrzył sprawę Stefana R.
lat 31 z zawodu marynarza, za­
trudnionego w polskiej flocie

handlowej, oskarżonego o dzia­
łalność szpiegowską na rzecz

wywiadu jednego z państw
NATO.

Stefan R, przebywając w jed­
nym z państw zachodnich, prze­
kazał na rzecz obcego wywiadu
szereg informacji dotyczących
m. in. obronności kraju oraz

niektórych problemów gospo­
darczych.

Sąd POW uznał Stefana R.

winnym popełnienia przestęp­
stwa szpiegostwa i skazał go na

trzy lata pozbawienia wolności
wymierzając dodatkowo karę
pozbawienia praw publicznych
na okres dwóch lat.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„czwórką” z egzaminu z chemii.
W kilkudniowych odstępach zda­
ne dwa następne egzaminy: z

matematyki i z fizyki. Na trójki
co prawda, ale może imponować
czas zważywszy, że indeks prze­
widywał odpowiednio 8 i 6 go­
dzin zajęć tygodniowo.

Drugi semestr idzie również w

dobrym tempie. Potrzeba dwóch
miesięcy jeszcze, aby zaliczyć I
rok. Potem tempo i stopnie coraz

lepsze. Czwórka z chemii ana­
litycznej, taka sama ocena z g -

ometrii, piątka z metalurgii o-

gólnej, tyleż samo z organizacji
i planowania przedsiębiorstw hu­
tniczych, czwórka z walcownic-
twa, piątka z metalurgii stali i

jeszcze wiele innych dobrych
stopni.

Poprzestańmy w tym momen­
cie na szczegółowej analizie wpi­
sów do indeksu, ważniejsze są
daty. Ostatni egzamin Grudzień
zdał w rok i trzy miesiące (!) od
chwili wpisania na studia. Po­
tem jeszcze trzy miesiące na na­
pisanie pracy, którą oceniono na

bardzo dobrze (tematu indeks nie
zawiera) i na koniec informacja,

te dnia 10 marca 1962 roku Zdzi­
sławowi Grudniowi nadano ty­
tuł inżyniera metalurga.

To studium zorganizowano dla
wyższych funkcjonariuszy KW
PZPR w Katowicach ukończy­
li je m. in. S. Kowalczyk (były
minister spraw wewnętrznych),
J. Błaszczak (były dyrektor
HiL). Dokumentacja w tej spra­
wie znajduje się na AGH,

Sprawa odżyła w czasie kiedy
wszyscy domagamy się równo­
ści, zaprzestania podziału na le­
pszych i gorszych, w zdobywaniu
cenzusu także. To aspekt społe­
czny sprawy. Jest też kwestia
prestiżu uczelni. Akademia Gór­
niczo-Hutnicza znana w kraju i
na święcie z fachowości swych
absolwentów rozdaje dyplomy w

imię, nazwijmy to oględnie,
„wyższych racji”. I jest też a-

spekt moralny zawarty w pyta­
niu czy absolwenci studiów w

trybie pilnym odznaczali się aż
tak wybitnymi zdolnościami po­
zwalającymi opanować w krót­
kim czasie niełatwy przecież
materiał i to na poziomie na ja­
kim opiewa indeks? Odpowiedź
znają ci, których podpisy figu­
rują obok ocen.

Świadomie nie podajemy na­
zwisk gdyż za najważniejszy
uważamy moralny aspekt tego
zjawiska, a nie rozróbki perso­
nalne.

Sprawa szybkich dyplomów
poruszyła ostatnio środowisko u-

czelniane AGH. Komisja Zakła­
dowa NSZZ „Solidarność” wy­
stosowała w tej sprawie list
otwarty do Senatu uczelni, do­
magając się zajęcia zdecydowa­
nego stanowiska w tej sprawie.
Najbardziej bulwersuje sprawa
dyplomu Edwarda Gierka, gdyż
na Wydziale Górniczym nie ma

żadnych dokumentów w tej
sprawie. Autorzy listu żądają od
władz uczelni dementi w tej
sprawie albo ujawnienia na­
zwisk osób odpowiedzialnych za

wydanie fałszywego dyplomu.
Uważają bowiem, że w ten spo­
sób można zachować dobre imię
uczelni w opinii Polski i świata.

TOMASZ ORDYK

PS. Redakcja encyklopedii
biograficznej Who’s Who nie
bierze odpowiedzialności za da­
ne zawarte w notach. Pochodzą
one z ankiet, które wypełniają
zainteresowani.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Rano lokal­
nie mgła, w eiągu dnia nie­
wielkie opady deszczu. Tem­
peratura dniem od 4 st. do
7st., nocą od —1 st.do2st.
W Tatrach całą dobę ok. —8
st. Wiatr słaby i umiarko­
wany w górach dość silny
wschodni i południowo-
wschodni.

i.2,3,4

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mu tych potrzeb — to, w opi­
nii powszechnej, rzecz względ­
na. Dodatkowym, ogromnym
utrudnieniem w obliczeniu
nieodzownych minimalnych
wydatków jest rozregulowany
rynek, częste znikanie towa­
rów tanich i konieczność ku­
powania tego, co po prostu
jest w sklepie.

Minimum socjalne obliczono
dla 12 podstawowych typów
rodzin o różnej liczebności i

odmiennych cechach demo­
graficznych. Nie uwzględnio­
no na razie rodzin rolników
ani rodzin pracowniczych po­
wiązanych- z rolnictwem. Dla
nich minimum socjalne ma

być opracowane później — ale
jeszcze w' tym roku.

Normy wyżywienia przyjęte
w obliczeniach są — w opinii
fachowców — skromne, ale
dostateczne. Uwzględniono m.

in. wydatki na zaspokajanie
podstawowych potrzeb zwią­
zanych z gospodarstwem do-

Minimum socjalne —

jak wiązać koniec z końcem?
mowym, z utrzymaniem higie­
ny i ochroną zdrowia, z wypo­
czynkiem po pracy i samo­
kształceniem. Uznano np., że

każdej rodzinie potrzebna jest
prasa, a także radio i telewi­
zor; że od czasu do czasu każ­
dy musi się wybrać do kina,
teatru czy na imprezę sporto­
wą. Czynsz i świadczenia mie­
szkaniowe odpowiadają opła­
tom za lokale kwaterunkowe.

A oto wyniki tych obliczeń
dla niektórych typów rodzin.

Dla osoby samotnej pracu­
jącej minimum socjalne wy­
nosi 2.800 zł miesięcznie, dla
małżeństwa z jednym dziec­
kiemdo3lat—2.100złna

osobę, a z dzieckiem w wieku
16—-20 lat — 2.600 zł na osobę.
W małżeństwie z trojgiem
dzieci, w tym dwoje w wieku
16—20 lat, a jedno w wieku
13—15 lat, kwota ta wynosi
2400 zł na członka rodziny.
Minimum socjalne dla starszej
osoby samotnej wynosi 2.550
zł.

Każdy, kto będzie przymie­
rzać te dane do własnej sy­
tuacji materialnej, musi wziąć
pod uwagę, że wielkość mini­
mum nie określa przeciętnego
poziomu życia, lecz standard
społecznie niezbędny, najniż­
szy.

Warto przy okazji porównać

te dane z dochodami — świad­
czy to niewątpliwie — że na­
sze społeczeństwo, jako całość,
żyje bardzo skromnie. Tym
bardziej razi wysoki poziom
życia, który jest udziałem nie­
wielkich grup ludności.

Trudno jest obecnie dokład­
nie obliczyć, ile osób znajduje
się „pod kreską”, utrzymuje
się z dochodów niższych od
minimum socjalnego. ‘W po­
czątkach ubr, ich liczbę oce­
niano na ok. 3 min, (w sto­
sunku do wówczas obliczone­
go i nieco niższego minimum),
przy , czym nie uwzględniono
ludności utrzymującej się wy­
łącznie z rolnictwa; na wsi,

jak się szacuje, jest ich nawet

więcej.
Minimum socjalne mą być

podstawą do określania naj­
niższej płacy oraz emerytury
i renty, do ustalenia zasad re­
kompensaty wzrostu kosztów
utrzymania, zapewniających
realną wartość płac minimal­
nych i świadczeń socjalnych
a także podstawą do trafnego
wyboru głównych adresatów
aktywnej polityki socjalnej
państwa i zakładów pracy.

Warto w związku z tym po­
równać, w jakim stosunku po-
zostają obecnie najniższe do­
chody do minimum socjalne­
go. Płaca najniższa kształtuje
się w zasadzie na poziomie
minimum socjalnego obliczo­
nego dla osoby samotnej pra­
cującej. Natomiast najniższa
emerytura, nawet po tegorocz­
nej podwyżce (do 2.300 zł),
wynosi zaledwie 90 proc, mi­
nimum socjalnego starszej
osoby samotnej.

Grubba zagra
w finale Masters!

Coraz lepiej spisują się polscy
tenisiści stołowi. W zakończo­
nych w niedzielę międzynarodo­
wych mistrzostwach CSRS —

A. Grubba zajął wysoką III lo­
katę, pokonując m. in. świetne­
go Szweda — Bengtssona, a

przegrał dopiero w półfinale 1:2
ze znakomitym Francuzem —

Secretin.
Dzięki temu sukcesowi A.

Grubba awansował już na 6.

pozycję w klasyfikacji Grand
Prix. Polak ma 1750 pkt., pro­
wadzi Dvoracek (CŚRS) 2375 pkt.
przed Yaohua (ChRL) 2100 pkt.,
Węgrami — Jonerem i Klampa-
rem po 2000 pkt. i Orlorskim
(CSRS) 1975 pkt. Polak ma już
zapewniony start w finale Mas­
ters w Hongkongu.

Na torze w Krynicy
Młodzi saneczkarze (juniorki i

juniorzy młodsi) CSRS, NRD,
Rumunii, ZSRR i Polski starto­
wali w IV Międzynarodowych
Zawodach Przyjaźni, które od­
były się w Krynicy. Nasza sa­
neczkarska młodzież wypadła
słabo. Jedynie kryniczance Kie-
błesz zabrakło 0,009 sek. do III

miejsca. Zawiedli także znający
doskonale krynicki tor Michalik
i Jurus w dwójkach i zajęli tyl­
ko IV miejsce. W jedynkach
chłopców najlepszy z Polaków
Komarnicki był 6.

W kilku wierszach

• Zaliczany do PŚ konkura
narciarski w skokach na 90-me-
trowej skoczni w Thunder Bay
wygrał Broman (USA) wyprze­
dzając Norwega Mohekka 1
Austriaka Feldera. W klasyfika­
cji PŚ prowadzą Kogler — 178

pkt. i Neuper — 158 pkt.
• Piłkarze Ruchu przebywali

w Jugosławii, gdzie pokonali
Ill-łigową Turbinę Iablavica
4:0, zremisowali z NK Sibenik
1:1 i wygrali z I-ligowym NK

Zagrzeb 1:0.
• Po remisie ze Stalą Stalo­

wa Wola mistrzowie Polski —

piłkarze Szombierek pokonali
lubelski Motor 2:1 (0:9).

• W finale turnieju teniso­
wego w Palm Springs Connors

pokonał Lendla 6:3, 7:6. Było to

już 7 kolejne zwycięstwo Con-
norsa nad Lendlem.

• Faworytka turnieju w Hou­
ston, rozstawiona z numerem 1
Mandlikowa pokonała w finale
rewelacyjną 17-lefrnią Bunge
(RFN) 6': 4, 6:4.

® W Karpaczu zakończyły się
ogólnopolskie zawody sanecz­
kowe o „Puchar Karpacza” W

dwójkach zwyciężyli Janiez 1
Matras (Dunajec , Nowy Sącz).

O Podczas halowego mityngu
w San Francisco Bayi (Tanzania)
przebiegł 3 tys. m w 7. 57,4. na

1 milę triumfował Scott (USA)
— 3.55,7.

W dniu 18 lutego 1981 r. w wieku 80 lat zmarl

Tow. Józef Stawowski
działacz ruchu robotniczego.

W okresie międzywojennym jak i po wyzwoleniu ak­
tywny działacz PPS. W latach 1947 - 1948 pełnił funkcję
sekretarza Komitetu Dzielnicowego PPS w Krowodrzy
a następnie był radnym Miejskiej Rady Narodowej
i Dzielnicowej Rady Narodowej.

Za pracę zawodową i społeczną odznaczony został m. in.
Krzyżem Kawalerskim OOP i Złotym Krzyżem Zasługi.
Odszedł od nas towarzysz, który przez swe życie był za­
angażowanym działaczem.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Cześć Jego Pamięci.
KOMITET KRAKOWSKI POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY POLSKIEJ

ZEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKOW-KROWODR ZA
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Refem Leonida Breżniewa wygłoszony na XXVI Zieżdzie KPZR
(skrót)

L. Breżniew — podkreślił na wstępie, że na płaszczyźnie mię­
dzynarodowej okres jaki upłynął od poprzedniego zjazdu był
skomplikowany i burzliwy. Charakteryzowała go przede wszys­
tkim intensywna walka dwóch kierunków w polityce świato­
wej. Z jednej strony kurs na okiełznanie wyścigu zbrojeń, umoc­
nienie pokoju i odprężenia, na obronę suwerennych praw i wol­
ności narodów. Z drugiej strony kurs na podważenie odprężenia,
wzmaganie wyścigu zbrojeń, polityka gróźb i ingerencji w spra­
wy innych, dławienia walki wyzwoleńczej.

Były to lata dalszego wzrostu potęgi, aktywności i autorytetu
Związku Radzieckiego oraz innych państw wspólnoty socjalis­
tycznej.

Rewolucyjna walka narodów odniosła nowe zwycięstwa.
Zaostrzyły się sprzeczności wewnętrzne w krajach kapitału

1 rywalizacja między nimi. Gwałtownie wzrosła agresywność po­
lityki imperializmu, przede wszystkim amerykańskiego.

Kiedy na początku lat osiemdziesiątych na horyzoncie mię­
dzynarodowym zagęściły się chmury Zw'iązek Radziecki wy­
trwale kontynuował walkę o wyeliminowanie groźby wojny, o

utrzymanie i pogłębienie odprężenia, rozwijał wzajemnie ko­
rzystną współpracę z większością krajów świata.

Walka o umocnienie pokoju, o pogłębienie odprężenia mię­
dzynarodowego to przede wszystkim walka o zapewnienie na­
rodowi radzieckiemu niezbędnych warunków zewnętrznych dla

rozwiązywania stojących przed nim twórczych zadań. W ten

sposób rozwiązujemy również problem o naprawdę światowym
znąćzęniu. Nie ma bowiem w chwili obecnej dla żadnego narodu
sprawy. istotniejszej i ważniejszej, niż utrzymanie pokoju, niż

zapewnienie podstawowego prawa każdego człowieka — prawa
do życia.

Przez minione 5-leoie KPZR, jej Komitet Centralny i Biuro
Polityczne poświęcały niesłabnącą uwagę umocnieniu przyjaźni
i współpracy z krajami socjalizmu.

We wszystkich wielkich problemach rozwoju społecznego i go­
spodarczego oraz polityki międzynarodowej ugruntowała się mię­
dzy nami pryncypialna jedność poglądów. Jest rzeczą bardzo
ważną między kierownictwami naszych, partii, że panują głę­
bokie zrozumienie wzajemne, zaufanie i zgodność.

Miniony okres przekonująco dowiódł jak wpływową i kon­
struktywną rolę odgrywa w sprawach europejskich, jak rów­
nież w c?.lokszta}cie spraw międzynarodowych, działalność oraa-

'

nizacji Układu Warszawskiego, a przede wszystkim jego Do­
radczego Komitetu Politycznego. Najwyższy organ polityczny
naszego układu wystąpił na swoich posiedzeniach w Bukareszcie,
Moskwie i w Warszawie z szeregiem nowych inicjatyw, których
głównym celem jest obrona odprężenia, danie mu .energicznego
rytmu czy, jak się mówi, drugiego oddechu.

Jesteśmy dalecy od kreślenia obrazu współczesnego świata so­
cjalistycznego tylko w odświętnych barwach. Zdarzają się w roz­
woju naszych krajów również trudności. Przejście do intensyw­
nego rozwoju gospodarki i realizacji wielkich programów spo­
łecznych, kształtowanie świadomości komunistycznej — tego
wszystkiego nie dą się zrobić od razu. Potrzebny jest na to czas

t nieustanne twórcze poszukiwania. I trzeba, oczywiście, uczyć
sie od siebie nawzajem.

Decydujący front współzawodnictwa z kapitalizmem przebiega
w sferze ekonomiki. Na poprzednim zjeździe, podobnie jęk inne
bratnie partie, wysunęliśmy jako pierwszoplanowe zadanie dal­
sze pogłębianie socjalistycznej integracji, na bazie długofalowych
programów kierunkowych.

Obecnie programy te wcielane są w czyny. Integracja nabiera
tempa. Praktycznie we wszystkich dziedzinach gospodarki, nauki
U techniki widoczne sa wyniki specjalizacji produkcji.

Ostatnie lata nie były najpomyślniejsze dla gospodarki naro­
dowej szeregu państw socjalistycznych. A jednak faktem jest, że
temno wzrostu ekonomicznego państw RWPG w ciągu ostatnie­
go 10-leeia było dwukrotnie wyższe niż w rozwiniętych krajach
kapitalistycznych.

^Samo życie stawia przed nami zadania uzupełnienia koordyna­
cji planów koordynowaniem całej polityki gospodarczej. Na po­
rządku dziennym stają również takie zagadnienia, jak zbliżenie
struktur mechanizmów gospodarczych, dalszy rozwój bezpośred­
nich kontaktów między ministerstwami, zjednoczeniami i przed­
siębiorstwami uczestniczącymi w kooperacji, tworzenie wspól­
nych firm. Możliwe sa i inne formy zjednoczenia naszych wy­
siłków i zasobów. Wiele jest nowych wielkich problemów. Być
może, pożyteczne byłoby, aby w niedalekiej przyszłości były
one rozpatrzone kolektywnie przez przywódców bratnich kra­
jów.

Problemy, które wynikają w toku naszej współpracy, roz­
strzygamy wspólnie, poszukujemy drogi najbardziej prawidło­
wego łączenia interesów każdego z bratnich krajów z interesa­
mi ogólnymi. Dotyczy to na przykład ustanowienia niższych cen

ropy naftowej, gazu i innych surowców oraz towarów przemy­
słowych, jakie kraje RWPG dostarczają sobie nawzajem.

Jesteśmy za rozwojem stosunków handlowo - gospodarczych
także z Zachodem. Jest to zresztą jeden z czynników stabiliza­
cji stosunków międzynarodowych. Tutaj jednak trzeba brać pod
uwagę także politykę państw kapitalistycznych. Ekonomiczne
kontakty z nami usiłują one nierzadko wykorzystywać jako śro­
dek politycznego nacisku.

W ostatnich latach nasze kraje muszą rozwiązywać stojące
przed nimi zadania w bardziej skomplikowanych warunkach. Fa­
ktem jest również znaczne zaostrzenie walki ideologicznej.

Tam gdzie do dywersyjnej działalności imperializmu dołączają
się błędy i pomyłki w polityce wewnętrznej, powstaje grunt dla

aktywizacji wrogich socjalizmowi elementów. Tak stało się w

bratniej Polsce, gdzie przeciwnicy socjalizmu przy poparciu sił
z zewnątrz, wywołują anarchię, dążą do odwrócenia rozwoju
wydarzeń i skierowania go w nurt kontrrewolucyjny. Jak pod­
kreślono na ostatnim Plenum KC PZPR, w Polsce powstało za­
grożenie podstaw państwa socjalistycznego.

Towarzysze polscy pracuja obecnie nad tym, aby przezwycię­
żyć kryzysowa sytuację. Dążą do zwiększenia zdolności bojowej
partii, umocnienia więzów z klasa robotniczą, ludźmi pracy,
opracowują konkretny program uzdrowienia polskiej gospodarki.

Ważnym poparciem politycznym dla socjalistycznej Polski by­
ło spotkanie przywódców państw-członków Układu Warszawskie­
go. w Moskwie w grudniu ubiegłego roku. Spotkanie to wyka­
zało jasno: komuniści polscy, polska klasa robotnicza, ludzie nra-

cy tego kraju' mogą absolutnie polegać na swoich przyjaciołach
i sojusznikach; socjalistycznej Polski, bratniej Polski nie opuści­
my w biedzie i nie damy jej skrzywdzić!

Wydarzenia w Polsce to nowy przekonujący dowód, jak waż­
ne jest dla partii, dla umocnienia jej kierowniczej roli- wnikli-,
we przysłuchiwanie się głosowi mas, zdecydowana walka ze

wszelkimi przejawami biurokratyzmu, woluntaryzm^ aktywny
rozwój demokracji socjalistycznej, prowadzenie realistycznej,
wyważonej polityki w kontaktach ekonomicznych z zagranicą.

Historia socjalizmu światowego zna różne doświadczenia. By­
ły w niej momenty trudne i kryzysowe. Ale komuniści zawsze

odważnie stawiali czoło atakom przeciwnika i zwyciężali.
'

Na poprzednim zjeździe mówiono o tym, że trwa proces zbli­
żania państw socjalistycznych. Proces ten rozwija się nadal. Ale
nie zaciera on specyfiki narodowej, historycznych odrębności
krajów socjalistycznych.

Nadał rozwijają się nasze stosunki także z tym! socjalistycz­
nymi krajami, które nie należą do Układu Warszawskiego i
RWPG.

Oddzielnie trzeba powiedzieć o Chinach. Doświadczenie rozwo­
ju społeczno-gospodarczego ChRL w ciągu ostatnich 20 lat to
trudna lekcja, która pokazuje, do czego prowadzi wypaczenie
zasad socjalizmu, jego istoty zarówno w polityce wewnętrznej,
jak i międzynarodowej.

Nawet obecni przywódcy Chin nazywają porządki, jakie pano­
wały w ich kraju w okresie tzw. rewolucji kulturalnej „najo­
krutniejszą dyktaturą feudalno-faszystowska”.

W polityce wewnętrznej Chin zachodzą obecnie zmiany. Pra­
wdziwy ich sens pokaże dopiero czas. Pokaże on, w jakiej mie­
rze obecne kierownictwo chińskie zdoła przezwyciężyć spuści­
znę maoizmu, ale o jakichś zmianach na lepsze w polityce zagra­
nicznej Pekinu na razie niestety mówić nie można. Jest ona na­
dal ukierunkowana na zaostrzanie sytuacji międzynarodowej,
zbieżna z polityka imperializmu.

Za gotowością Stanów Zjednoczonych, Japonii i wielu krajów
NATO do rozszerzenia stosunków wojskowych i politycznych z

Chinami kryją się proste rachuby — pragną one wykorzystać
ich wrogość wobec Związku Radzieckiego, wobec wspólnoty so­
cjalistycznej we własnych imperialistycznych interesach.

Jeśli stosunki radzięcko-chińskie będą nadal zamrożone to

przyczyną tego nie jest nasze stanowisko. Związek Radziecki
nie dożył i nie doży do konfrontacji z ChRL. Chcielibyśmy roz-.

wijić z nią stosunki na zasadach dobrego sąsiedztwa. Nadal ak­
tualne eo nasze propozycje, zmierzające do normalizacji stosun­
ków z r' ‘-'-mi, podobnie jak niezmienne są nasze uczucia sza-

ci’-’’”’. i przyjaźni wobec narodu chińskiego.
Jednym z ważnych wyników międzynarodowej, działalności

partii w okresie sprawozdawczym jest wyraźne rozszerzenie

współpracy x krajami, które wyzwoliły się z ucisku kolonial­
nego.

Wraz z innymi bratnimi krajami pomagamy w umacnianiu
zdolności obronnej państw wyzwolonych, jeśli zwracają się one

z takimi prośbami. Jesteśmy przeciwko eksportowi rewolucji,
lecz 'nie możemy zgodzić się również z eksportem kontrrewolucji.

Imperializm rozpętał prawdziwą nie wypowiedzianą wojnę
przeciwko rewolucji afgańskiej. Stworzyło to bezpośrednie za­
grożenie również bezpieczeństwa naszej południowej granicy. Sy­
tuacja ta zmusiła nas do udzielania pomocy wojskowej, o którą
prosił zaprzyjaźniony kraj. Plany wrogów Afganistanu poniosły
fiasko.

Co się tyczy radzieckiego kontyngentu wojskowego, to będzie­
my gotowi wycofać go w uzgodnieniu z rządem afgańskim. W

tym celu powinno zostać całkowicie wstrzymane przerzucanie do

Afganistanu band kontrrewolucyjnych.
• Szczególny charakter ma rewolucja w Iranie. Stała się ona du­
żym wydarzeniem w życiu międzynarodowym w ostatnich la­
tach. Przy całej swej złożoności sprzeczności jest to w swej isto­
cie rewolucja antyimperialistyczna, choć reakcja wewnętrzna i
zewnętrzna usiłuje zmienić ten jej charakter.

Zwia.zek Radziecki zdecydowanie opowiada się za jak najszyb­
szym zaprzestaniem bratobójczej wojny iracko-irańskiej, za po­
litycznym rozwiązaniem konfliktu.

Wydaje się nam, że najwyższy czas ruszyć sprawę Bliskiego
Wschodu z martwego punktu. Pora powrócić do uczciwych
wspólnych poszukiwań globalnego uregulowania na sprawiedli­
wej i realistycznej podstawie. W istniejących warunkach można

by to było uczynić. Powiedzmy, w ramach specjalnie zwołanej
konferencji międzynarodowej.

Jeśli chodzi o istotę sprawy, to nadal jesteśmy przekonani: w

celu osiągnięcia prawdziwego pokoju na Bliskim Wschodzie na­
leży położyć kres izraelskiej okupacji wszystkich zagarniętych

, w 1987 r. terytoriów arabskich. Powinny być realizowane niezby­
walne prawa arabskiego narodu Palestyny, łącznie z prawem do
utworzenia własnego państwa. Niezbędne jest zapewnienie bez­
pieczeństwa i suwerenności wszystkich państw tego regionu, w

tym również Izraela.
W połowie lat siedemdziesiątych byłe kraje kolonialne podnio­

sły zagadnienie nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego.
W tej dziedzinie można i trzeba wiele zrobić, lecz oczywiście nie

należy, jak to niekiedy się czyni, sprowadzać problemu wy­
łącznie do różnic między „bogatą Północą” i „biednym Połud­
niem”. Gotowi jesteśmy przyczynić się i w praktyce przyczynia­
my się do ustanowienia sprawiedliwych międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych.

Nasza partia i jej Komitet Centralny działały aktywnie w kie­
runku dalszego rozszerzania i pogłębiania wszechstronnej współ­
pracy z bratnimi partiami.

W miarę wzrostu wpływów partii komunistycznych, stojące
przed nimi zadania są coraz bardziej skomplikowane i różno­
rodne. To natomiast rodzi niekiedy niejednoznaczne oceny, róż­
nice w podejściu do rozwiązywania konkretnych problemów
walki klasowej, wywołuje dyskusje także między partiami. Jest
to całkowicie naturalne.

Zycie udowodniło niezbicie, że również w przypadku istnienia
rozbieżności można i trzeba rozwijać współpracę polityczną w

walce ze wspólnym przeciwnikiem klasowym.
Nie tak dawno kierownictwa niektórych partii komunistycz­

nych energicznie wystąpiły w obronie prawa do narodowej spe­
cyfiki dróg i form walki o socjalizm i budownictwo socjalis­
tyczne. Jednakże jeśli się podejdzie do zagadnienia bez uprze­
dzeń, to trzeba przyznać, że nikt nikomu nie narzuca żadnych
szablonów ani schematów, które ignorowałyby specyfikę tego
czy innego kraju.

Nasza partia wychodzi z założenia, że rozbieżności poglądów
między komunistami są do pokonania — jeśli, oczywiście, nie.
są to rozbieżności zasadnicze między rewolucjonistami i refor-
mistami, między twórczym marksizmem a dogmatycznym sek­
ciarstwem i lewacką awanturniczością. W tym przypadku, oczy­
wiście nie może być kompromisów.

W okresie sprawozdawczym umocniła się współpraca KPZR
z innymi demokratycznymi siłami. Nastąpił zwłaszcza dalszy
rozwój naszych kontaktów z partiami socjalistycznymi i socjal­
demokratycznymi.

Przede wszystkim w dziedzinie walki z niebezpieczeństwem
wojny ważne znaczenie miały kontakty z kierownictwem Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej.

W okresie sprawozdawczym ZSRR nadal aktywnie realizo­
wał leninowską politykę pokojowego współistnienia i wzajem­
nie korzystnej współpracy z państwami kapitalistycznymi, po­
litykę zdecydowanego odpierania agresywnych knowan imperia­
lizmu.

Trudności, jakie przeżywa kapitalizm wpływają na jego po­
litykę. Zaostrzyła się walka wokół głównych kwestii polityki
zagranicznej krajów kapitalistycznych. W ostatnim czasie zna­
cznie uaktywnili się przeciwnicy odprężenia, ograniczenia zbro­
jeń, poprawy stosunków ze Związkiem Radzieckim i innymi
krajami socjalizmu. W sposób bezprecedensowy rosną wydat­
ki wojskowe. W USA osiągnęły one sumę 150 mld dolarów rocz­
nie. ale nawt takie astronomiczne liczby nie zadowalają ame­
rykańskiego kompleksu wojskowo-przemysłowego, gdyż domaga
się on więcej. Również sojusznicy USA z NATO, aczkolwiek
niektórzy niezbyt ochoczo, zobowiązali się — ustępując wobec
żądań Waszyngtonu — automatycznie zwiększać swe wydatki
wojskowe niemal do końca obecnego stulecia.

Znaczna część tych ogromnych środków przeznaczona jest na

przyśpieszenie rozwoju nowych rodzajów strategicznej broni
nuklearnej. Jest rzeczą oczywistą że podobne plany i „doktry­
ny” — stanowią poważne zagrożenie dla wszystkich społeczeństw
nie wyłączając amerykańskiego. Plany te spotykają się z potę­
pieniem na całym świecie.

Aby dzielić z innymi swoje koszty, a równocześnie silniej
przywiązać do siebie partnerów z NATO, Stany Zjednoczona
dążą do rozszerzenia tego bloku. Stratedzy waszyngtońscy naj-.
wyraźniej pragnęliby wciągnąć do swych przygotowań wojen­
nych dziesiątki innych państw, opiątać świat pajęczyną swoich
baz. lotnisk i magazynów broni.

Dla uzasadnienia tych działań rozpowszechnia sję wersje o

„radzieckim zagrożeniu” naftowych bogactw Bliskiego i Środko­
wego Wschodu czy też dla dróg transportu ropy.

Jest to fałszywa wersja, albowiem jej autorzy dobrze wiedzą,
że ZSRR nie zamierza się targnąć ani na to, ani na nic innego.
I w ogóle niedorzecznością jest sądzić, że można bronić intere­
sów naftowych Zachodu, przeobrażając ten rejon w beczkę pro­
chu. Proponujemy zmniejszyć wojenne zagrożenie w tym rejo­
nie poprzez zawarcie porozumienia międzynarodowego. Wspól­
nymi wysiłkami, uwzględniając interesy wszystkeh stron, można

stworzyć w tym rejonie warunki stabilizacji i pokoju.
W stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi prowadziliśmy przez

wszystkie tą łata, podobnie jak uprzednio, pryncypialną i kon­
struktywną politykę, niestety, poprzednia administracja w Wa­
szyngtonie bynajmniej nie dążyła do rozwijania stosunków ani
do wzajemnego zrozumienia. Usiłując wywrzeć na nas nacisk
zaczęto tam niweczyć wszystko, co pozytywne i co z niemałym -

trudem udało się osiągnąć w stosunkach radziecko-amerykań-
skięh w poprzednich latach.

Niestety, również po zmianie kierownictwa w Białym Domu
z Waszyngtonu słychać jawnie wojownicze wezwania i oświad­
czenia, jakby specjalnie obliczone na zatrucie atmosfery stosun­
ków między naszymi krajami. Chcielibyśmy jednak żywić na­
dzieję, że ci, którzy kierują dzisiaj polityką Ameryki, potrafią
w końcu spojrzeć na sprawy z większym realizmem.

Jest rzeczą ogólne znaną, że sytuacja międzynarodowa pod
wieloma względami zależy od polityki ZSRR i USA. Śtan sto­
sunków między nimi w chwili obecnej i ostrość wymagających
rozwiązania problemów międzynarodowych dyktują — naszym
zdaniem — konieczność dialogu i to aktywnego dialogu na wszy­
stkich szczeblach. Jesteśmy do niego gotowi.

Doświadczenie wykazuje, że decydującym ogniwem w tym
przypadku są spotkania na najwyższym szczeblu. Było to słusz­
ne wTezoraj i pozostaje słuszne dziś.

Minione 5-leeie — to lata konsekwentnej walki partii i pań­
stwa radzieckiego o pokój i bezpieczeństwo w Europie.

Rozległy system kontaktów powstał między’ nami a Francją,
utrzymuje się praktycznie nieprzerwany dialog polityczny na

różnych szczeblach, zwłaszcza z prezydentem Giscardem D’Esta-

ing. Jakkolwiek nie ze wszystkimi poczynaniami Francji na

arenie międzynarodowej się zgadzamy, nasze stosunki pozostałą'
ważnym czynnikiem odprężenia i opowiadamy się za ich dal­
szym dynamicznym rozwojem.

Ogólnie pomyślnie kształtują się nasze stosunki z Republiką
Federalną Niemiec, oparte na układzie z 1970 r. i porozu­
mieniach, które po nim nastąpiły. Są jednak również dziedziny
o niemałymi znaczeniu, w których stanowiska ZSRR i RFN wy­
kazują istotną rozbieżność. Wystarczy powiedzieć o podejmo­
wanych niekiedy przez Bonn próbach obchodzenia porozumie­
nia 4-stronnego w sprawie Berlina Zachodniego, nieliczenia się
w wielu sprawach z suwerennością NRD.

Pewne' postępy nastąpiły w naszych stosunkach z Wiochami.
Co się tyczy stosunków radziecko-brytyjskich, to nastąpił tu

niestety — i to nie z naszej winy — zastój. Myślę, że nie odpo­
wiada to ani interesom ZSRR ani W. Brytanii.

Mówiąc o sprawach europejskich, nie sposób pominąć milcze­
niem faktu pojawienia się nowych poważnych zagrożeń pokoju
•w Europie, Dotyczy to przede wszystkim decyzji NATO w spra­
wie rozmieszczenia w Europie Zachodniej 'nowych amerykań­
skich broni raki eto wo-jądrowych co stanowi próbę przesunięcia
na korzyść NATO powstałe]'w Europie równowagi sil wojsko­
wych.

W tej sprawie powinna panować jasność: rozmieszczenie wy­
mierzonych przeciwko ZSRR i jego sojusznikom nowych ame­
rykańskich rakiet na terytoriach RFN, Włoch, W. Brytanii, Ho­
landii lub Belgii nie może nie odbić się na naszych stosunkach z

tymi krajami.
Nie wspominając już o uszczerbku jaki przyniesie to ich włas­

nemu bezpieczeństwu.
Żywotne interesy narodów europejskich wymagają, aby Euro­

pa szła inną drogą:, tą, którą wytyczono w Helsinkach.
Uważamy, że proces jaki zapoczątkowała Konferencja Europej­

ska powinien być procesem ciągłym. Dla rozwiązania problemów
nurtujących Europą należy wykorzystywać wszelkie formy roko­
wań — zarówno rokowania wielostronne jak dwustronne.

Zycie wymaga owocnej współpracy wszystkich państw w imię
pokojowych, konstruktywnych zadań stojących przed każdym na­
rodem i całą ludzkością.

Głównym kierunkiem działalności partii i państwa radzieckie­
go w dziedzinie polityki zagranicznej była i pozostaje wąlka o

zmniejszenie groźby wojny, okiełznanie wyścigu zbrojeń. Obec­
nie zadanie to stało się szc2ególr.ie ważne i pilne. Sprawa polega
na tym, że w technice wojskowej zachodzą szybkie i głębokie
zmiany. Pracuje się nad nowymi jakościbwo rodzajami broni,
przede wszystkim — broni masowej zagłady. Są to takie rodzaje
broni, nad którymi kontrola, tzn. również uzgodnione ich ogra­
niczenie, mogą stać się sprawą wyjątkowo trudną,, a nawet nie­
możliwą. . .

Nie ma zapewne państwa, które w ostatnich latach wystąpi­
łoby wobec ludzkości z tak .szerokim wachlarzem konkretnych
i realistycznych inicjatyw, dotyczących najważniejszych proble­
mów stosunków, międzynarodowych, jak Związek Radziecki.

Propozycje radzieckie dotyczące umocnienia bezpieczeństwa
międzynarodowego i ograniczenia wyścigu zbrojeń pozostają w

mocy. Nad ich wcieleniem w życie nadal usilnie pracują pod
kierownictwem Komitetu Centralnego Partii dyplomaci, radziec­
cy, wszyscy pracownicy frontu pólityki zagranicznej.

Kontynuujemy walkę o radykalne uzdrowienie sytuacji mię­
dzynarodowej, niezawodną busolą w tej sprawie był ; pozostaje
program pokoju proklamowany przez XXIV i XXV Zjazd KFZIt,

Sytuacja na świecie wymaga dziś nowych, dodatkowych wy­
siłków dla usunięcia groźby wojny, umocnienia bezpieczeństwa
międzynarodowego. Chciałbym przedstawić zjazdowi szereg kon­
cepcji idących w tym kierunku.

Jak- wiecie, w ostatnich latach to w tym to w innym regionie
świata powstawały ogniska konfliktów zbrojnych, które nie­
rzadko groziły przekształceniem się w wielki pożar. Jak wska­
zało doświadczenie, gaszenie ich nie jest sprawą łatwą. O wiele
łatwiej byłoby prowadzić profilaktykę, zapobiegać pojawianiu
się takich ognisk.

W Europie np. celowi temu w jakiejś mierze służą — i to słu­
żą w zasadzie nieźle — środki budowy zaufania w dziedzinie
militarnej, realizowane zgodnie z decyzją Konferencji Europej­
skiej. Należą do nich — informowanie zawczasu o ćwiczeniach

wojsk lądowych, zapraszanie na te ćwiczenia obserwatorów z in­
nych krajów. Obecnie środki tę są realizowane na terytoriach
państw europejskich, łącznie z zachodnimi regionami ZSRR.
Mówiliśmy już, że gotowi jesteśmy pójść dalej — informować
także o ćwiczeniach sił morskich i lotniczych. Proponowaliśmy
— i raz jeszcze proponujemy — aby informować również o więk­
szych ruchach wojsk.

A teraz chcemy zaproponować również znaczne rozszerzenie

strefy stosowania tych środków, gotowi jesteśmy rozszerzyć je
na całą europejską część ZSRR, pod -warunkiem odpowiedniego
rozszerzenia strefy budowy środków zaufania również przez
państwa zachodnie.

Jest taki region, gdzie opracowanie i stosowanie środków bu­
dowy zaufania — oczywiście z uwzględnieniem jego specyfiki —•

mogłoby nie tylko rozładować atmosferę na miejscu, lecz także
stać się sprawą nader pożyteczną dla umocnienia podstaw pow­
szechnego pokoju. Ten region to Daleki Wschód, gdzie sąsiadują
takie państwa jak ZSRR, Chiny i Japonia. Są tam również ame­
rykańskie bazy wojskowe.

Związek Radziecki byłby gotów przeprowadzić konkretne ro­
kowania w sprawie środków budowy zaufania, na. Dalekim
Wschodzie ze. wszystkimi zainteresowanymi krajami.

Wysuwając te daleko idące propozycje w sprawie środków bu­
dowy zaufania wychodzimy z założenia, że ich urzeczywistnienie
przyczyniłoby się do postępów również w kwestii rozbrojenia.

Dalsza sprawa. W związku z naszymi propozycjami dotyczący­
mi Zatoki Perskiej mówi się niekiedy, że nie można ich trakto­
wać w oderwaniu od sprawy przebywania radzieckiego kontyn­
gentu wojskowego w Afganistanie. Cóż można o tym powiedzieć?
Związek Radziecki gotów jest rozmawiać o Zatoce Perskiej, jako
samodzielnym problemie. Gotów jest również uczestniczyć w

odrębnym uregulowaniu sytuacji związanej, z Afganistanem, o

czym mówiłem już wcześniej. Jednakże nie sprzeciwiamy się ró-
wnież temu, aby kwestie związane z Afganistanem były oma­
wiane w powiązaniu z problemami bezpieczeństwa Zatoki Pers­
kiej. Oczywiście mogą być przy tym omawiane wyłącznie mię­
dzynarodowe aspekty problemu afgąńskiego, nie zaś sprawy we-

wnątrzafganskie. Suwerenność Afganistanu powinna być całko­
wicie chroniona podobnie jak jego status państwa niezaangażo-
wanego.

Jeszcze raz z całym naciskiem wzywamy do umiarkowania w

dziedzinie zbrojeń strategicznych. Nie wolno dopuścić do tego,
by narody świata żyły pod groźbą rozpętania wojny nuklearnej.

Ograniczenie zbrojeń strategicznych oraz ich redukcja to pro­
blem niezwykłej wagi. My ze swej strony gotowi jesteśmy kon­
tynuować bez zwlekania odpowiednie rokowania z USA przy
utrzymaniu wszystkich tych pozytywów, które zostały osiągnięte
do tej pory w tej dziedzinie. Oczywiście rokowania mogą być
prowadzone wyłącznie na zasadach równości i jednakowego bez­
pieczeństwa. Nie zgodzimy się na porozumienie, które dawałoby
jednostronną przewagę USA. W tej sprawie nie powinno być ża­
dnych złudzeń. Naszym zdaniem, we właściwym czasie do roko­
wań takich powinny się włączyć również wszystkie pozostałe
państwa nuklearne.

ZSRR gotów jest prowadzić rokowania w sprawie ograniczenia
wszelkich rodzajów zbrojeń. Swego czasu proponowaliśmy wpro­
wadzenie, zakazu tworzenia morskiego systemu rakietowego
„Trident” w USA i odpowiedniego systemu u nas. Ta propozycja
nie została przyjęta. W rezultacie Amerykanie stworzyli nowy
ouręt podwodny „Ohio” wyposażony w rakiety „Trident-l” A-
n a logiczny system „Tajfun” — został stworzony również u

nas. No i kto na tym zyskał?
Jesteśmy gotowi porozumieć się w sprawie ograniczenia roz­

woju nowych okrętów podwodnych — w USA typu „Ohio” i po­
dobnych w ZSRR. Moglibyśmy także zgodzić się na porozumie­
nie w sprawie zakazu modernizacji już istniejących rakiet bali­
stycznych rozmieszczany.-^ na tych łodziach oraz tworzenia no­
wych takich rakiet.

Teraz o broni rakic-towo-jądrowej w Europie. Trwa coraz nie­
bezpieczniejsze gromadżeme tej broni. Powstało swego rodzaju
błędne kolo. Działania jednej strony powodują kontrposunięcia
strony drugiej. Jak rozerwać ten łańcuch?

Proponujemy porozumienie się co do tego, aby. już teraz usta­
nowię moratorium na rozmieszczenie w Europie nowych rakie-
wY^ąd-r°WyCh środ.ków średniego zasięgu zarówno krajów
NA.TO, jak i ZSRR, tj. zamrozić pod względem ilościowym i ja­
kościowym obecny poziom tych środków, Oczywiście łącznię ze

śrdkami jądrowymi w wysuniętych bazach USA w tym rejonie.
Moratorium to mogłoby wejść w życie natychmiast, z chwilą gdy
tylko rozpoczną się rokowania w tej sprawie i obowiązywać do­
póki nie zostanie zawarty stały układ w sprawie ograniczenia,
^ J^szcze lcpiej redukcji tych środków jądrowych w Europie.
v ychodzimy przy tym z założenia, że obie strony zaprzestaną

wszelkich przygotowań do rozwijania odpowiednich środków do­
datkowych, w tym amerykańskich rakiet „Pershing-2” 1 strate-

g.cznych rakiet typu „Cruise” bazujących na Ziemi.

Narody powinny znać prawdę o tym, do jakich zgubnych
dla ludzkości następstw doprowadziłaby wojna jądrowa. Pro­
ponujemy utworzenie cieszącego się autorytetem międzynaro­
dowego komitetu, Który udowodniłby żywotną konieczność za­
pobieżenia katastroiie jądrowej, W skład tego komitetu mo­
gliby wejść najwybitniejsi uczeni z różnych krajów. Cały świat

powinien zostać poinformowany o wnioskach, do jakich dojdą.
W dzisiejszym świecie jest oczywiście wiele jeszcze innych

aktualnych problemów międzynarodowych. Rozsądne rozwiąza­
nie tych problemów pozwoliłoby obniżyć temperaturę między­
narodową, a narodom spokojniej odetchnąć. W tym celu je­
dnak niezbędne są dalekowzroczne podejście, wola polityczna
i odwaga, autorytet i wpływ. Dlatego właśnie wydaje nam się,
że pożyteczne byłoby zwołanie specjalnego posiedzenia Rady
Bezpieczeństwa z udziałem czołowych przywódców państw człon­
kowskich Rady, aby poszukać klucza do uzdrowienia sytuacji
międzynarodowej, zapobieżenia wojnie. W posiedzeniu tym mo-

gliby oczywiście jeśli zechcą. wziąć udział również przywódcy

innych państw. Oczywiście należałoby gruntownie .przygotował
taką sesję, aby zapewnić jej pozytywne rezultaty.

Tak więc, proponowane przez nas nowe posunięcia obejmują
szeroki krąg zagadnień, dotyczą one i broni rakietowo-jądrowej
i konwencjonainycn typów broni i wojsk lądowych i morskich
i lotniczych. Dotyczą sytuacji w Europie, na Bliskim, Środko­
wym i Dalekim -Wschodzie. Jest w nich mowa o środkach no­
szących zarówno cnarakter polityczny, jak militarny. Wszyst­
kie te propozycje mają jeden wspólny cel. Łączy je jedno na­
sze ogólne dążenie —uczynić wszystko co możliwe, aby narodom
przestała zagrażać wojna jądrowa, aby zachować pokój na ziemi.

Nicią przewodnią prowadzącą w dzień jutrzejszy jest utrwa­
lenie: pokoju, nie zaś przygotowania do wojny skazujące narody
na bezsensowne marnotrawienie ich bogactwa materialnega
i duchowego.

Przechodząc do wewnętrznej polityki gospodarczej L. Breż­
niew stwierdził, że wyniki rozwoju gospodarki narodowej po­
twierdzają niezbicie słuszność gospodarczej strategii partii. Kraj
wyraźnie posunął się naprzód we wszystkich kierunkach two­
rzenia materialno-technicznej bazy komunizmu. Jakościowo no-f

wy poziom, osiągnęły siły wytwórcze społeczeństwa radzieckie­
go. Rewolucja naukowo-techniczna rozwija się w głąb i wszerz,
zmieniając oblicze wielu rodzajów produkcji i całych gałęzi.
Nauka radziecka zajmuje Czołowe pozycje w najważniejszych
dziedzinach wiedzy Potęga gospodarcza kraju stanowi niezawo­
dną gwarancję’ dalszych postępów na drodze budownictwa ko­
munistycznego.

Przez cale ubiegłe dziesięciolecie prowadzona była . wytrwała
walka o zwiększenie efektywności . gospodarki. W tej dziedzi­
nie najbardziej skondensowanym wskaźnikiem jest wydajność
pracy. Wzrost? oi:a w tym czasie o blisko 50 proc. Na podsta­
wie zdobyczy nauki rozwinęły się lub zostały stworzone od
podstaw takie nowoczesne gałęzie, jak przemysł urządzeń ato­
mowych, technika kosmiczna, przemysły elektroniczny i m.'-

kroelekiroiiiczńy oraz mikrobiologiczny, technika laserowa, pro­
dukcja sztucznych diamentów, a także innych nowych mate­
riałów’ syntetycznych.

Cechą charakterystyczną lat siedemdziesiątych są istotne
zmiany w rozmieszczeniu sil wytwórczych. Zgodnie z uchwałami
XXV Zjazdu KPZR trwa tworzenie kompleksów terytorialno-
produkcyjńych w europejskiej części RFSRR, na Uralu, na Sy­
berii, na Dalekim Wschodzie, w Kazachstanie i Tadżykistanie.
W latach dziesiątej 5-latki Kompleksy te zapewniły cały krajowy
przyrost wydobycia ropy naftowej, gazu i węgla.

Lata siedemdziesiąte były okresem systematycznego rozwoju
przemysłu ciężkiego. Dwukrotnie w porównaniu z latami sześć­
dziesiątymi zwiększyła się produkcja energii elektrycznej.

Nadal umacniało się krajowe hutnictwo. W ciągu ostatniego
dziesięciolecia gospodarka narodowa otrzymała o 460 min ton
stali więcej niż w poprzednim dziesięcioleciu.

Znaczne zmiany ilościowe i jakościowe nastąpiły w prze­
myśle chemicznym I petrochemicznym. W latach 1971—1980 pro­
dukcja w tych gałęziach zwiększyła się ponad 2-krotnie.

W ciągu minionych dwóch pięciolatek znacznie umocniła się
baza techniczna produkcji rolnej. Dzięki intensyfikacji rolnictwa
można było — nawet przy spadku liczby zatrudnionych — sy­
stematycznie zwiększać produkcję. W przeliczeniu na jeden
hektar wzresła cna w minionym 10-leciu o 30 proc, w stosun­
ku do poprzedniego dziesięciolecia.

Innym efektem intensyfikacji jest większa stabilność w pro­
dukcji rolnej. Mimo iż na pięć ostatnich lat przypadli trzy
lata niekorzystne przeciętne roczne zbiory zbóż wyniosły 203
min ton.

Dzięki wzrostowi potencjału gospodarczego radzieckiego pań­
stwa można było w latach siedemdziesiątych zrealizować sze­
roko zakrojony program podnoszenia stopy życiowej ludności.

W latach 70. zbudowano domy mieszkalne, których powierzch­
nia przewyższa cały miejski zasób mieszkaniowy z początku
lat 60.

Oddając należną cześć prawdziwie historycznym dokonaniom
narodu radzieckiego Komitet Centralny KPZR widzi dokładnie
również trudności, niedostatki i nie rozwiązane problemy Nie
zdołaliśmy osiągnąć wszystkich wytyczonych celów. Nie wszyst­
kie ministerstwa i przedsiębiorstwa wykonały plany. W gospo­
darce narodowej ciągle jeszcze istnieją wąskie gardła i dyspro­
porcje.

Różne są tego przyczyny. Należą do nich zarówno okoliczności
obiektywne, niezależne od naszej woli, jak niedostatki w pla­
nowaniu i zarządzaniu, to, że wiele organów, partyjnych i kie­
rowników gospodarczych, stawia niedostateczne wymagania,
naruszanie dyscypliny i przejawy niegospodarności. Główna je­
dnak przyczyna tkwi w tym, że jeszcze nie w pełni przezwy­
ciężono siłę inercji, tradycje, i nawyki powstałe, w tym czasie,
kiedy na pierwszy plan wysuwała się nie tyle jakościowa, co

ilościowa strona zagadnienia.
W latach osiemdziesiątych będą działały czynniki kompliku­

jące rozwój .gospodarczy. Jednym z nich jest zmniejszenie
wzrostu zasobów siły roboczej,

Drugim — zwiększenie wydatków w związku z źagospodaro-
wywaniem Wschodu i Północy oraz nieunikniony wzrost wy­
datków na ochronę środowiska naturalnego.

Zgodnie z istniejącymi wyliczeniami dochód narodowy prze­
znaczony na spożycie i akumulacje powinien zostać zwiększony
do 1990 r. co najmniej o 40 proc. Prawie w takim samym stopniu
wzrosną inwestycje W jedenastej pięciolatce planuje się zwięk­
szyć dochód narodowy o 18—20 proc., produkcję przemysłową
o 2C---28 proc., produkcję rolną o 13—14 proc.

W gospodarkę narodową zaangażowano rzeczywiście ogromne
środki. Związek Radziecki wysunął się na pierwsze miejsce
w świecie pod względem wytwarzania wielu ważnych produk­
tów m. in. ropy naftowej, paliw, cementu i nawozów mineral­
nych, pszenicy i bawełny, ciężkich lokomotyw elektrycznych
i spalinowych. Mamy największy w świecie park obrabiarek,
przewyższamy inne kraje pod względem liczby inżynierów.

Warunki, w jakich będzie się rozwijała gospodarka narodowa
w latach osiemdziesiątych sprawiają, że jeszcze bardziej na­
glące staje się. przyśpieszenie postępu naukowo-technicznego.-

Na jedenastą pięciolatkę i lata osiemdziesiąte w ogóie partia
wysuwa szeroki program dalszego wzrostu dobrobytu narodu.

Program ten obejmuje poprawę wszystkich aspektów życia
społeczeństwa — spożycie i warunki mieszkaniowe, kulturę
i Wypoczynek, warunki pracy i życia.

Udział funduszu spożycia w dochodzie narodowym planuje się
zwiększyć w 1985 r. do 77,3 proc, w stosunku do 73,3 proc,
w 1980 r. Przewiduje się dalsze zwiększenie plac, podniesienie
minimalnej wysokości emerytur i rent, zwiększenie pomocy
państwa dia rodzin posiadających dzieci.

Położy się znaczny nacisk na poprawą zaopatrzenia ludności
w artykuły żywnościowe, a także przemysłowe towary
powszechnego użytku. Przewiduje się opracowanie specjalnego
programu żywnościowego. Powinien on zapewnie znaczne

zwiększenie produkcji rolnej,' a także ściślej zespolić rolnictwo
z gałęziami, zajmującymi się przechowywaniem i przetwór-'
stwem jego produkcji. Oczywiście — także z handlem.

Zadaniem numer jeden jest zwiększenie .produkcji tych ro­
dzajów artykułów rolnych, których niedobór wywołuje szcze­
gólnie odczuwane braki w zaopatrzeniu, przede wszystkim mięsa
i innych produktów hodowli.

Pierwszoplanowego znaczenia w wysiłkach partii podejmo­
wanych dla podniesienia stopy życiowej nabiera rozszerzenie

produkcji i polepszenie jakości artykułów konsumpcyjnych oraz

rozwój sfery usług
W latach siedemdziesiątych trwało zbliżanie wszystkich klas

i grup socjalnych społeczeństwa radzieckiego. Jest to proces
obiektywny, ale bynajmniej nie żywiołowy. Ważną rolę odgrywa
w nim polityka socjalna partii i państwa. Naszym celem jest
stworzenie społeczeństwa, w którym nie będzie podziału ludzi
na klasy. I można stanowczo powiedzieć: stopniowo lecz nieza­
wodnie zbliżamy się do tego wielkiego celu.

Zwiększa się rola klasy robotniczej w życiu społeczeństwa,
Rośnie jej liczebność.

W miarę uprzemysławiania produkcji rolnej głębokie prze­
miany zachodzą w życiu chłopstwa kołchozowego. Jego praca
stopniowo zbliża się do pracy robotników.

W okresie sprawozdawczym najszybciej rosła liczebność na­
szej inteligencji. Cbecnie w kraju co czwarty pracownik zwią­
zany jest w zasadzie z pracą umysłową.

Oceniając doświadczenia rozwoju naszego społeczeństwa w mi­
nionych dziesięcioleciach można, jak sądzę zafozy.ć„ że bezkla-
sowa struktura społeczeństwa w zasadzie powstanie w history­
cznych ramach rozwiniętego socjalizmu,

Od pierwszych !at władzy radzieckiej nasza polityka gospo­
darczą, i społeczna była ukształtowana tak by możliwie naj­
szybciej podnosić byłe peryferie narodowościowe- Rosji do po­
ziomu rozwoju jej centrum. Zadanie to zostało pomyślnie zrea­
lizowane. Ogromną rolę odegrały W tym ścisła współpraca
wszystkich narodów kraju a przede wszystkim bezinteresowna

pomoc narodu rosyjskiego. .Opóźnione w rozwoju peryferie na­
rodowościowe nie istnieją w chwili obecnej.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Jedność narodów radzieckich jest dziś trwała Jak nigdy do

tej pory. Nie znaczy to oczywiście, łe wszystkie zagadnienia
w sferze stosunków narodowościowych zostały jut rozwiązane.
Dynamika rozwoju tak wielkiego, wielonarodowościowego pań­
stwa jak nasze, stwarza niemało problemów wymagających
troskliwej uwagi partii.

Przedmiotem szczególnej troski partii była i Jest nadal dzie­
dzina podziału. W socjalizmie głównym kryterium podziału mo­
że być tylko praca — jej ilość i jakość. Niestety w praktyce nie
zawsze tak bywa, wszelkiego rodzaju urawniłowka, fakty
obliczania wynagrodzenia w istocie tylko za obecność w pracy
a nie za jej rzeczywiste rezultaty, przyznawanie niezasłużonych
premii — wszystko to niezmiernie szkodliwie oddziaływuje za­
równo na wskaźniki produkcyjne, jak i na psychiką ludzi.

Nasz system bodźców materialnych i moralnych powinien za­
wsze i wszędzie zapewniać sprawiedliwą, obiektywną ocenę
wkładu pracy każdego człowieka.

Należy wszechstronnie stymulować sumiennych pracowników,
a brakorobom i obibokom nie należy stwarzać żadnych możli­
wości urządzenia sobie wygodnego życia przy nic niewartej
pracy. Kto chce lepiej żyć, powinien więcej i lepiej pracować.

Jedną z najbardziej znaczących cech radzieckiego stylu życia
są coraz większe świadczenia, jakie ludzie uzyskują ze społecz­
nych funduszów spożycia. W ciągu pięciu lat zwiększyły się
one o ck. jedną trzecią i tylko w bieżącym roku wynoszą 121,5
mld rubli. Przeznacza się je na poprawę warunków życia ludzi

pracy, ochronę ich zdrowia, na oświatę, wychowanie dzieci,
ubezpieczenia społeczne 1 kulturę.

Najistotniejsze zmiany w życiu gospodarczym, sp'>łecznym
1 duchowym społeczeństwa radzieckiego, głęboki demokratyzm
ogólnonarodowego państwa znalazły skondensowany wyraz w

nowej Konstytucji ZSRR. Uchwalenie Konstytucji ZSRR, a na­
stępnie konstytucji republik związkowych i autonomicznych za­
początkowało nowy etap w działalności Rad Deputowanych Lu­
dowych. Wyraźnie ożywiła się działalność naczelnych organów
władzy — Rady Najwyższej ZSRR i Rad Najwyższych Republik.
Łącząc w jedną całość ustawodawstwo, zarządzanie i kontrolę,
Rady Najwyższe aktywnie ukierunkowują pracę Rad. Ministrów,
ministerstw i resortów. Sprzyja to ujawnianiu w porę i elimi­
nowaniu niedociągnięć, podnosi ogólny stan życia państwowego.

Znaczne korzystne efekty daje odnowa ustawodawstwa ra­
dzieckiego dokonywana na podstawie konstytucji.

Iatoła radzieckie] demokracji, demokracji pracującej i działa­
jącej polega na zainteresowaniu wspólną sprawą, rozwojem pro­
dukcji, -na konfrontacji opinii, na szczerej i pryncypialnej kry­
tyce oraz samokrytyce, na zwiększaniu społeczno-politycznej
aktywności każdego obywatela.

Niezbędną częścią składową radzieckiej demokracji jest
wszechstronna ludowa kontrola pracy organów zarządzaniami lu­
dzi sprawujących, urzędy.

W okresie sprawozdawczym partia i państwo ani na chwilę
nie traciły z pola widzenia zagadnień umacniania potencjału
obronnego kraju, jego sił zbrojnych. Taki obowiązek nakłada
na nas sytuacja międzynarodowa.

Na bojowy potencjał radzieckich sił zbrojnych składają się
ściśle zespolone ze sobą doskonałe wyposażenie techniczne, mi­
strzowskie opanowanie rzemiosła wojćnnego i nieugięte morale.

Konstytucja ZSRR znacznie zwiększyła rolę organizacji społe­
cznych w rozwijaniu naszej demokracji. Najbardziej masową z

tych organizacji są związki zawodowe. Zadania i uprawnienia
organizacji związkowych są bardzo obszerne. Dbają one o obro­
ną Interesów ludzi pracy, uczestniczą w rozwiązywaniu zadań

gospodarczych, społecznych i kulturalnych, czynią wiele dla roz­
woju socjalistycznego współzawodnictwa, ruchu wynalazczości
i racjonalizacji.

A mimo wszystko nie popełnię chyba błędu, jeśli powiem, że
nasze związki zawodowe niekiedy nip wykazują jeszcze wystar­
czającej inicjatywy w korzystaniu ze swych szerokich upra­
wnień.

Oznacza to, że trzeba również w przyszłości wzmacniać kon­
trolę związków zawodowych i załóg pracowniczych nad roz­
wiązywaniem wszystkich spraw pracy, życia i bytu ludzi, roz­
szerzać ich udział w planowaniu i zarządzaniu produkcją, do­
borze i rozmieszczeniu kadr, efektywnym wykorzystaniu środ­
ków, jakimi dysponują przedsiębiorstwa i instytucje.

Wraz z rozwojem naszego społeczeństwa, przeobrażaniem się
jego oblicza społeczno-politycznego i kulturalnego rośnie, uma­
cnia się i krzepnie partia komunistów.

Ogółem w okresie sprawozdawczym liczebność KPZR zwię­
kszyła »ię o 1,8 min osób. Obecnie partia liczy 17.480 tys. ko­
munistów. Do partii wstępują najlepsi, przodujący przedstawi­
ciele narodu radzieckiego. Jednakże niekiedy w szeregi KPZR

dostają Się przypadkowi, niegodni ludzie. Podam następującą
liczbę: po XXV Zjeździe z partii wykluczono za czyny niegodne
miana komunisty blisko 300 tyw. osób.

Trzeba x całą siłą podkreślić: nasz stosunek wobec tych, któ­
rzy zachowują się niegodnie, naruszają statut partii i normy
moralności partyjnej, był, jęst i będzie nieprzejednany.

W rozwiązywaniu wielkich 1 różnorodnych zadań budownic­
twa komunistycznego pierwszoplanowa rola należy do podsta­
wowych organizacji partyjnych. k

Podstawowa organizacje partyjne mają prawo kontrolowania
działalności administracji. Jest rzeczą ważną, by pełniej i lepiej
wykorzystywały to prawo. Czy to w sprawach kadrowych, czy
w sprawach wypełniania planów gospodarczych bądź polepsze­
nia warunków pracy i warunków bytowych, organizacje par­
tyjne powinny wykazywać pryncypialność, nie iść ha pasku
administracji, kiedy jej działanie jest niesłuszne. Jednym sło­
wem powinny zdecydowanie realizować linię partii.

Bariery resortowe lub biurokratyczne często jeszcze bywają
przeszkodą w rozwiązywaniu zadań gospodarczych i nie tylko
gospodarczych. Któż, jeśli nie komitety partyjne ministerstw
i urzędów powinny w pierwszym rzędzie walczyć o pokonanie
tych barier? Powinny one w sposób bardziej zdecydowany i

bezkompromisowy strzec interesów ogólnopaństwowych.
Warunki, w których wszyscy żyjemy i pracujemy, poważnie

się W ostatnim czasie zmieniły. Inny stał się człowiek radziecki.

Wzbogaciła się jego wiedza, wzrosła1 erudycja, znacząco wzrosły
potrzeby duchowe.

Jednocześnie wzrósł arsenał, środków, jaki mają do dyspozy­
cji pracownicy naszego frontu ideologicznego. Z drugiej strony,
wzrosła aktywność środków propagandowych przeciwnika kla­
sowego, wzmaga on próby wywierania destrukcyjnego wpływu
na świadomość ludzi radzieckich.

Czy ogromne możliwości naszej propagandy wykorzystywane
są w pełnej mierze? Na to pytanie można udzielić tylko jednej
odpowiedzi: nie, jeszcze nie w pełni.

Komitet Centralny Partii, wychodząc z lego założenia, sfor­
mułował zadania pracy ideologicznej i polityczno-wychowaw-
czej. Zostały one przedstawione w uchwale KC KPZR z 26 kwie­
tnia 1979 r. Jest to dokument o zasięgu długofalowym.

W istocie rzeczy chodzi o przebudowę wielu odcinków i sfer

pracy ideologicznej. Należy doprowadzić do tego, aby jej treść
stała się bardziej aktualna, a formy odpowiadały współczesnym
postulatom i potrzebom ludzi radzieckich.

Jest rzecżą bardzo ważną, aby propaganda nie omijała ostrych

tematów, nie bała się poruszać tzw. trudnych problemów. Po­
lityka naszej partii jest jasna. I gotowi jesteśmy odpowiedzieć
na każde pytanie, postawione przez ludzi radzieckich. Należy
czynić to odważniej, pamiętając, że jeśli my nie odpowiadamy
na nie, to nieprzyjaciele naszego kraju postarają się to wyko­
rzystać do rzucania oszczerstw na socjalizm. Cała praca ideowo-

wychowawcza powinna być prowadzona żywo i interesująco,
bez sztampowych frazesów i standardowego zestawu gotowych
formuł.

W okresie sprawozdawczym wszystkie przeODrażenia w kraju,
wszystkie nasze akcje na arenie międzynarodowej były realizo­
wane zgodnie z postanowieniami programowymi partii. Obo­
wiązujący obecnie program KPZR jako całość, we właściwy
sposób odzwierciedla prawidłowoś-i rozwoju społecznego. Od
chwili jego uchwalenia minęło już jednak 20 lat

W tym okresie zgromadzono wielkie doświadczenie w zakre­
sie tworzenia socjalizmu i komunizmu w ZSRR. Doświadczenie
to niezbicie dowodzi, że nasz ruch w kierunku komunizmu do­
konuje się poprzez etap rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz­
nego. Jest to, jak już podkreślano, niezbędny prawidłowy i roz­
ciągnięty w historii okres w ustanawianiu forma-ji komunisty­
cznej. Taki właśnie wniosek został wyciągnięty i opracowany
przez partię w ostatnich latach i należy go bezwarunkowo we

właściwej formie odzwierciedlić w programie partii.
Rzecz jasna, w .programie należy jasno pokazać zmiany, jakie

zaszły w strukturze naszej gospodarki, podkreślić i sprecyzować
zadania długofalowe

Na arenie międzynarodowej również wynikło wiele nowych
zjawisk i procesów o zasadniczym znaczeniu.

Biorąc to wszystko pod uwagę zapewne należałoby wprowa­
dzić niezbędne zmiany i uzupełnienia do istniejącego programu.

Jeśli propozycja ta uzyska poparcie delegatów na zjazd to mo­
żna byłoby powierzyć Komitetowi Centralnemu przygotowanie
nowej redakcji programu KPZR.

Naszym wielkim celem jest komunizm. Każdy sukces w pra­
cy, każdy rok bohaterskich dokonań, każda pięciolatka przy­
bliża nas do tego celu. Z tego punktu widzenia partia ocenia
również nadchodzącą pięciolatkę. Czeka nas wiele spraw. Nale­
ży rozwiązywać zadania większe i bardziej złożone. Rozwiążemy
je. Rozwiążemy na pewno. -

DRODZY

TOWARZYSZE I

W
życiu partii i naro­
dów bywają takie

daty, które lapisują
aię złotymi zgłoska­
mi, wyznaczają pro­
gram życia i dzia­

łania milionów ludzi na długie
lata. Nie ulega wątpliwości, łe
takim wydarzeniem sr życiu
państwa radzieckiego etaje aię
XXVI Zjazd Partii. Partia na­
sza przyszła na zwój kolejny
Zjazd w poczuciu ścisłej jedno­
ści a całym wielonarodowym
społeczeństwem radzieckim, któ­
re rozwinęło szeroko na każdym
stanowisku pracy współzawod­
nictwo dla przedterminowego
wykonania planów, zadań i zo­
bowiązań podjętych w dziele

podwyższenia produkcji. W
swoim sprawozdaniu Komitet
Centralny KPZR przedstawił o-

cenie delegatów Zjazdu głęboką,
wszechstronną analizę wyników
pracy partii w wypełnianiu za­
dań dziesiąte! pięciolatki, pod­
kreślając te jakościowe zmiany,
które dokonały się w tym okre­
sie w życiu gospodarczym, spo­
łecznym i politycznym kraju;
określił zagraniczną działalność

partśi i państwa radzieckiego na

arenie międzynarodowej, nakre­
ślił szeroki program dalszych
prac w dalszej perspektywie, do
roku 1996.

W okresie przedzjazdowym
radio moskiewskie, dzienniki
centralne i inne gazety stale po­
dawały informacje o nowych i

nowych sukcesach wart produ­
kcyjnych — ustanowiono rekord,
przekroczono zadanią planowe,
przedterminowo oddano do uży­
tku obiekt znajdujący się wsta­
nie rozruchu, oddano do dyspozy­
cji przemysłu nowe moce pro­
dukcyjne itd. Za tymi krótkimi

Informacjami kryje się wytrwała
natchnioną praca, wielka orga­
nizatorska i polityczna robota or­
ganizacji partyjnych, Inicjatywa,
osobisty przykład komunistów.
Iść naprzód, prowadzić za sobą
masy — to statutowy obowiązek
każdego członka KPZR. Włodzi­
mierz Lenin mówił, że każdy
kto wstępuję do naszej partii
„powinien w praktyce okazywać
stosowanie zasad komunizmu”.
Wierni swym zobowiązaniom

Wystąpienie konsula generalnego ZSRR w Krakowie Georgija Kudowa
na spotkaniu z przetistawicielami spoloństwa krakowskiego

z okazji otwarcia obrad XXVI Zjazdu KPZR
komuniści zawsze znajdowali się

1 znajdują sią na czele budow­
nictwa gospodarczego 1 kultu­
ralnego. Współcześnie przodują­
cy kraj to taki kraj — Jak się
wyraził towarzysz Leonid Breż­
niew — gdzie „istnieje głębokie
zrozumienie polityki i ekonomi­
ki przetłumaczonych na Język
praktyki”. Zapamiętałem bardzo
dobrze słowa wystąpienia sekre­
tarza generalnego KC KPZR
tow. Breżniewa, w którym mó­
wił on o tym, że trudno obecnie
zadziwić czymś człowieka ra­
dzieckiego. Nowe zakłady, fa­
bryki, całe miasta, które po-
wsfają na ogromnych przestrze­
niach Syberii i Dalekiego Wscho­
du, szybkie zagospodarowanie
nie zamieszkałych Jeszcze regio­
nów kraju, naukowe odkrycia,
a także loty kosmiczne — stały
się zwyozajńymi rzeczami. Jeśli
się jednak zagłębimy myślą w

ogromną szybkość naszego wzro­
stu, jeśli obejmiemy naszą wy­
obraźnią I rozumem wszystko to,
co zrobiono w ciągu 63 lat wła­
dzy radzieckiej — a przecież
trzeba od nich odjąć 20 lat, w

czasie których naród nasz z bro­
nią w ręku bronił swej ojczy­
zny przed napaściami wszyst­
kich możliwych interwentów —

zadziwia osiągnięcie tak wyso­
kiego poziomu, który jest wi­
doczny we wszystkich dziedzi­
nach budownictwa komunistycz­
nego, w ogromnym wzroście po­
ziomu politycznego i kulturalne­
go ludzi radzieckich.

Oczywiście
nie ma kraju

bez tych czy innych trud­
ności ekonomicznych i w

tym względzie Związek Ra­
dziecki nie atanowi wyjątku. Je­
dnakże przy twoich wszystkich
problemach i ograniczeniach fi­
nansowych kraj nasz — w od­
różnieniu od Innych państw —

nie ucieka aię de finansowych
manipulacji, które prsede wszy­
stkim ograniczają nakłady na

sprawy socjalne, na sprawy czło­
wieka, aby tym sposobem zdo­
być środki na realizację innych
potrzeb. Wprost przeciwnie —

to zwiększanie prostego „inwe­
stowania w człowieka” następu­
je systematycznie z pięciolatki
na pięciolatkę. ZSRR ciągle
znajduje takie uzupełniające
środki, które pozwalają realizo­
wać cel najwyższy, przyświeca­
jący naszej strategii gospodar­
czej, podniesienie poziomu życia
obywateli. Głównym zadaniem

jedenastej pięciolatki jest — jak
podkreśla projekt KC KPZR —

dalszy rozwój dobrobytu ludzi
radzieckich. Jest to ed dawna

naszą generalną linią.

Naturalnie dopóki nie ustanie

wyścig zbrojeń w świeoie, naród
radziecki w dalszym ciągu bę­
dzie umacniał swoja obronność,
aby być gotowym do obrony
zdobyczy socjalizmu. Niestety
przekazywać na to trzeba mi­
liardy rubli. Cały świat wie o

tym, te Związek Radziecki w

okresie n wojny światowej u-

traeił 10 proc, ludności i blisko
30 proe. materialnych zasobów

gospodarki narodowej. Następ­
stwa tych strasznych strat od­
czuwamy do dziś. Realizując
politykę ekonomicznego rozwoju
państwa naród nasz właśnie dla­
tego zawsze pamięta o obowią­
zku gotowości, obrony socjalis­
tycznej ojczyzny dopóki w świę­
cie nie ustaną działania mania­
ków*. którzy chciellhy wciągnąć
świat w nową. tym razem ter­
mojądrową wojnę. Polityka na­
szej partii 1 państwa od pierw­
szych dekretów o pokoju 1 zie­
mi nastawiona bvłą na stabili­
zację pokojową. Przvwódcy na­
szej partii i państwa podejmu­
ją wszelkie możliwe działania,

(skrót)
ażeby zahamować wyścig zbro­
jeń, ażeby na Ziemi zapanował
pokój i ład, ażeby matki nić

opłakiwały swych dzieci i dla­
tego na straży zdobyczy Wiel­
kiego Października stoją potężne
siiy zbrojne Związku Radziec­
kiego, których 63. rocznicę po­
wstania obchodzimy w tym ro­
ku. Żołnierze Armii Radziec­
kiej, rozgromiwszy hordy hitle­
rowskie, przynieśli pokój Euro­
pie. I oto 'już ód 36 lat razem

z armiami państw-członków U-
kładu Warszawskiego ochrania­
ją pokojową, twórczą prace kra­
jów socjalistycznych, hamują
duoha odwetu NATO-wskich

generałów, różnego rodzaju an-

tysocjalistów. którzy cheą prze­
obrazić Europę w poligon ato­
mowy, znowu naruszyć granice,
wtrącić dziesiątki krajów, setki
milionów mieszkańców tego
kontynentu w wir wojny termo­
jądrowej, rozbić jedność obozu

socjalistycznego. Można na to

powiedzieć wprost: wszyśtkie
wasze usiłowania, panowie, są
próżne, a marzenia o rozbiciu
obozu aocjalistvcznego są nie*
zlszczalnym mitem. Narody na­
sze znają cenę pokoju i będą one

walczyć wszystkimi siłami i dla­
tego w pełni uzasadnione jest
ponowne potwierdzenie na XXVI

Zjeździć KPZR, że głównym
kierunkiem w polityce zagra­
nicznej KPZR staje się dalsze
umocnienie jedności i zwartości

państw wspólnoty socjalistycz­
nej, Ta strategia naszej partii
zdała egzamin czasu, potwier­
dziła się I rozwinęła. W sprawo­
zdaniu KC KPZR zawarta jest
wszeohstronna analiza doświad.
ezeń 1 problemów rozwoju bra­
tnich krajów soejalistyeruveh.
historycznych osiągnięć świata

socjalistycznego. W swoich sto­

t

sunkach z krajami socjalistycz­
nymi KPZR twardo kieruje się
podstawowymi zasadami mark-
sizmu-leninizmu, Internacjonali­
zmu socjalistycznego, równoj
uprawnienia i współpracy.

Międzynarodowa pozycja
bratnich krajów socjali­
stycznych stale umacnia

się. Ich u pływ na rozwój dzia­
łań pokojowych jest coraz sil­
niejszy i głębszy. Jeszcze ściślej­
sze stają ąię związki państw so­
cjalistycznych. rodzą się dalsze

elementy Wspólnego działania w

ich polityce, w ekonomice,, w

działaniach .socjalnych, stopnio­
wo wyrównują się warunki ich

rozwoju. Imperializm chciałby
zahamować obiektywny proces
umocnienia pokoju. Stąd właś­
nie wywodzi się linia imperia­
lizmu w wyścigu zbrojeń, rozwi­
janie prowokacji przeciwko kra­
jom socjalistycznym I innym
niezawisłym państwom, milita-

rystyczna aktywność NATO i
rozszerzenie jego działalności w

imperialistycznym dyktacie wo­
bec innych państw.

W tej złożonej sytuacji mię­
dzynarodowej KC KPZR i pań­
stwo radzieckie okazują leni­
nowską siłę woli, męstwo i

pryncypialność. budując zasady
obrony pokoju, zapewnienia
bezpieczeństwa narodów krajów
socjalistycznych, bezpieczeństwa
całego świata, nie poddając się
nastrojom prowokacji i równo­
cześnie dają odpór knowaniom

imperialistycznym. Intrygi im­
perialistyczne i innych wrogów
pokoju rozbijają się o jedność
krajów socjalistycznych, chociaż
w niewybredny sposób atakują
obronność naszych państw, aby
narzucić politykę zbrojeń i pa­
nowania nad światem.

DRODZY
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Ważną rolę w umocnieniu po­
koju, w atabilności sytuacji na

świecie odgrywają przyjaciels­
kie, braterskie stosunki wzaje­
mne między ZSRR i Polską Bze-

cząpospolitą Ludową. Przyjaźń
narodów radzieckich i narodu

polskiego umocniona została
krwią naszych ojców i starszych
braci w latarh wspólnej walki

przeciw wspólnemu wrogowi —

faszystom hitlerowskim na fron­
tach II wojny światowej i w o-

kresie powojennym, w czasie

odbudowy zniszczonej przez woj­
nę gospodarki narodowej. Prze­
chodzi ona i teraz próbę trwa­
łości, kiedy Polska przeżywa
trudny okres w stabilizacji sy­
tuacji społeczno - politycznej
kraju. Jeśli nawet pobieżnie
przeglądnąć zszywki gazet ra­
dzieckich i polskich, to rzuca się
w oczy nieustannie informacja
o różnorodnych kontaktach mię­
dzy Związkiem Radzieckim i

Polską, Spotkania na najwyż­
szym szczeblu, wymiana delega­
cji, braterskie związki między
województwami, miastami i oh-
wodami naszych krajów, podpi­
sywanie umów o wzajemnych
dostawach, wspólne rozwiązy­
wanie wielkich problemów eko­
nomicznych itd. — oto co tam

widzimy, czytamy. Ilość podob­
nych informacji, Szczeeólnie o

dodatkowvch dostawach towa­
rów radzieckich do Polskiej
Pzeczypospolitej Ludowej, wzro­
sła znacznie w ostatnich mie­
siącach. Przytoczę tu tylko je­
den przykład z informacji wy­
drukowanych w „Trybunie Lu­
du”. Po podpisaniu umowy, od
11 września 1980 r. ZSRR do­
starczył do Polski dodatkowo
wiele różnych towarów przemv-
słowych i spożywczych wartości

Mle należy zapominać i tego
faktu, że za tonę ropy naf­
towej z dostaw radzieckich

Polska płaci tylko 320 z! dewi­
zowych — podczas gdy tona ro­
py w dostawach arabskich we­
dług cen światowych kosztuje
712 zł dewizowych. Podobnie

dzieje się w dostawach kauczu­
ku syntetycznego, aluminium,
rudy, gazu, pszenicy, ryżu, ba­
wełny i innych. Towary te sta­
nowią 73 proc, polskiego impor­
tu ze Związku Radzieckiego.
Dostawy ich, zakupy na Zacho­
dzie wymagałyby wydatkowania
w minionej pięciolatce ókoio
19.5 mld zt dewizowych. Tym­
czasem import tych materiałów
i towarów z ZSRR kosztuje tyl­
ko 8,5 mld zi. Korzyść tu jest
oczywista i trudno wynaleźć by
jakiekolwiek fakty, które by jej
przeczyły. Pozwoliłem sobie tu­
taj przytoczyć te dane, ażeby
jeszcze raz ukazać braterski sto­
sunek narodu radzieckiego do
narodu polskiego, ażeby dać od­
powiedź na niektóre pomówie­
nia elementów antysocjalistycz­
nych, które mają naruszyć te

stosunki przyjaźni, współpracy,
podległe próbie czasu, pozytyw­
nej próbie, w ciągu ostatnich

dziesiątków lat.

Dobrą odpowiedzią na kno­
wania antysocjalistycznych sił
stało się VIII Plenum KC

PZPR, posiedzenie piątej sesji
Sejmu Polski, gdzie wyraźnie o-

kreśiono stanowisko wobec tych
prób zawrócenia kraju z socja­
listycznej drogi rozwoju. Myśl
tę I sekretarz KC PZPR towa­
rzysz Stanisław Kania wyraźnie
sformułował w zdaniu, że par­
tia i naród polski będą walczyć
o socjalistyczny rozwój kra’i
tak samo, jak walczyły o niepo­
dległość Polski. Judzie radzic­
cy życzą Polskiej Ziednoczn i
Partii Robotniczej. Frontowi Je­
dności Narodu, wszystkim lu­
dziom pracy Polski Ludowej —

sukcesów w tej walce 1 wyra­
żają przekonanie, że ta spra­
wiedliwa sprawa zwycięży i

znajdzie poparcie we wszystkich
kręgach społeczeństwa polskie­
go. Będzie temu służyć wzajem­
ne zrozumienie. wzajemne
wsparcie, bezinteresowna pomoo
między KPZR i PZPR, miedzy
narodami radzieckim i polskim,
wszystko to. co w naszej socja­
listycznej rodzinie przyjęliśmy
nazywać braterską solidarnością,
internacjonalizmem w praktyce.

130 min dolarów. Pomoo ta zo­
stała znacznie rozszerzona —

piśze gazeta. Wszystkie dostawy
surowców, ropy naftowej i gazu
w styczniu i pierwszej dekadzie

lutego br. zostały wykonane z

nadwyżką. I tak przy planie
dostaw 1 min 1*0 tys. ton rudy
żelaza — dostarczono jej do Pol­
ski ponad 1 min 300 tys. ton. W

stycziiu skierowano do Polski
1,1 min ton ropy naflowej, 400
min m sześć, gazu. 180 tys. ton

nawozów, ponad 27 tys. ton ba­
wełny, co w znaczny sposób
przewyższa sumy dostaw zawar­
tych w umowach. Można prze­
dłużać to wyliczanie. Nie ma w

tym nic dziwnego. Prawdziwy
przyjaciel nigdy nie opuszcza
przyjaciela yv ciężkiej godzinie.
Widoczne to jest w historii na­
szych stosunków w ciągu ostat­
nich 36 lat, które budujemy w

oparciu o Układ o Przyjaźni,
Współpracy i Wzajemnej Pomo­
cy. Przypomnijmy tutaj bezin­
teresowną pomoc, którą Zwią­
zek Radziecki okazał młodej
Po'see Ludowej w pierwszych
latach powojennych. Pokazuje
to i dzień dzisiejszy, kiedy na­
ród radzićcki robi wszystko, co

jest możliwe, aby pomóc brat­
niemu krajowi w rozwiązaniu
wynikłych trudności ekonomicz­
nych. Radziecko-polska współ­
praca przynosi wzajemne ko­
rzyści nie tylko dlatego, że słu­
ży ona socjalistycznej współpra­
cy lecz również dlatego, że przy­
nosi korzyści ekonomiczne oby­
dwu krajom. Dwa państwa sa.

jak przyjaciel dla przyjaciela,
ważnymi partnerami w obrocie

towarowym: 30 proc, polskiego
eksportu idzie do ZSRR i jedna
dziesiąta eksportu radzieckiego
idzie do Polski. Obrót towarowy
w minionym pięcioleciu sięga
wartości 33,5 mld rubli a w bie­
żącej pięciolatce osiągnie wiel­
kość 43 mld rubli.

W Komitecie Centralnym PZPR

Narada sekretarzy propagarnh
Orki&stra Symfoniczna z Lyonu

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
w gmachu Komitetu Centralne­
go Partii odbyła się pod prze­
wodnictwem członka Biura Po­
litycznego, sekretarza KC Ste­
fana Olazowskiego narada se­
kretarzy propagandy. W nara­
dzie uczestniczył zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekretarz
KC Jerzy Waszczuk oraz sze­
rokie grono aktywu central­
nego.

Wprowadzenie do dyskusji
przedstawił kierownik Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wychowaw
czej KC Walery Namiotkiewicz

omawiając węzłowe problemy
frontu ideologicznego partii w

świetle uchwał VIII Plenum KC
i ostatniego posiedzenia Sejmu
PRL. Z kolei kierownik Wy­
działu Prasy, Radia i Telewizji
Józef Klasa omówił aktualne
zadania środków masowego
przekazuj Zastępca kierownika

Wydziału Handlu i Finansów

Władysław Baka zreferował

problemy pracy politycznej
partii w związku z reformą go­
spodarczą, a kierownik Wydzia­
łu Nauki i Oświaty Jarema
Maciszewski — aktualną sy­
tuację na wyższych uczelniach.
Naradę podsumował Stefan Ol­
szowski, który ustosunkował się
do problemów podniesionych w

toku obrad i scharakteryzował

główne zadania ideowo-wycho-
wawcze pracy partii.

W trakcie obrad podkreślono
doniosłość zadań frontu ideolo­
gicznego związanych z ideową i

organizacyjną konsolidacją par­
tii oraz rozwijaniem socjalisty­
cznych treści procesu odnowy
życia społecznego.

Praca propagandowa partii
powinna ofensywnie wspierać
działania zawarte w programie
rządu, służące stabilizacji życia
społeczno-gospodarczego, realiza­
cji zawartych porozumień i po­
prawie dyscypliny, społecznej.

W tym kontekście omówiono
zadania instancji i organizacji
partyjnych w walce o socjali­
styczny charakter i polityczną
jedność ruchu związkowego, ak­
centując jednocześnie koniecz­
ność przeciwdziałania próbom
wykorzystywania „Solidarności”
dla celów sprzecznych ze statu­
tem związkowym.

Istothj-m zadaniem pracy ide-

owo-wychowawczej — wskazy­
wano na naradzie — jest kształ­
towanie postaw .Jnternacjonali-
stycznych, upowszechnianie doś­
wiadczeń bratnich partii, a

zwłaszcza Komunistycznej Par­
tii Związku F.adzieckiego, któ­
rej XXVI Zjazd obraduje obe­
cnie w Moskwie.

Choć w kinach posucha

Tegoroczne „Konfrontacje"
zapowiadają się dobrze

INFORMACJA WŁASNA

Kryzys dotknął także reper­
tuaru kinowego: coraz mniej
na ekranach kasowej zachod­
niej produkcji komercyjnej.
Co prawda podniosły się gło­
sy, że w aktualnej sytuacji
rynkowej na tym akurat o-

Sżczędzać nie należy, bo po­
zwala to na zmniejszanie „na­
wisu inflacyjnego”, no ale fakt
jest faktem.

Toteż miłośnicy kina przyj-
mą zapewne z zadowoleniem
informację, że tegoroczne
„Konfrontacje” zapowiadają się
chyba ciekawiej od kilku po­
przednich imprez o .tej na­
zwie. Obejrzymy 14 filmów, a

prawie wszystkie z nich to
laureaci bądź „Oscarów”, bądź
nagród na ważnych festiwa­
lach. Oto programy:

„SPRAWA KRAMERÓW” —

fama o tym amerykańskim
„kolekcjonerze” Oscarów do­
tarła już do nas; ciekawa rola
D. Hoffmanna. „GLORIA” —

film sensacyjno-gangsterski
prod. USA, „Złoty Lew” w We*

necji. „CAŁY TEN ZGIEŁK”
— ostatni w programie z fil­
mów USA, muzyczny, 4 Osca-
ry. „SOBOWTÓR” — reżyserii
twórcy, którego przedstawiać
nie trzeba: Akiro Kurosawy
„Złota Palma” w Cannes.
„TESS” — produkcja francus-
ska, reżyseria polska (Roman
Polański!), obsada międzyna­
rodowa (m. in, • N. Kinsky), 3
„Cezary” czyli francuskie od­
powiedniki Oscara. „SKOK W
PUSTKĘ” — włoski, nagro­
dzony w Cannes za najlepsze
aktorstwo (A. Aimee i M. Pic-

coli). „WUJASZEK Z AME­
RYKI” — reżyseria: Alain
Resnais (też nie potrzebuje re­
komendacji), nagrody FIPRES-
CI i specjalna w Cannes.

„ŚMIERĆ NA ŻYWO” — fran­
cuskie seience-fiction z Romy
Schneider. „STALKER” — na­
grodzony „Dawidem 80” (laur
przyznawany przez krytyków
włoskich), najnowszy film A.

Tarkowskiego. „RATOWNIK*

— jedyny film bez nagród
dramat psychologiczny S. So-
łowiowa. „TEN DZIEŃ TO
PREZENT” — film węgierskie­
go debiutanta, nagrodzony w

Wenecji. .„NARZECZONA” —

Grand Prix w Karlovych Va-

rach, film produkcji NRD. „W
BIAŁY DZIEŃ” — najnowszy
film E. Zebrowskiego, głośny
już. Występują m. in.: K. Jan­
da, G. Holoubek, K. Kolber­
ger, J. Nowicki. „ZAMACH
STANU” — film R. Filipskie-
go o roku 1926, firmowany
przez zespół filmowy „Kra­
ków”.

W Warszawie „Konfrontacje”
zaczynają się już 7 marca, do
Krakowa dotrą 28 marca i bę­
dą odbywać się równocześnie
w 4 kinach („Kijów”, „Wol­
ność”, „Warszawa”, „Uciecha”).
Karnety — w cenie 420 zł —

w sprzedaży od 19 marca, (ms)

Bardzo rzadko mamy w

Krakowie okazję gościć reno­
mowane orkiestry zagranicz­
ne, Nadzwyczajny koncert Or­
kiestry Symfonicznej z Lyonu,
pod dyrekcją Serge’a Baudo,
ściągnął do salt Filharmonii
niemal komplet słuchaczy, co

w ostatnich miesiącach jest ab­
solutnym ewenementem. Wy­
stęp orkiestry francuskiej
przyjęto wręcz entuzjastycz­
nie, w czym widzę w równym
stopniu zasługę rzeczywiści
nienagannej technicznie gry
zespołu, jak i rezultat faktu,
iż życie muzyczne nas nie roz­
pieszcza...

Orkiestra z Lyonu przedsta­
wiła program w całości fran­
cuski: „Peleasa i Melizandę”
Gabriela Faure, „Morze”
Klaudiusza Debussy’ego i
„Symfonię fantastyczną — E-
pizod z życia artysty op. 14”
Hectora Berlioza. Cóż za

ipspaniale pole do popisu, za­
równo dla orkiestry, jak i dy­
rygenta. Istotnie, od pierw­

Próba prawicowego

zamachu stanu w Hiszpanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. lt , Podpułkownik Tejero był ini-

nię władzy w tym regionie, cjatorcm przygotowywanej
Może to wskazywać na próbę przed trzema laty nieudanej
zamachu stanu. I próby prawicowego zamachu

szych niemal dźwięków zosta­
liśmy urzeczeni pięknym,
miękkim, pełnym słodyczy
brzmieniem kwintetu, później
niebywałym blaskiem grupy
instrumentów dętych blasza­
nych, a wreszcie i dynamiz­
mem i wirtuozerią gry kotli-
stów. Wymieniać można oczy­
wiście każdą grupę instrumen­
talną — orkiestra reprezentu­
je po prostu w całości euro­
pejski poziom gry Szczególnie
efektownie i barwnie zabrz-
miała ostatnia część dzieła De-
bussy’ego — RozmoiM wiatru
z morzem — jak i finał Sym­

fonii Berlioza, demoniczny Sa­
bat czarownic. W tych pełnych,
dynamizmu i kontrastów

brzmieniowych utworach or­
kiestra najpełniej ukazała swe

fantastyczne możliwości.
Oczywiście, niektórzy słu­

chacze — jak na przykład ni­
żej podpisany — mogli nie
zgadzać się wewnętrznie ze

specyficznym stylem interpre­
tacji, jaki prezentuje Serge

Baudo, dyrygent precyzyjny,
lecz apoilińsko .powściągliwy.
W dziele Berlioza chciałoby
się więcej dramatyzmu, życia,
żaru wewnętrznego: w walcu
na „Balu” więcej polotu, a

„Wśród pól” — prawdziwego
oddechu pleneru. W „Morzu”
Debussy’ego — poczucia ogro­
mnej przestrzeni i niuansowej
gry rozedrganych barw, fascy­
nacji. żywiołerh.

Pełnię temperamentu ujaw­
nił Serge Baudo w bisach, w

postaci prawdziwej wiązanki
orkiestrowych „przebojów”,
jaka nastąpiła po melancho­
lijnym Menuecie z „Le Tom-
beau de Couperin” Rauela. U-
słyszeliśmy koleino: Prelude z
T Suity z ..Arle-janki” i Uwer­
turę do on. „Carmen” Bizeta,

. Marsz Rakoczego” z „Potę­
pienia Fausta” Berlioza. Dłu­
gimi. niemilknącymi brawami
żegnała, krakowska publicz­
ność francuską orkiestrę.

LESZEK POLONY

stanu, ujawnionej przez wywiad
wojskowy.

Po blisko dwóch godzinach od
wdarcia się do Kortezów. grupy
funkcjonariuszy Guardia Civil,
z parlamentu hiszpańskiego nie

napływają żadne wiadomości.
Jak podaje AFP dowódcy

Gwardii Cywilnej zebrali się w

hotelu, położonym naprzeciwko
budynku parlamentu.
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„Będę bardzo Pana Boga prosił,
żeby się do waszego szpitala nie dostać”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1(1
ry. Warunki w szpitalu zagra­
żają zdrowiu chorych.

• Wizytówką szpitala po-'
winna być izba przyjęć. Ale
ta nasza wizytówka zda się
głosić: „Porzućcie wszelką na­
dzieję wy, którzy tu wchodzi­
cie”. Przebudowa izby jest ko­
niecznością. Przydałoby się
też chociaż 10 łóżek i aparat
EKG.

• Chorzy leżą w koryta­
rzach, na zdewastowanych
łóżkach.

• Łazienki brak w izbie
przyjęć (najbardziej my to od­
czuwamy: z bloku operacyjne­
go i z oddziału zakaźnego).

• Oddziału psychiatryczne­
go w Nowym Sączu nie ma.

Postuluję jego uruchomienie
w kompleksie szpitala (termin:
dwa lata, liczba łóżek: 10). Nie
ma żadnego systemu zabez­
pieczeń, w ub. roku 3 osoby
straciły życie skacząc z okna.

• Prosimy o uruchomienie
pracowni pobierania wycin­
ków nowotworowych. Dziś ro­
bimy to w Krakowie. Ryły już
przypadki zaginięcia prepara­
tów lub tłuczenia. Okres wy­
czekiwania na wynik wynosi
3 tygodnie, a w tym czasie
może dojść do rozsiewu nowo­
tworu.

• Sprzęt radiologiczny jest
w’ stanie opłakanym. Brakuje
nam filmów do prześwietleń,
a bez filmów nie możemy pra­
cować. Potrzebna jest pracow­
nia rentgenowska.

• Nowosądeckiej stomatolo­
gii brakuje 50 procent kadry
lekarskiej. W ostatnich kilku
latach ani jeden zakład pra­
cy Nowego Sącza nie zapew­

nił mieszkania dla stomatolo­
ga.

• W naszej poradni kardio­
logicznej warunki pracy są
niezwykle ciężkie. Dysponuje­
my zaledwie kilkoma pomiesz­
czeniami.

• Dział pomocy doraźnej
jest instytucją „chorą”.

• Transport chorych jest
skandaliczny. Bardzo niski
poziom reprezentują tzw. sa­
nitariusze. W karetkach rea­
nimacyjnych jeżdżą lekarze
różnych specjalności. Należy
powołać szkołę ratownictwa
(jej celem byłoby szkolenie w

zakresie udzielenia pierwszej
pomocy).

• Pod względem lecznictwa
odwykowego na terenie miasta
jest źle. Poradnia odwykowa
faktycznie jest, ale pracuje w

bardzo złych warunkach.
• Ciężka jest praca Pogoto­

wia Ratunkowego. W r. 1980
udzieliliśmy 17.489 porad w

terenie oraz 13 tys. w ambu­
latorium.

•W Wydziale Zdrowia i
Opieki Społecznej Urzędu Wo­
jewódzkiego nie ma pracow­
nika, który by się zajmował
opieką społeczną. Więcej opie­
ki dla opieki spoleeznej!

• Blok operacyjny szpitala
nie odpowiada nowoczesnym
wymogom na miarę szpitala
wojewódzkiego.

DYREKTOR SZPITALA —

ZBIGNIEW KUTYBA: Zdaje-
my sobie sprawą z tego, że
nie mogliśmy zrealizować
wszystkich (194) postulatów.
Najwięcej z nich dotyczy
spraw płacowych, remontowo-

organizacyjnych, zaopatrzenia.

bhp, mieszkaniowych ł so­
cjalnych. Na remonty nie o-

trzymujemy wystarczającej
ilości ani pieniędzy, ani mocy
przerobowych. W WSZZ tylko
1 osoba zajmuje się Inwesty­
cjami. Z ponad 2 tys. człon­
ków załogi ok. 200 osób mie­
szka w skandalicznych wa­
runkach. W ciągu ostatnich
czterech lat otrzymaliśmy tyl­
ko 23 przydziały mieszkanio­
we. I tak nie wszystkie zo­
stały zrealizowane. Sama dy­
rekcja niewiele zrobi. Przed­
stawione przez lekarzy zarzu­
ty i wnioski są bardzo słuszne.
Nie mamy żadnej komórki
obsadzonej lekarzami w sno-

sób optymalny. W naszym ob-,
wodzie profilaktyczno-leczni-
czym w SZZ na 10 tys. miesz­
kańców przypada zaledwie 7
lekarzy, w kraju — 18,4, wła­
dze wojewódzkie i miejskie
wiedzą o tym. Tak się składa-

l ło — zresztą poseł Józef Ró­
żański to potwierdza — że

województwo nasze nie było
uznane za deficytowe, do bi­
lansu kadry wliczono także
lekarzy sanatoryjnych. To się
ma wkrótce zmienić. Np. Za­
kopane jest terenem deficyto­
wym, Nowy Sącz — nie. O-
becna kadra jest przeciążona,
brakuje nam lekarzy, a do­
pływ młodych jest znikomy.
Brak mieszkań utrudnia roz­
wiązywanie tego problemu.
Odczuwamy bardzo słabe zao­
patrzenie w leki, brakuje nam

igieł, strzykawek, rękawic,
respiratorów, filmów, penicy­
liny i .wielu innych rzeczy.
Mamy kłopoty z biblioteką
fachową, odczuwamy brak no­
wości literatury medycznej.

Wpływa to w jakimś stopniu
na sprawę specjalizacji. Wi­
dzimy potrzebę fundowania
stypendiów dla studentów
Akademii Medycznej.

W niektórych wypowiedziach
moich kolegów wystąpiły pew­
ne nieścisłości. Np. istnieje po­
radnia urologiczna i prowa­
dzona jest w niej pomoc le­
karska dla całego wojewódz­
twa. Natomiast prawdą jest,
że nie ma w niej pełnej, o-

sobnej obsady lekarskiej.
Optymistyczną zapowiedzią

jest uchwała WEN w sprawie
popraw}' warunków WSZZ.
która weszła w pierwszą fazę
realizacji, dotyczy to budowy
nowoczesnego bloku diagno­
stycznego, zasadniczej popra­
wy infrastuktury, uporządko­
wania kwestii gospodarki
cieplnej, energetycznej, zaopa­
trzenia w wodę i rozwiązania
problemów ścieków.

Poprawią się warunki so­
cjalne załogi. Wymieniona u-

chwała gwarantuje, że WSZZ
w latach 1981—83 otrzyma 77
mieszkań, co pozwoli na za­
trudnienie wysoko kwalifiko­
wanych specjalistów.

Musimy mieć jednak świa­
domość, że wiele spraw do
rozwiązania spoczywa na nas,
dotyczy to organizacji i popra­
wy w niektórych komórkach
jakości pracy.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

OD AUTORA: Przedstawić
pełną listę wypowiedzianej go­
ryczy, żalu i utyskiwań jest
rzeczą chyba niemożliwą. Po­
daliśmy sprawy najistotniej­
sze. Czynimy to z głębokim
przeświadczeniem, że wspól­
nym wysiłkiem władz woje­
wództwa, miasta, służby zdro­
wia i ludzi dobrej woli uda
się, oby jak najszybciej, od­
czuwalnie pomóc tym, których
posłannictwem jest ratowanie
ludzkiego zdrowia i życia.

Kraków: 18832110 w grudniu '80...

Warszawa: w odpowiedzi głucha cisza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowoczesną bazą zbudowaną
kiedyś pokaźnym udziałem
środków społecznych, która
zdaniem pracujących w ośrod­
ku telewizyjnym osób nie jest
wykorzystana w stopniu pro­
porcjonalnym do możliwości
technicznych i potencjału
twórczego krakowskiego śro­
dowiska. Dokument formujący
postulaty pod adresem centrali
powstał z inspiracji organizac­
ji partyjnej Ośrodka TV w

Krakowie, zyskał on pełną
aprobatę innych ośrodków po-
zawarszawskich. Problem nie
jest zatem lokalny, ale wynika
z naturalnych potrzeb wypo­
wiedzenia się wszystkich oś­
rodków telewizyjnych działa­
jących poza stolicą. Domagają
się uznania zasady partner­
stwa, która powinna zastąpić
dotychczasowe prawo petenta
obowiązujące każdego autora z

terenu, który stara się o poka­
zanie swego programu na

ogólnopolskiej antenie.

Wejść do programu I prostą
drogą bez konieczności szuka­
nia znajomości na górze, bez
kłaniania się i całowania kla­
mek na 'Woronicza — to ma­
rzenie niejednego z dziennika­
rzy telewizyjnych, którzy
pragną się skoncentrować na

pracy a nie na „zabiegach”.
Mieć choćby cień wpływu na

to, co może być emitowane w

programie I TV — programie
o najszerszym zasięgu — to cel
najbliższy, jaki redakcje tere­
nowe chcą osiągnąć. Małymi
krokami zmierzają do uzyska­
nia większej samodzielności. Z

pakietu postulatów przekaza­
nych Warszawie przez organi­
zację partyjną OTV Kraków,
wylania się przemożna chęć
wypracowania własnej linii
programowej, wyróżniającej od
siebie poszczególne ośrodki te­
lewizyjne, chęć prezentowania
jej w I programie bez wcześ­
niejszych uzgodnień, konsulta­
cji i zatwierdzeń. „Na każde
słowo musi przyjść decyzja po­
lityczna, programowa oraz pie­
niądze z Warszawy”. Tak
się charakteryzuje istniejącą
strukturę organizacyjną. Gdy­
by w prasie codziennej obo­
wiązywał model telewizyjny,
mielibyśmy jedną gazetę o za­
sięgu ogólnopolskim z jedną
czy dwiema kolumnami muta­
cji terenowej. Na samą myśl
robi mi się nieswojo.

■ Nikt nie kryje, że chcąc
się dostać na ogólnopolską
antenę z własnym programem
trzeba mieć prywatne „wej­
ścia w centrali”. Jeśli ich

brak, to projekt przedstawia
się redaktorowi naczelnemu

ośrodka, którego skuteczność
działania znów jest uzależnio­
na od kolejnych „wejść” i

układów, gdyż zakres jego
władzy nie wykracza poza
program lokalny. Dziwnie

pachnie mi feudalizmem ta

struktura jakoś nie przysta­
jąca do obecnego czasu, choć
znakomicie się mieściła w

przedsierpniowych konfigurac­
jach personalnych.

Podstawowym ośrodkiem
decyzyjnym w polskiej TV są
warszawskie Redakcje Na­
czelne, w których zapadają
wszelkie decyzje programowe
finansowe i kolaudacyjne. Re­
dakcje terenowe otrzymują z

Naczelnej kwartalne plany fi­
nansowe często na bliżej nie­
określone godziny antenowe,
nie są partnerem, są jedynie
wykonawcą poleceń. Dlatego
indywidualne kontakty z

wpływowymi pracownikami
redakcji naczelnych TV odby­
wać się mogą z pominięciem
redakcji macierzystych oraz

planów i zamierzeń kierow­
nictw ośrodków lokalnych.
Twórcy programów z tzw. te­
renu są traktowani zatem w

stolicy bardziej jak osoby pry­
watne niż pracownicy ośrod­
ków telewizyjnych.

Celem, jaki sobie, postawiła
organizacja partyjna OTV
Kraków sporządzając wspom­
niany już dokument, jest li­
kwidacja sytemu kierowania
działalnością programową
opartego na bezkompetencyj-
ności ośrodków. Chodzi o lik­
widację stanu, w którym autor

programu skazany jest wyłącz­
nie na dwustronne układanie
się z Redakcjami Naczelnymi
z pozycji petenta, będąc uzależ­
niony od arbitralnej decyzji
pracownika RN i chęci tejże
redakcji podzielenia się środ­
kami finansowymi z innymi.
Powinien być zatem stworzony
kolegialny system kierowania
działalnością programową, któ­
ry zagwarantuje, że każdy do­
bry pomysł doczeka się realiza­
cji bez zbędnych zabiegów, sy­

stem oparty na zaufaniu do po'
czucia odpowiedzialności i

kompetencji dziennikarzy: Pro­
pozycje krakowskie poparły
pozostałe ośrodki. Cel aprobują
wszyscy, różnice dotyczą tylko
szczegółowych propozycji roz­
wiązań. Kraków postuluje
zlikwidowanie „redakcji na­
czelnych” i zastąpienie ich Se­
kretariatem Programowym
podczas gdy np. Wrocław
uważa, że wystarczy poszerzyć
składy redakcji naczelnych o

przedstawiecieli ośrodków po­
zawarszawskich.

Propozycje zmierzają do de­
centralizacji zarządzania tele­
wizją i obdarzenia większą od­
powiedzialnością i kompeten­
cjami kierownictw ośrodków
lokalnych. Tej zasadzie powi­
nien być podporządkowany
również roczny podział środ­
ków finansowych. Nie jest to
wołanie o wielką rewolucję w

TV, gdyż obecne postulaty do­
magają się właściwie przywró­
cenia stanu z początku lat 70-
-tych. Wtedy to ośrodek kra­
kowski telewizji miał swe sta­
łe „okienko” w programie I w

porze gwarantującej najlicz­
niejszą widownię i emitował
właśnie „dania firmowe”,_ o

których decydowano nie w ga­
binetach redakcji warszaw­
skich, lecz na krakowskich
Krzemionkach. Potem centra­
lizacja poszła tak daleko, że

znikły nawet plansze lokal­
nych stacji TV. Co prawda od
paru miesięcy plansze _

znów
powróciły do programów lo­
kalnych, ale trudno przywrócić
do stanu poprzedniego struk­
tury organizacyjne, które w

ciągu kilku lat minionych
zdążyły solidnie okrzepnąć.
Nic więc dziwnego, że na pos­
tulaty organizacji partyjnej
krakowskiego OTV, które wy­
słane zostały do centrali pod
koniec ubiegłego roku

_ wciąż
brak konkretnej odpowiedzi.

JERZY PIEKARCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
d? sprawiedliwości społecz­
nej. Gdybyśmy tę zasadę od­
nieśli do polityki mieszkanio­
wej, do rozdziału różnego ro­
dzaju produktów reglamento­
wanych, do stosunku urzędu
do obywatela? Na ostatnim
Plenum zabierałem glos w

dyskusji i również mówiłem o

procesie odnowy a nawet po­
stawiłem wniosek, który zo­
stał przyjęty przez Plenum,,
by opracowano program od­
nowy dotyczący naszego te­
renu. Dziś chciałbym wie­
dzieć, czy Egzekutywa ma do
zaprezentowania taki pro­
gram?” Odpowiedzi nie było
więc mówca poszedł dalej:
wydaje mi się, ze nie odzy­
skamy autorytetu i zaufania
bez dogłębnego rozliczenia
przeszłości i ludzi, odpowie­
dzialnych za obecny kryzys.
Nie tylko tych którzy naru­
szyli normy prawa karnego
czy statutu partii ale i tych,
którzy stracili poczucie rze­
czywistości i realizowali oczy­
wiście błędne dyrektywy tyl­
ko po to, by utrzymać się na

swych stanowiskach w apara­
cie władzy i administracji.
Tymi ludźmi odnowy nie da
się robić, muszą przyjść no­
wi, nie ukształtowani w ma­
chinie ostatniej dekady” —

ten fragment wystąpienia na

Plenum nie został już w „Ga­
zecie” zacytowany. Wystar­
czyło jednak, że był. No i
jeszcze tytuł sprawozdania —

„W atmosferze lat 70-tych o-

bradował aktyw partyjny
Wieliczki”. Taki skandal!

4 lutego do redakcji wpły­
nął list, w którym zaprezen­
towane zostało „stanowisko
aktywu partyjnego miasta i
gminy Wieliczka”. Oto jego
najistotniejsze fragmenty.

„Od czasu wydarzeń sier­
pniowych W 1980 r. to dniu 3
lutego odbyło się 3. plenarne
posiedzenie KMG PZPR.
Dwa pierwsze poświęcone by­
ty w całości problematyce
kryzysu politycznego i spo­
łeczno-gospodarczego w kraju
i określeniu zadań dla naszej
instancji. Przedmiotowe zada­
nia polegają na: stałym ści­
słym kontakcie z POP i OOP
całego terenu, rozeznaniu

przyczyn zaistniałego stanu i
prób wyjścia z kryzysu po­
przez formułowanie postula-
iów i wcielanie ich w życie,
względnie przesłanie do Wo­
jewódzkiej Komisji Wniosko­
wej. Konieczne jest natych­
miastowe zlikwidowanie prze­
starzałych form i metod pra­
cy organizacyjnej (odrzucenie
tzw. kluczy wyborczych,
wzmocnienie organizacji par­
tyjnych w zakładach pracy i
instytucjach w sprawie kon­
sultacji i wyboru na kierow­
nicze stanowiska).

Za jedną z ważnych spraw
uważaliśmy też dokonanie o-

ceny realizacji programu
przyspieszonego rozwoju mia­
sta i gminy na lata 19791985
i jego zweryfikowanie co

do aktualnych możliwości wy­
konania w obecnej sytuacji
społeczno-gospodarczej. Pod­
stawowym. przecież elemen­
tem tego programu to dalsza
możliwość rozwoju gospodar­
ki rolnej naszego regionu i
warunków socjalno-bytowych
miejscowej ludności. Uważa­
my zatem, że nie możemy le­
go wszystkiego zostawić odło­
giem a zająć się tylko spra­
wami organizacyjnymi... Z
treści cytowanego artykułu
"edaktora Kubicy wynika, że
przedstawione materiały i
dyskusja były utrzymane w

starym, stylu. Pragniemy za­
znaczyć, że dyskutantów było
12 a zreferowano tylko wystą-
pienie „jednego sprawiedliwe­
go” (dwóch — przyp. red.)...
Chętnie przyjm.iemy wszelką
krytykę opracowywanego i

realizowanego przez nas pro­
gramu, niemniej prosimy o

większy obiektywizm, a w

każdym bądź razie o pełniej­
sze relacje. Stwierdzamy rów­
nocześnie. dla jasności, że nie
ma przed nami innej drogi
jak droga odnowy w całej
partii od dołu do góry”.

Tu następuje
5 podpisów aktywu

Ale list ma również post
scriptum: „W wyniku tego,
że tow. Ryszard Kmera rzuca

demagogiczne hasła-ogóiniki
(oskarżenia) pod adresem
wszystkich (od członków POP

Czy towarzysz Kmera
dobrze pojął odnowę?

po najwyższe władze partii)
zostanie poproszony na wnio­
sek sekretarzy POP naszego
terenu i członków Plenum o

skonkretyzowanie swojego
stanowiska”. Tutaj umieszczo­
no 10 podpisów.

W Komitecie Miejsko-Gmin­
nym PZPR w Wieliczce przyj­
mują mnie dwaj sekretarze
oraz kierownik Rejonowego
Ośrodka Pracy Ideowo-Wy-

chowawczej. Głównym refe­
rentem „sprawy Kmery” jest
Władysław Zolubak. Chcę
wiedzieć co tak bardzo zbul­
wersowało towarzyszy w wy­
stąpieniach Kmery? Jak
brzmią owe demagogiczne
hasła-ogólniki i oskarżenia?
Oddajmy głos rozmówcom.
„Tow. Kmera działa w róż­
nych organizacjach. Pracował
też w wielu instytucjach na

terenie Krakowa, Nowej Hu-
ty, Wieliczki. Lat 49... W Wie­
liczce dobrze go znają, zatru­
dniony był tutaj w różnych,
zakładach, ale nigdzie nie za­
grzał długo miejsca... Został
wyrzucony z pracy w Zakła­
dach Sprzętu Oświetleniowego
„Połam”.

— Wyrzucony?! Za co?

„Za niespełnianie podstawo­
wych obowiązków pracowni­
czych".

— Jak wobec tego pogodzi­
cie towarzysze fakt, iż działa
w Waszym gronie? Przecież
niespełnianie obowiązków
pracowniczych to poważny za­
rzut dla każdego a nie dopie­
ro dla działacza partyjnego.

— Wiecie, to było tak.
Istniały 4 organizacje tereno­
we rencistów i emerytów. Po­
łączyli się i wybrali Kmerę
sekretarzem tej organizacji.

— Demokratycznie?
— No, wybrali... Tylko wie­

cie, on teraz chodzi i obiecuje
im odznaczenia. Masz Krzyś
Kawalerski? To pisz wniosek

na Oficerski — tak mówi. A
przecież nie twierdzę, że te

odznaczenia się ńie należą, ale
potrzebny jest jakiś umiar. Z
tego to nawet nie robimy mu

poważnego zarzutu, ale to go
określa...

— A zarzuty poważniejsze?
— Tego nie słyszałem, ale

mówią, iż na ostatnim Plenum,
bronił działaczy KPN. — Ob­
serwuję reakcję sekretarzy —

żaden z nicH informacji nie

prostuje...
— Właściwie to Kmera roz­

dmuchał sprawę dyrektora
„Polamu” Włodarczyka. Ja­
kieś niedokładności w rozli­
czaniu delegacji, wziął też"
podobno pożyczkę na budowę
domu i nie zaczął budować
Ile? Ponad 100 tysięcy.

— Zarzuty się nie potwier­
dzają? — ryzykuję pytanie.

— Właściwie to trudno je­
szcze powiedzieć. Są niejasno­
ści. Ale staramy się o czy­
stość partyjnych szeregów.
Podjęliśmy decyzję o zdjęciu
ze stanowiska prezesa Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej
w Sygneczowie. O, nawet

gdzieś tutaj mamy decyzję.
Po chwili trzymam ją w rę­

ku.
Widzicie, że się nie patycz­

kujemy. A towarzysz Kmera
twierdzi, że jesteśmy skostnia­
li w układach, że u nas nic sic
nie dzieje. Widzicie, jego tu­
taj nie lubią. Jest lęktorem.
Ale w kilku zakładach powie­
dziano mi żeby Kmery do
nich na lektoraty nie przysy­
łać. W których? W „Polarnie”,
podobnie było w „Wodrolu",
gdzie leż pracował. Był je­
szcze kierownikiem Wydziału
Handlu i też stamtąd odszedł
pozostawiając Wydział w nic
najlepszym stanie oględnie
mówiąc. ...Właściwie to naj­
ważniejsze zarzuty jakie ma­
my do tow, Kmery. O, to zna­
na postać!”

Rozmowa z Ryszardem
Kmerą odbywa się w redak­
cji. Gdy składałem mu wizytę
był w domu nieobecny. Przy­
padkowo, pod drzwiami na­
tknąłem się na mojego byłego
przełożonego. „Jaki jest Kme­
ra? Powiem krótko — to
rzadki „pistolet”. Wali prosto
z mostu co ma do powiedze­
nia, a że przy tym ma nie­
małe wiadomości nie każdy
potrafi z nim dyskutować. On
dysponuje argumentami...

Na plenum w Wieliczce 3.
II. 1981 r. R. Kmera mówił.

W okresie od września do
grudnia ubiegłego roku doko­
nano około 300 zhiian kadro­
wych na stanowiskach obję­
tych nomenklaturą KC. Po­
wołanych zostało 16 nowych
kierowników i zastępców kie­

rowników wydziałów KC, 3
luicepremierów, 8 ministrów,
24 wiceministrów, 23 I sekre­
tarzy KW i przewodniczących
WKKP, 11 wojewodów, 12 wi­
cewojewodów... Wymieniono

23 dyrektorów zjednoczeń.
Natomiast OOP usunęły ze

swych szeregów około 900
członków... Żebym nie był po­
sądzony, iż informacja la po­
chodzi z Radia „Wolna Europa”
lub „Gazety Krakowskiej”,
która się najmniej podoba
„konserwie” partyjnej podam,
że informacje te zaczerpną­
łem z artykułu Marii Kuja-
wy-Szymanowicz opublikowa­
nego w „Trybunie Robotni­
czej” 23 stycznia br.-

Siedzimy w redakcji i na

dobrą sprawę nie bardzo
wiem jak poprowadzić tę roz­
mowę. Wreszcie zaczyna R.
Kmera — słyszałem, że mnie

pan poszukiwał. Chcę znać,
zarzuty jakie mi „przedsta­
wiono”, odpowiedzieć na każ­
dyznich.Niemamnicdou-
krycia bo ręce mam czyste.

Podobno często zmienia!
pan pracę, nigdzie nie zagrzał

miejsca... „i pewnie dlatego
nim trafiłem do Wieliczki do­
służyłem się pełnej renty?
Ryłem m. in. prokuratorem
wojskowym. Potem już w

Wieliczce kierowano mnie na

różne stanowiska do zakła­
dało. Myślalem, że właśnie
tam jestem potrzebny.”

— Ale z „Polamu” wyrzu­
cono pana za niewypełnianie
podstawowych obowiązków
pracowniczych...

W mojego rozmówcę jakby
diabeł wstąpił. Ja? Wyrzuco­
ny?! Odszedłem na własną
prośbę, groziło mi bowiem
wstrzymanie renty — takie są
przepisy. Zresztą proszę... Po
chwili czytam dokument —

opinię z „Polamu” podpisaną
przez zastępcę dyrektora do
spraw ekonomicznych mgr
Andrzeja Dyttwacha; „ob.
Ryszard Kmera był zatrudnio­
ny w Zakładach Sprzętu O-
świetleniowego „Połam” w

Wieliczce odJ. V. 1977. do 30.
VI. 1978 r. na stanowisku kie­
rownika działu służby pra­
cowniczej. Ob. R. Kmera po­
siada wysokie kwalifikacje
zawodowe, uzdolnienia orga­
nizacyjne, a także umiejętność,
kierowania podporządkowa­
nym zespołem pracowników,
żądał rzetelnego wykonywa­
nia obowiązków i przestrzega­
nia dyscypliny pracy. W pra­
cy na co dzień obowiązywała
go dokładność i. skrupulat­
ność... Umowa o pracę z wy­
żej wymienionym została roz­
wiązana na zasadzie porozu­
mienia stron...”

Pracował pan też w Wy­
dziale Handlu i ponoć nie no­
tował sukcesów...

Proszę, oto opinia wysta­
wiona przez ówczesnego na­
czelnika Wieliczki Zdzisława
Zarębę. Czytam: „Na zajmo­
wanym stanowisku dał się po­
znać jako dobry organizator
nracy, samodzielnie i rzetel­
nie wykonywał powierzone
obowiązki służbowe”.

„Jak zostałem i sekreta­
rzem POP? Poszedłem na lek­
torat a wyszedłem sekreta­
rzem”. Podobno wybrali was

bo obiecujecie im wysokie
odznaczenia... „Bzdura — to

najłagodniejsze co mogę po­

wiedzieć. Jeszcze większy
nonsens niż to, że wyrzucono
mnie z pracy.”

Ale z waszym odznaczeniem
coś było nie tak?

Wielokrotnie się przepro­
wadzałem, nie posiadam legi­
tymacji na Srebrny Krzyż
Zasługi. Otrzymałem go w

szpitalu, gdzie leżałem ranny
w trakcie służby w MO. Z te­
go wywnioskowali, że chcę o-

szukać. Przecież chyba istnie­
je jakaś dokumentacja przy­
znawanych odznaczeń? Zre­
sztą otrzymałem Złoty Krzyż
Zasługi, a nie jak wnioskowa­
no Krzyż Kawalerski.

Wyciągam w końcu argu­
ment najcięższy — chwalicie
KPN na Plenum! „No jeśli
tak wygląda zrozumienie
moich intencji i moich wy­
stąpień nie dziwię się już, że
widzą we mnie wywrotowca.
Na Plenum powiedziałem do­
słownie: ...Prawdą jest, że za­
męt sieją różne siły kontrre­
wolucyjne, antysocjalistyczne.
Wobec tego nasuwa się pyta­
nie, gdzie one są? Trzeba je
szybko zdemaskować i zloka­
lizować ich działania. Nie­
wątpliwie znajdziemy je w

KPN... Uważam, że w tym
przypadku są one zlokalizo­
wane, bo przywódcy siedzą w

więzieniu. Chociaż szczerze

mówiąc ani Moczulskiemu ani
konfederatom nie można za­
rzucić, że kraj nasz dopro­
wadzili do kryzysu, chaosu i

ogromnej depresji. No są je­
szcze działacze KOR... Wzma­
cniają prawe skrzydło NSZZ
„Solidarności”... Można na­
zwać ich przeciwnikami par­
tii a nawet socjalizmu, cho­
ciaż oni sami uważają się
tylko za bojowników o oby­
watelskie prawa robotników.
Im też nie możemy zarzucić,
iż ponoszą odpowiedzialność
za obecny kryzys. Więc gdzie
są te sity, które doprowadziły
kraj do kryzysu, które zmar­
nowały tyle ogromnego wysił­
ku polskiego świata pracy?
Więc gdzie są te siły, które
doprowadziły do tak ogrom­
nego zadłużenia kraju? Czy
nie należałoby je także zlo­
kalizować a może nawet

przeprowadzić śledztwo i po­
stawić przed sądem? Taka

była moja „obrona” KPN.
Wie pan co jest najgorsze? To,
że wielu działaczy partyjnych
w Wieliczce na dźwięk słowa
„KPN”, „rozliczenie”, „odpo­
wiedzialność” traci poczucie
realizmu. Boi się o siebie...”

Chyba nie mają czego się
bać?

Jestem wiceprzewodniczą­
cym Komitetu Kontroli Spo­
łecznej, docierają do mnie
różne sygnały. Jakby chociaż
ten z „Polamu”. W grę wcho­
dzi tutaj niegospodarność,
„prezenciarslwo” ilp. To nie

jest, jak sądzą wszyscy „spra­
wa Włodarczyka”, to sprawa
„Polamu”. Tak samo jak po­
dejrzenie o wysokie wypłaty
dla niektórych lektorów. Tez
jestem lektorem ale w ciągu
roku mogę zarobić kilka ty­
sięcy złotych. Tymczasem
proszę — rok 1976 sekretarz
TWP zarobił 51638 złotych, je­
go córka — 29 tys. złotych.
Przewodniczący TWP ■— 38625
złotych (za niecały rok).

Toż to przecież ówczesna
pensja nieźle zarabiającego
robotnika! Powracając do
mojej osoby — zarzuty są
śmieszne. Ja będę nadal mó­
wił to, co mówiłem. Najpierw
potrzebna jest walka o dobrą
jakość szeregów partyjnych.
Trzeba koniecznie i czym prę­
dzej pozbyć się ludzi bezideo-
wych, leniwych i w różny
sposób skompromitowanych.
Trzeba się pozbyć elementów
antypartyjnych i antysocjali­
stycznych, którzy bądź celo­
wo, bądź z powodu swojej
głiipoty politycznej doprowa­
dzili kraj do stanu w jakim
jest... Dopiero potem można
będzie realizować program
przyspieszonego rozwoju.

Poszedł.

Ja pozostałem w rozterce:
kto naprawdę właściwie pojął
odnowę.

KONSTANTY MIGDAL

P.S. W ubiegły piątek w

trakcie Plenum KMG PZPR
w Wieliczce zgłoszony został
wniosek o odwołanie R. Kme­
ry ze składu Plenum. W glo­
sowaniu wniosek nie prze­
szedł.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przekroczyć. Po Sierpniu zro­
bił się taki mały wyłom w

tym murze i zaczęliśmy w

niego wchodzić. Najpierw by­
ło nas mało, a teraz coraz wię­
cej i musi nas być tylu, w ca­
łej Polsce, żeby ten betonowy
mur zwalić. Człowiek musi u-

wierzyć, że można coś zdzia­
łać od dołu. Mnie przekonały
ostatecznie słowa Stanisława
Kani, że demokracja nie
jest gestem władzy. Skoro tak.
to nie czekając na ten gest —-

który przyszedł w postaci
kiepskiego regulaminu wybor­
czego — trzeba robić wybory
według własnej demokratycz­
nej instrukcji. Tamten regu­
lamin nie był w ogóle z nami
konsultowany i nie możemy
go uznać. F-oza wszystkim
był bardzo niejasny, można go
było interpretować i w tę, i
w tamtą, zależnie kto to ro­
bił.

D.T.: Podobno Stocznia
Gdańska już ma delegatów na

Zjazd...?
Z.B.: Konferencja progra-

moyzo-wyborcza odbyła się w

Stoczni 19 d 20 lutego, po pra­
cy i w wolną sobotę. 3 tysią­
ce członków partii podzieliło
się na 4 okręgi wyborcze i
wyłonili 293 delegatów. Obec­
nych było około 260. Wszyst­
kie 4 okręgi wytypowały Jana
Łabęckiego jako jednego z

kandydatów na T sekretarza i
dostał przeszło 200 głosów. Po­
tem wybraliśmy 49 ludzi do KZ
i 42 na konferencję dzielnico­
wą; wytypowaliśmy 3 kandy­
datów na Zjazd. Jedno nam

Drugiej takiej szansy partia już nie dostanie
Rozmowa ze Zbigniewem Barańskim — stoczniowcem, członkiem Wojewódzkiej

Komisji Zjazdowej w Gdańsku

się nie udało. Otóż wybieranie
kandydatów z tak dużych gre­
miów jest niebezpieczne. Nie
zna się ludzi i kreśli mecha­
nicznie, często tylko dlatego,
że się nazwisko nie podoba.
Myśmy chcieli zrobić praw­
dziwą kampanię przedwybor­
czą. Wytypować kandydatów
wcześniej i wydać specjalny
biuletyn, w którym o każdym
byłyby prawdziwe informacje.
No, ale nie zdążyliśmy. Ale
widzimy, że w jakichkol­
wiek najbliższych wyborach
bez tego się nie obejdzie. Tyl­
ko wtedy wybór będzie świa­
domy. Nasi 3 wytypowani kan­
dydaci na delegatów na Zjazd
to: Jan Łabęcki — robotnik,
to: Jan Łabęcki — robotnik,
taką przyjęliśmy zasadę dla
I sekretarza — oraz 2 inży­
nierów: Karol Hajduga i Ma­
rian Urban...

D.T.: ...2 inżynierów i tylko
1 robotnik?!

Z.B.: Agitowano ńas wcze­
śniej: „Towarzysze, wybieraj­
cie tylko prawdziwych robot­
nikom, bo robotnik to dzisiaj
może nawet wejść do Biura
Politycznego”. To brzmialo
trochę tak jakby _

mówili:
„Niech będzie głupi, byle ja­

ki, byle byl robotnikiem”. Ko­
niec z takim myśleniem. Nie
chodzi o to kim człowiek jest
z zawodu, tylko jaki jest. Na-
'sza Stocznia zaufała akurat
tym ludziom. Ja Pani powiem,
że w naszej Wojewódzkiej
Komisji Zjazdowej jest taki
fantastyczny gość, doc. dr
nab. Stanisław Janicki, który
naprawdę wspaniale repre­
zentuje nasze robotnicze inte­
resy. On jest też w Centralnej
Komisji Zjazdowej w zespole
d/s demokracji wewnątrzpar­
tyjnej, którym kieruje Zdzi­
sław Kurowski. I zmusił ten

zespół CKZ do zapoznania się
z naszymi gdańskimi materia­
łami. W efekcie 3 towarzyszy
z KC specjalnie przyjechało
aby nas przekonywać, że nie
mamy racji. Byli to m. in.
Ludwik Krasucki i prof. Wło­
dzimierz W’esołowski. Zamiast,
żeby oni nas przekonali — to

my przekonaliśmy ich. Sie­
dzieli u nas od godz. 15 do 22
i kłóciliśmy się właśnie o ten

punkt mówiący o czynnym i
biernym prawie wyborczym i

stałych w mandatach delega­
tów. Krasucki mówił, że to
bardzo źle, ie będzie perma­
nentne urzędowanie. Ja na

to: „To Lenin powiedział —

cała władza w ręce aelega-'
lów”. Oninato,że my w

Gdańsku wymyślamy takie
różne koncepcje, ale nie przy-
znajemy się który to wymy­
ślił, tylko chowamy za plecy
całej gdańskiej organizacji
partyjnej. Ja na to: „Partia to
nie klub dyskusyjny, ale ja
chętnie po zakończeniu posie­
dzenia Wojewódzkiej Komisji
Zjazdowej powiem towarzy­
szowi wszystko co myślę, ja
jako ja, bo się wcale nie boję.
Natomiast nasi delegaci w

CKZ, WKZ i wszędzie gdzie
indziej nie mogą wyrażać
swoich prywatnych poglądów,
ale nasze wspólne. Po tośmy
ich, wybrali". Kandydatów na

Zjazd musieliśmy wybierać w

dwóch turach głosowania, bo
było 8 kandydatów. I teraz

jest taka sprawa, że nie zna­
my klucza ilościowego na

Zjazd. Jeśli się okaże, że ma­
my tylko dwa miejsca, no to

pojedzie Łabęcki i ten, który
zyskał najwięcej głosów.

D.T.: Czy to, że Gdańsk jest
tak bardzo do przodu, tak da­
leko i głęboko idzie w pra­
cach Wojewódzkiej Komisji
Zjazdowej jest tylko wyni­
kiem unikalnego w kraju, od­
dolnego wyboru tej Komisji?

Z.B.: W Gdańsku ta partia
najwięcej dostała po tyłku. Tu
Gierek jeździł zaraz po Grud­
niu 70 i wołał swoje: „Pomo­
żecie!”? Wygłupiliśmy się tu­
taj dobrze. Ja sam się na

Gierka nabrałem, a mój oj­
ciec, stary FPR-owiec to w

ogóle bardzo w niego wie­
rzył...

D.T.: ...co ojciec teraz sądzi
o pana działalności?

Z.B.: Ojciec tyle razy się
sparzył, że już nie bardzo wie­
rzy. Wszyscy wierzyli w Gier­
ka. W Sierpniu, chyba 28-go,
obradował MKS i pracownik
Stoczni, Ireneusz Leśniak wy­
stąpi! z gorącym przemówie­
niem, w którym mówił: „Przy­
bywajcie tu, towarzyszu Gie­
rek, wy jesteście jedyny któ­
remu ufamy...” I proszę sobie
wyobrazić, że najpierw była
owacja i łzy w oczach, a do­
piero potem Koziatck — któ­
ry dziś jest czołowym działa­
czem „Solidarności” w Stoczni
— wstał i woła: „Ludzie, no

co jest?! Jak wy możecie bić
brawo!?” A Pani myśli, że ja
co? Gdy w 1973 roku wstępo­
wałem do partii to t.yht° przez
Gierka. Miałem 21 lat i świę­
cie wierzyłem, że — tak jak

on powiedział — w ciągu pię­
ciu lat każda rodzina będzie
miała mieszkanie i małego
„fiata”, a Polska będzie źtyła
dostatnio i rosła w siłę... No i
na naszym pierwszym plenum
w Stoczni ja sobie wziąłem
tekst przemówienia Gierka z

VIII Plenum w 1971 roku i
zacząłem go czytać, zmieniając
tylko pewne dane na aktual­
ne. Tam, gdzie Gierek mówił
o Grudniu 70, ja wsadzałem
Sierpień 80, gdzie on mówił o

Gomułce — ja wsadzałem na­
zwisko Gierka. No i pięknie on

tak mówił o potrzebie rozli­
czenia wszystkich i koniecz­
ności stworzenia mechaniz­
mów, które zagwarantują, że
to już nigdy nie wróci. Prze­
czytałem kilka stron i pytam
głośno: „czyje to?” Nie wie­
dzieli. Czy Pani to ro­
zumie? Już nie może stać
się tak, że jakiś tekst przemó­
wienia np. z tego roku będzie
jak ulał pasować do przełomu
po następnym kryzysie! Już
nie może być tego następnego
kryzysu! I to był powód dla
którego ja i moi koledzy tak-
źeśmy szybko, zaraz po Sier­
pniu, weszli w ten wyłom,
który utworzył się w tym be­
tonowym murze. Bo u nas w

Gdańsku nie wierzyło się już
w nic, w żadne obietnice, tyl­
ko w to co się samemu zrobi.
Możliwość powstania oddolnie
wybranej Wojewódzkiej Ko­
misji Zjazdowej stworzył nam

I sekretarz KW Tadeusz Fisz-
bach. Gdyby tej szansy nie
dał, byłoby bardzo źle. Pani
wie, że domagamy się zlikwi­
dowania w Statucie tego pa­
ragrafu, który mówi o frak­
cjach? Bo tego pojęcia się
nadużywa, podciąga pod nie
wszystko co niewygodne.

D.T.: Niektórzy przedstawi­
ciele aparatu partyjnego z u-

porem twierdzą, że partia się
nam „rozsypuje". Ja mam cał­
kiem inne zdanie, a Pan?

Z.B.: Partia ma dziś szanse

zacząć działać tak, jak nigdy
nie działała. Ona naprawdę po
raz pierwszy żyje życiem,
prawdziwym, ogromnym u-

mysłowym ruchem i to jest jej
wielka siła. To jest autentycz­
ny ruch od dołu. Ale w wielu
regionach Polski ten oddolny
ruch natrafia na ścianę nie do
przebicia. Wiem o tym, bo
ludzie przyjeżdżają do nas i
pytają co robić. Znam takie­
go, który przy swoim sekreta­
rzu chował pod stół egzem­
plarz „Głosu Wybrzeża” z ar­
tykułem o pracach naszej ko­
misji... Dlatego ludzie z Pol­
ski jeżdżą do nas, a my jeździ­
my w całą Polskę, gdzie nas

zaproszą.
D.T.: ...właśnie, mówi się, żc

powołaliście instytucję „par­
tyjnego emisariusza,..”?

Z.B.: Podjęliśmy uchwałę,
że materiały naszej Woje­

wódzkiej Komisji Zjazdowej
wyślemy do ponad 200 naj­
większych zakładów pracy
całego kraju i do wszystkich
instancji partyjnych. I nic.
Ginie ta nasza myśl. Dlatego
Stocznia wpadła na pomysł e-

misariuszy. Choć to śmieszne
pewnie, bo najlepiej byłoby
słać te materiały zwykłą par­
tyjną drogą.

D.T.: Można przyjąć, że jest
pan gdańskim emisariuszem
na Kraków.

Z.B.: Chyba tak — i nie
tylko na Kraków.

D.T.: W wielu regionach
kraju współpraca partii i „So­
lidarności” układa się nieźle,
ale dość sztywno, z jakąś obu­
stronną nieufnością, wręcz
podejrzliwie. Jak to wygląda
w Stoczni?

Z.B.: Bardzo dobrze. Nie
ma żadnych zahamowań, a

nawet rywalizujemy ze sobą
w pewnych sprawach — kto
zrobi je lepiej, partia czy „So­
lidarność” — i tak powinno
być. 14 listopada na plenum w

Stoczni oficjalnie poparliśmy
akcję protestacyjną służby
zdrowia NSZZ „Solidarność”.
Tam, gdzie trzeba zawsze ich
poprzemy.

D.T.: Dziękuję za rozmowę,
będziemy jeszcze telefonować.

Z.B.: Ja nawet nie będę
czekać, gdy uznam, że trzeba
coś przekazać Krakowowi,
sam złapię za słuchawkę te­
lefonu.

DOROTA TERAKOWSKA
Kraków — Gdańsk, 23 lutego
godz. 17.15.
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Cr/ na dwusetną rocznicę powstania krakowski Ogród Botaniczny

otrzyma nową lokalizację?

Propozycja nie do odrzucenia

Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii Rolniczej

TEATRY

Rehabilitacji w Krzeszowicach

. „Każdy może pomóc w tej sprawie"
• Pierwszy dylemat: remont czy inwestycja

W miniony piątek formalnie zawiązał, się w Krakowie
Społeczny Komitet Budowy Krakowskiego Centrum Re- j
habilitacji w pałacu Potockich w Krzeszowicach, pow- j
stały z inicjatywy spółdzielczości inwalidzkiej, NSZ7
..Solidarność” i Towarzystwa do Walki z Kalectwem. W
skład Komitetu wchodzą przedstawiciele różnych środo '

wisk społeczeństwa krakowskiego. Ka swym pierwszym
posiedzeniu Komitet przyjął projekt statutu oraz doko- i
nał wyboru 12-osobowego Zarządu, na którego czele sta- ■
nął Jan Wiercioch z .Regionalnej Komisji Koordynacyjnej i

Spółdzielczości Inwalidzkiej NSZZ „Solidarność”.
Komitet, przyjął też deklarację, informującą o cel’’

działania i zawierającą „apel do wszystkich o pomoc”
„Potrzebne są środki finansowe — czytamy w apelu —

moce przerobowe, techniczne i robocizna, aparatura, ka­
dry wykwalifikowane, prace eksperymentalne i badaw­
cze. Każdy — dosłownie każdy — może pomóc w tej
sprawie”. Rozpoczęto także dyskusję nad sposobem i pro­
gramem zagospodarowania pałacu. Wypowiedział się w tej
sprawie m. in. dr Lesław Grubskł z Instytutu Historii

Architektury i Konserwacji Zabytków Politechniki Kra­
kowskiej. Przypomniał on, że pałac jest zabytkiem, w

zasadzie nie nadającym się na centrum rehabilitacji ze

względu na olbrzymie koszty, jakie by trzeba ponieść
Drży ewentualnej adaptacji, nie mówiąc już o przeszko­
dach natury konserwatorskiej. Znakomicie natomiast
mógłby on pełnić pewne określone funkcje pomocnicze
ośrodka, pomieszczonego w najbliższym sąsiedztwie w

nowych już pawilonach. Do przyjęcia takiej koncepcji
potrzebne jest jednak rozstrzygnięcie, czy budowa ośrod­
ka ma być tylko remontem konserwatorskim czy też tak­
że tytułem inwestycyjnym. Głos zabrał także przewodni­
czący Stowarzyszenia Miłośników Ziemi Krzeszowickie’
Janusz Kopczyński, który zaproponował, aby w najbar­
dziej' reprezentacyjnych salach pałacu pomieścić mu­
zeum regionalne, sale koncertowe czy sale odczytowe,
słowem funkcje służące nie tylko pacjentom ośrodka, ale
''niemu społeczeństwu ziemi krzeszowickiej. (kub)

W 198Ś roku krakowski O-

gród Botaniczny Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, najstarszy
tego typu obiekt w Polsce,
obchodzić będzie dwusetną
rocznicę założenia. Niestety,
zachodzj obawa, że jubileusz
powstania może stać się rów­
nocześnie swego rodzaju po­
żegnaniem z krakowskim O-
grodem Botanicznym... Ogród
ten bowiem, dzieło wybitnego
reformatora i kuratora Szkoły
Głównej Koronnej z ramienia

Komisji Edukacji Narodowej
Hugona Kołłątaja, stoi przed
widmem zagłady.

Zlokalizowany w samym
centrum Krakowa, przy ul.
Kopernika na niewielkim ob­
szarze o powierzchni 9 hekta­
rów bronić się musi przed co­
raz większym zapyleniem.
Obniża się poziom wód grun­
towych, chorują i. usychają
bezcenne drzewa i krzewy.
Granice adaptacji dawno już
zostały przekroczone... Wy­
starczy tylko przypomnieć, że

w- drugiej połowie KIK wieku
Ogród chlubił się 10 tysiąca­
mi różnego rodzaju odmian
roślin. Dziś, liczba, ta zmalała
do zaledwie 5 tysięcy. Dlate­
go też Od lat trwają intensyw­
ne starania władz Uniwersy­
tetu jak i kierownictwa Ogro­
du o pozyskanie nowej lokali­
zacji poza centrum miasta, u-

możliwiającej prawidłową
działalność i rozwój. Niestety,
jak dotąd władze miasta Kra­
kowa nie poszły śladem War­
szawy czy Wrocławia, gdzie
pod lokalizacje nowych ogro­
dów przeznaczono olbrzymie
tereny 150 ; 250 hektarowe a

z nimi odpowiednie fundusze.
Kraków potrafił się zdobyć
jak na razie na dwie propo­
zycje tylko, obie niezbyt real­
ne, lokalizacji ogrodu w rejo­
nie Swoszowic lub powstają­
cej właśnie zapory na Rabie.
Nierealne między innymi dla­
tego, że przecież Ogród Bota­
niczny jest warsztatem pra­
cy dla studentów i uczniów’.

Korzystają z niego nie tylko
studenci UJ, ale także Uni­
wersytetu Śląskiego, kielec­
kiej WSP czy różnego, rodza­
ju techników rolniczych z te­
renu Polski południowej.
Także wiele innych względów
przemawia za lokalizacją w

pobliżu miasta.

Dlatego też za interesującą
uznać należy propozycję Ko­
misji Kształcenia i Ochrony
Środowiska przy Krakowskim
Komitecie FJN zlokalizowa­
nia nowego Ogrodu Botanicz­
nego na terenach stanowią­
cych przedłużenie Lasku Wol­
skiego, z których część o po­
wierzchni około 16 hektarów

należy do Obserwatorium A-

.strónomicznego UJ a część o

powierzchni 40 hektarów do

Rolniczego Zakładu Doświad­
czalnego Akademii Rolniczej
im. Hugona Kołłątaja. Władze

Uniwersytetu i Akademii wy­
raziły już zgodę na takie roz­
wiązanie i poparły tę propo-
zycj”...

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

16.30 (ąbonam. nieważne), 20 (abo-
nam. nieważne), KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Ch. Dyer:
Queen Mary — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): G. Gorin: Dyl So­
wizdrzał - 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48)1 G. F. Haendel: Xer-
xes — 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): C. Gozzi: Księżniczka Tu-
randot - 11 . TEATR STU (al.
Krasińskiego 16): Tajna misja —

19.15. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka I): Koncert symf. Wyk.
Ork. i Chóru PRiTV w Krakowie,
W. Wiłkomirska, A. Bachleda. W

progr. koncert skrzypcowy D-dur

p. Czajkowskiego i „Harnasie”
K. Szymanowskiego .

— 19.30.

KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): Koncert zesp. „Szmelc-

paka” — 16.

8. roczmca w
W sobotę 21 lutego, z okazji

35. rocznicy utworzenia O-
chotniczej Rezerwy Milicji O-

bywa.telskiej, w Urzędzie
Miasta Krakowa wręczono
odznaczenia resortowe i regio­
nalne/ zasłużonym... członkom
tej organizacji.

Dekoracji dokonał T sekre­
tarz Komitetu Krakowskiego

j PZPR; Krystyn Dąbrowa oraz

wiceprezydent miasta Jan
Nowak.

W uroczystości uczestni­
czyli także m. in. szef WSZW

gen. bryg. Zdzisław Kwiat­
kowski. komendant KW MO
płk Zbigniew Jabłoński oraz

sekretarz KK PZPR Zdzisław
Leś.

Wystawa A. Żebrowskiego w Galerii „Pryzmat"

Pozostałe teatry nieczynne.

Zapraszamy
na Mikołajską

W Śródmiejskim Ośrodku
Kultury mieszczącym się przy
Mikołajskiej 2, 24 lutego 1981
o godzinie 19.00, odbędzie się
piąte spotkanie — „Przed pier­
wszą książką”. Recytować swe

wiersze będą na nim młodzi
krakowscy poeci: G. Dobreń-
ko, W Jurasz, W. Kot. W.
Mróz, P. Rakowski, A. Ryb­
czyński. Będzie to jedna z im­
prez ósmych Dni Poezji, po­
święconych w ogólności Kra­
kowowi, a służąca głównie po­

pularyzacji twórczości mło­
dych autorów.

W lutym na Mikołajskiej
można również obejrzeć wy­
stawy malarstwa ADAMA PO-
CHOPIENIA i MARII NAL-
BORCZYK. Pochopień znany
głównie z projektowanych
wnętrz, wystawiennictwa oraz

projektowania małej archite­
ktury osiedli, mieszkaniowych
(II nagroda konkursu na zago­
spodarowanie osiedla miesz­
kaniowego Widok) tym ra­
zem zaprezentuje swoje obra­
zy. Katomiast dla miłośników
kwiatów zapewne atrakcyjna
będzie twórczość Marii Ńal-
borczyk pełna bratków, narcy­
zów, cynii i róż.

M.P.

Adam Żebrowski, senior
wśród członków okręgu kra­
kowskiego Związku Polskich
Artystów Plastyków ma w

swoim dorobku bardzo wiele
prac. Obecna wystawa zorga­
nizowana z okazji 50-lecia

pracy twórczej założyciela
Grupy Krakowskiej I przed­
stawia dorobek twórczy w za­
kresie, studium nad ludzkim
portretem. Najbardziej ude­
rza w obrazach Żebrowskie­
go ich faktura, zbudowana z

grubych .warstw o czystych
barwach wyciskanych wprost
z tuby. Ze względu na szyb­
kość malowania obrazy noszą
znamiona tzw. tworzenia
spontanicznego. Prezentowane

portrety nie opierają się na

dosłowności w podobieństwie
fizycznym czy nawet psy­
chicznym. Są to raczej synte­
tyczne doznania artysty
.przeniesione”* za pomocą wi­

zji na płótno. Źródła twórczo­
ści można szukać jeszcze w

latach dwudziestych, kiedy
nabierał kształtu swoisty nie­
powtarzalny w wyrazie eks­
presjonizm Żebrowskiego.
Wystawa, na otwarciu której
w znakomitej kondycji fi­
zycznej zjawił się autor, jest,
cytujemy z katalogu wystawy
opracowanego przez Ignacego
Trybówskiego... „wyrazem u-

znania dla jego wybitnego ta­
lentu i wieloletniego wysiłku
na polu sztuki”

'

(żur)

© Skarżą się Czytelnicy na

to, że Poradnia Dziecka Zdro­
wego w ośrodku zdrowia przy
ul. Winiarskiego jest ciągle
zamknięta, ponadto brak in­
formacji o godzinach otwar­
cia placówki. Podobno milu­
sińscy po częstych a bezsku­
tecznych spacerach do porad­
ni stają się automatycznie pa­
cjentami innej — dziecka

chorego...
© Naprzeciw przystanku

autobusowego przy ul. Orka-
na leżą od piątku rozbite bu­
telki na mleko. Sprawca ulot­
nił się jak kamfora, szkło po­
zostało.

© Dwa miesiące temu nie­
znany sprawca zniszczył po­
ręcz mostku nad potokiem w

Prokocimiu Nowym. Przez
mostek ów wiedzie droga „na

skróty” z pętli do osiedla.

Mamy nadzieję, że w potoku
wykąpie się „winny”.

Nowa dachówka nad zanikiem największym
przedsięwzięciem konserwatorskim w br.
Setki tysięcy ludzi, którzy tłumnie odwie­

dzają Wawel każdego roku bezlitośnie niszczą
wszystko co się tam znajduje. „Przepusto­
wość” 2500 zwiedzających dziennie — w szczy­
cie — i 1000 osób w sezonie zimowym tp iłóśći /

zbyt duże jak na możliwości utrzymania po-,,
rządku i należyte zabeżpieczenię/ zbiorów. O- '

graniczenie liczby turystów jest wręcz naka­
zem chwili jeśli ehćerhy zachować wspania­
łości wawelskie dla nąstęnych pokoleń. Do
zniszczeń spowodowanych ruchem zwiedzają­
cych należy: doliczyć równie ważny czynnik
— krakowskie powietrze ze wszystkimi zanie­
czyszczeniami jakie się w nim znajdują. Właś­
nie w celu doprowadzenia Wawelu do „stanu
używalności” przeprowadzane jest czyszcze­
nie- i generalne porządki. I etap prac, który
zakończy się 3, mar.ca, obejmuje porządki w

komnatach Za pomocą elektroluksów przez
specjalne plastikowe siatki oczyszczono po­
nad 110 arrasów i dywanów. Dokonano także
uzupełnienia ubytków i impregnacji mebli.

Plafony i kasetony były czyszczone specjal­
nymi miotełkami z ptasich piór. Przeprowa­
dzono także niezbędne zabiegi na obrazach i

zabytkowych ramach. Większość prac już za­
kończono, pozostało tylko dokończenie malo­
wania klatek schodowych i niektórych po­
mieszczeń oraz froterowanie i pastowanie po­
dłóg. Najwięcej kłopotów jest... z zakupem
ścierek i płótna, które są niezbędne przy my­
ciu okien, pastowaniu i odkurzaniu. Po prostu

nigdzie nie można ich kupić. Po otwarciu
komnat dla zwiedzających rozpoczną się pra­
ce w Skarbcu. Skarbiec będzie malowany, ga­
bloty .zostaną rozkręcone, przeprowadzone bę­
dzie konserwowanie eksponatów i czyszczenie
wykładzin pluszowych.

.Korzystając z okazji, że.dyr. Kierownictwa
Odhowienia Zamku Królewskiego na Wawelu

prof, dr Alfred Majewski dysponował chwilą
wolnego czasu zapytaliśmy jakie są ogólne
zamierzenia budowlano-konserwatorskie na

ten rok. Główne kierunki robót, wg. informa­
cji prof. Majewskiego, to: kontynuacja prac
nad konserwacją tynków n.a krużgankach,
doprowadzenie Centralnego ogrzewania do
Katedry Wawelskiej, która dotychczas ogrze­
wana jest ropą, kontynuacja prac nad utwo­
rzeniem rezerwatu nad Smoczą Jamą, kon­
serwacja Baszty Senatorskiej, naprawa muru

fortecznego od strony u). Grodzkiej gdzie w

wyniku działania zmian temperatury nastą­
piły niedawno odpryski i pęknięcia pierwszej
warstwy oraz inne drobne prace konserwa­
cyjne i adaptacyjne. Jednak najwięcej kłopo­
tów, będzie.związanych z rozpoczęciem dużego
przedsięwzięcia jakim będzie przełożenie ok.
6 tys. m kw. dachówki nad Zamkiem. Da­
chówka została specjalnie wyprodukowaną aż
w cegielni gdańskiej. Prace zostaną rozpoczę­
te jak tylko pozwolą na to warunki atmosfe­
ryczne.

W. Żurawski

Politechnika Krakowska
przeżywa ostatnio istną plagę
włamań. Jak obliczyli niektó­
rzy pracownicy w przeciągu
miesiąca było ich aż dwana­
ście. Włamań dokonano w po­
kojach pracowników PK w

budynkach wydziałów: Archi­
tektury, Chemii, Inżynierii Sa-

lewizory, lornetka czy też skó­
rzana kurtka. Kie zginęło ró­
wnież pozostawione w jednej
z szuflad kilkaset złotych.

Organa ścigania prowadzące
śledztwo i pracownicy PK za­
chodzą w głowę, kto może być
autorem tych nocnych eksce­
sów, natomiast władze Polite-

Tajemnicze
włamania

na Politechnice

KIJÓW (Krasińskiego 84): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat)
»*yoo» _ 16,80. 19.30. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Wendeta (fr. 15

lat) »/w — 8, 12, 20, Konwój (USA
15 lat) e**/ooe — 10. 16, Omen

(ańg. 18 lat) fcł/oooo — 18, MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 58): Grze­
szny żywot Franciszka Buły (poi.
15 lat) ***/«*> — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wyspa
skazańców (meksyk. 18 lat) »/»

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Szaleństwo i metoda
fkub.-meks. 18 lat) **»/« — 10,
12.45, 16, 18.45. PASAŻ BIE­
LAKA: Jenny i Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o .) ♦♦/“» —

10, 14, zwolnienie warunkowe

(USA 18 lat) »*♦»/»» - 12/ 16, 18.
DKF Forum: Alicja ucieka po raz

ostatni (Ir. 18 lat) — 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): A-
kwanauei (radź. 12 lat) **/°« 19.
ROTUNDA (Oleandry 1). Sesja
DKF U.T: Zielony pokój (fr. 15

lat) — 9 .45, Ocalenie (poi. 15 lat)
— 11.30, Elizo, moje życie (hlszp.
13 lat) — 15.45, Opatrzność (fr. 18

lat) — 18.15. Lokator (fr. 18 lat),
Skazany (poi. 18 lat) - 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Gra ciałem

(CSRS 15 lat) »*/» - 16. 18. 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Bobby Deerfleld (USA 15
lat) »*/ooo — 13.30, 78. 20,15. SwiT
MAŁA SALA: Przełomy Missouri

(USA 15 lat) - 14.30, 17,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(Na Skarpie 7): Ojciec Święty Jan
Paweł II w Polsce (poi. b .o .) —

16, 18, 20. Światowid mała
SALA; Dom pod czerwoną latar­
nią (węg. 18 lat) ♦*»/»» — 15, 17,
19. TĘCZA (Praska): Wyrok
śmierci (poi. 12 lat) »*/<» — 17,
19. UGOREK (os. Ugorek): Aria
dla atlety (poi. 18 lat) ***/■» — 19,
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .)
»g>M _ 13, 17. WANDA (Waryń­
skiego 5): (10, 13, 15.45, 18 20.15
— seanse zarńkn.), WARSZA­
WA (Stradom 15): -Glina czy
łajdak (fr. 13 lat) */°°»

_ io,
12.15, 15.45, 18, Pięć wieczo­
rów (radź. 15 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Oj­
ciec Święty Jan Paweł 11 w Pol­
sce (poi. b .o .) - 10. 12, 16, 18, 20.

WRZOS (Zamojskiego 50); Czarny
korsarz (wł. 15 lat) «/»» — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek GL 27):
Mandingo (wł. 18 lat) — 8 .15, 12.15.
16.15, Pierwsza miłość (wł! 16 lat)
— 10.15, 14.15, 18.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Hair (USA 15

lat) *»Z«OO
_ 15.45, 18, DKF: Nie

strzelać do nauczyciela (kanad.) —

20.15,

KRZESZOWICE — Nowości:
Niech się boi (CSRS b.o .) . »/»,
MYSLENCIE — Wisła: Urodziny
młodego Warszawiaka (poi. 15 lat)
♦♦/»», NIEPOŁOMICE — Bajka:
Porwanie Savoi (poi. 15 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Hop, i jest
małpolud (CSRS 12 lat) »/», SKA­
WINA — Hutnik: Bez skrupułów
(fr. 15 lat) »♦/«», WIELICZKA —

Górnik: Cygańska miłość (bułg.
15 lat) */x.

Pozostałe kina nieczynne.

wol.) . „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi

_ pod­
krakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCOW):
(niecz.) . MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (9—16). wst. wol.).
KOPALNIA SOLI: (8-16). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
■Wystawa „Venus 80” cz. I (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa fotogra­
fii „Dzieci tego świata” (11—18)
GALERIA (Kanonicza) 3- (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Piotra Jarży (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyspiań­
ski 1 jemu współcześni” (10—17).
SALON TPSP (Nowa Huta al.
Róż 3): Wystawa Nasze obrazy ze

zbiorów Towarzystwa (10—17),
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10-18).
ZPAP (Floriańska 34)- Wystawa
rysunku 1 malarstwa Jacka Jędo
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa malar
stwa Adama Zebrowskiego
(10—18). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wystawa fo­
tograficzna „Muzułmanie w

ZSRR” (10—21) GALERIA: Wysta­
wa rysunków: A. Bębenek. J.

Burnat, M. Chlanda. P. Kmieć, A.

Kowalczyk, R. Opaliński. R. O-

tręba, A. Urbanik, S. Wejman.
A. Wsiołkowski, R. Zygulski (10-
18). KLUB MPiK (pl. Centralny)-
CZYTELNIA (10-20). GALERIA

(11—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczkow­
skiego 15):

'

(niecz.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce-
wlCZS (9—14). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): (10—15).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę), CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, CHIRURGII DZIEC.: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY:

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 33.

POGOTOWIE*

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy - 238-33,
informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi -

tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko
Balice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciech o-

wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

1

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl. 8,
Centrum A, bl. 4 . Waryńskiego 24,
Długa 88, Kazimierza Wielkiego
117, Rynek Gl. 42, Kozłówek (Pa­
wilon), Pstrowskiego 94.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

nitamej i Wodnej, Mechanicz­
nym,- a także w pomieszcze­
niach KU PZPR i RU SZSP.

Dziwić może charakter wła­
mań; drzwi pomieszczeń o-

twierane są kluczami zabrany­
mi z portierni poszczególnych
budynków. Włamywacze nie
śpieszą się i systematycznie
przeszukują szafy i biurka. Co
ginie? Giną drobiazgi: paczka
papierosów, tabliczka czekola­
dy, stare radio. Nie zginęły na­
tomiast pozostawione na wido­
cznym miejscu o wiele bar­
dziej wartościowe przedmioty
jak kalkulatory, przenośne te­

chniki podchodzą do sprawy
beztrosko. Jedynym środkiem
mającym utrudnić włamywa­
czom dostęp do kluczy jest od­
dawanie ich Wieczorem ną głó­
wną portiernię, gdzie nadal
wiszą w gablotkach bez żadne­
go praktycznie zabezpieczenia,
a dyrektor administracyjny
wystosował apel do pracowni­
ków o dokładne zamykanie
drzwi i okien. Pracownicy Po­
litechniki Krakowskiej są 'po­
ważnie zaniepokojeni. Wpraw­
dzie do tej pory nie zginęło Mc
szczególnie cennego,,ale...

(A.J)

WVŚTAWV
INNe:|

‘ 7-^'.■ ."lŻl'__■. '-•B.: .•' ‘.UL-.

Uchwałą RN m. Krakowa z

dn. 19 grudnia 1980: „Zobowią­
zuje się Prezydenta Miasta
Krakowa do przejęcia budyn­
ku przy ul. Skarbowej 2/4 z

przeznaczeniem na potrzeby
służby zdrowia oraz, rozpoczę­
cia jego eksploatacji najpóź­
niej do 1983 r., jak również
uzupełnienie pomieszczeń Te­
atru „Groteska” o salę Kopu­
łową wraz z niezbędnym za­
pleczem.”

A więc Uchwała wskazuje
na sensowny wybór użytko­
wnika niegdysiejszych lokali
związków zawodowych, które
przeszły już do historii. Co
więcej — prezydent przed kil­
koma dniańii budynek' przy
ul. Skarbowej, zgodnie z U-
chwałą, przekazał służbie
zdrowia. Ale sprawa tylko po­
zornie . jest prosta. Bowiem
podjęto już pierwsze decyzje,
że parter i pierwsze piętro
przeznaczy się na zakład le­

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — hist., sem.

2. U progu nowych czasów
6.30 TTR, RTSS — matem.,

sem. 2. Funkcje cosinus
8.10 Hist., kl. 8. Rok zwy­

cięstwa
9.55 Jęz, poi., kl, 2.. lic.- Z.

KraąińśklńSiSKid-^śkń' -ftóffie-

dia", ., .., ...

łl.OO V/vćhow. .'piast., kl. 3.
Ź '

Szyrndnem
’

Kobylińskim
spotk. 5. / . ..-.

12.5l) Jt;z. pęl,, kl. 4 lic. B.-
Brech^^Ką^ierą^Artyro, Ui” ■

13.30 TTR RtSŚ - jęz. pot.
sera. 4 Człowiek i przyroda w

poezji Młodej Polski

Paranoja nie jest zaraźliwa
czniczy dla psychicznie cho­
rych. Przyznajmy, pomysł
dość ryzykowny. Po przepro­
wadzeniu koniecznych prac
adaptacyjnych w budynku przy
Skatbowej może się znaleźć
czterech lokatorów: wspo­
mniany zakład, hotel dla pie­
lęgniarek, siedziba branżo­
wych związków zawodowych
(już tak jest) i wreszcie... Te­
atr Maski i Akjora „Groteska”,

I tak oto skoro nadarzała się
okazja, by załatwić na kilka
ładnych lat sprawy lokalowe
teatru, już trwają spory, kto
właściwie powinien przecho­
dzić przez wejście teatralne,
czy psychicznie chorzy, czy
związkowcy i pielęgniarki. Bo
to oczywiste, źę szpital trzeba
będzie jakoś odizolować od po­
zostałych lokatorów. Tak,

wprawdzie paranoja nie jest
zaraźliwa, ale sam pomysł jest
trochę dziwaczny. Zakład dla
psychicznie chorych prawie w

samym Centrum miasta, w to­
warzystwie teatru dla dzieci,
bez warunków przestrzennych
—. no, trzeba przyznać, że to
dość dziwne rozwiązanie.

„Groteska” oczywiście nie
wyobraża sobie tego sąsiedz­
twa.. Ba, liczyła nawet na wię­
kszą łaskawość władz miasta.

Propozycja teatralna zmierza
więc do tego, by cały pion te­
atralny pozostawić teatrowi i
oddzielić od części budynku
przeznaczonej dla służby zdro­
wia. Nie tylko salę Kopułową,
która mogłaby być zaadapto­
wana na drugą scenę, kame­
ralną, ale także pozostałe po­
koje w pionie z przeznacze­

niem na pracownie plastyczną
i malarską, farbiarnię, garde­
roby... Ten teatr po prostu
gniecie się w kilku pokojach
i bądźmy pewni, że potrzeba
stworzenia mu godziwych wa­
runków do pracy artystycznej
będzie zawsze wracać jak bu­
merang. A więc rozsądek na­
kazywałby załatwienie tej jer
dnej sprawy od ręki i do koń­
ca. Zaś takie dzielenie, dział-
kowanie, typowanie wejść któ­
rymi ktoś może, a ktoś nie mo­
że wchodzić — to zwykłe ła­
tanie dziur i chałupnicze decy­
dowanie.

Występuję tu jako rzecznik
interesów kultury. Bo kultura
— to przecież także zdro-
w i e psychiczne. Wiem rów­
nież o trudnej sytuacji służby
zdrowia, zwłaszcza psychiczne­

go, ale przecież doskonale zda-
jemy sobie sprawę, że to roz­
wiązanie tymczasowe, doraźne,
że przypomina ono systemy
kartkowe: wszystkim po rów­
no, każdemu po troszeczku.
Tylko teatr na tym straci, na­
tomiast pozostali lokatorzy o-

trzymają po ociupince. Na pe­
wno kiedyś to się zmieni. Kie­
dy? Za ile lat? Urząd m. Kra­
kowa będzie mieć nieco spo­
koju, nieco powodu do zado­
wolenia: „przecież pomogliś­
my”, ale jestem pewien, że

kłopoty zaczną się natychmiast
po rozpoczęciu prac adapta­
cyjnych. Zanim wprowadzą się
lokatorzy. Bowiem tai decyzja
— nikogo nie urządza. (A tak

zupełnie na marginesie: cze­
muż to stoi pusty budynek po
studenckim szpitalu przeciw­
gruźliczym przy ul. Solskiego?
jakie będą jego losy?).

HENRYK CYGANIK

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (nieez.). Skarbiec koronny i

zbrojownia (10—15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (nlecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (nlecz.) .

DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matejki” (1971—1980)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 91: (niecz.) .

NOWY GMACH (al 5 Maja 1):
Wystawa obrazu „Mała Panorama
Racławicka” J. styki. W. Kossa­
ka. Wystawa grafiki Ru van Roese-
ma (10-16). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): Wystawa
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (10—1.6). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1): (nie­
czynne). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Milita­
ria i zegary” (nlecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Z dzie­
jów 1 kultury Żydów Krak,
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna ..Ocalić od

zapomnienia” (nlecz.). GALERIA
TEATRALNA (nlecz.). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): (nie­
czynne). ERZYSZTOEOHY (Rynek
GL 55): Wystawa: 7. dzieiówi kul­
tury Krakowa (10—141 . GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa- J. Be­
reś „Dokumenty manifestacji z

lat 1968—193Ó” (11—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy:, „130 roczń. powstania
Muzeum Archeologicznego w

Krakowie w dok. arehiw.” „Skarb
Wiślan” (14—18). MUZ. LENINA

(Topolowa 5):-Wystawa: Lenin w

Polsce oraz Wyst. „Rewolucja
1905—1907 ^na ziemiach polskich”
(9—18, nrst. wol.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi ;4p: .Wystawa
„Lenin w Polsce" (9—13, wst.

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (Ul. Pawia 8) - tel. 260-91

204-71 (8—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) 'tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nowa

Huta (os. Zgody 7) tel. 447 -31.

(8-16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) zamawianie

wizyt domowych - tel 225-66 .

295-78 (Od 15.30 do 23.00)
POMOC DROGOWA PZ.Mot (al.

Planu '6-letnlego 154) - tel. 417 -60.
416-32 (czynna: 7—22).

RADIO 1

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00.

15.00, 17.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. . 9.00 . Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.53 Kom. o et. wód
12.23 Sądeckie kapele lud. 12 .45
Roln. kwadr,. 13.00 Kom, energet.
13.01 St. Gama. 15.06 Popoł. dzie­
wcząt 1 chłopców. 13.30 St. Re­
laks. 13.33 Kącik melbm. 13.53 Pięć
min. o kult. 18.00 Muz. 1 aktualn
16.30 Gwiazdy: opowieści, legendy.
17.10 Radiowe spotk. 17.30 Radio-
kurier. 19.23 Kiermasz polsk. pios.

19.40 Mag. mlędzynar.: Punkt wi­
dzenia. 20.05 Konc. życzeń. 20.3#

Wieczór w St. Gama. 21.05 Kron.

sport. 21 .25 Kom. Tot. Sport. 21.28

Tydzień muz. w kraju. 21.20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Łódź na

muz. ant. 23.15 Scena Polska —

Ludwik Solski.

PROGRAM II

na fali 219 metr,

czyli 1368 KIIz,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 ni

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30

6.10 Kalend. Rad. 6 .15 Mel. przy­
jaciół: Praga. 6 .35 Gimn. 6.45 Po­
radnik dom. 7.05 Inf. o pr. PR i
TV. 7 .10 Mistrz, miniat. Instrum.
7.35 Moje lektury. 7 .45 Konc. po­
ranny. 8.35 Spr. codz, 8.55 Por. w

St. Gama. 9 .40 Radio Moskwa,
10.00 Do dziś bliscy: E. Abramów-
ski. 10.80 J. Maklakiewlcz: Suita
balet. „Złota Kaczka”. 10.50 Se­
kretarz Adama Mickiewicza. 11 .35
Co słychać w świecie. 11.40

Skrzynka poszuklw. rodzin PCK.
11.43 Muz. lud. w oprać, artyst.
11.53 Kom. o st, wód. 12.10 Żarty

Ł kaprysy muz. 12.25 Radiowy
przyjaciel - aud. dla chorych.
12.45 Śpiewa J. Mlchotek. 13.00 Re­
fleksje. 13.10 Musical „Dydona i
Eneasz”. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51
Tańce wielkopolskie. 14.00 Gospod.
probl. regionów. .14,10 W. A . Mo­
zart: Dlvertimento. 14 .45 Muz. Bee-
thovena. 15.35 Popol. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Dzieła K. Seroc­
kiego. 16.40 Redakcyjne Forum.
17.00 Operetka - jej twórcy i wyk.
17.30 Krajobrazy. 17.50 Śpiewający
aktorzy. 18.05 Pod fabr. dachem.
18.23 Pleb. St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Inf„ rady, propoz. 19.03

Klasycy muz. rozr. 19.20 Pow.
mles.: „Partyzanci” - fragm. 19.40

Płyty stare 1 nowe. 20.20 Przegląd
film.: Kamera. 20.35 Płyty stare

1 nowe. 21.10 Pisany cierpieniem —

rep. lit. 21.35 Inf. sport 21.40 Gra
w klasy — fragm. pow. 22 .00 Ra­
diowy Tyg. Kult 22.40 Aktorzy i

pios. 23.00 Wiersze S. Stabro. 23.10
Chansons (pieśni) miłosne G. de
MachauL 23.35 Jazz, rewelacje.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

8.00 Między snem a dniem. 6 .30
Bez notesu: 6.45-3 min., dla kie­
rowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30
— Ekspr. przez świat. 7.30 Siedem
i pól. 7.50 Progr. dnia. 8 .05 Co kto
lubi. 9 .00 „Bronić siebie” — 13
ode. (powt.). 9.10 Śpiewający per­
kusiści. 9 .30 Prosto z kraju. 9,45
Barokowy konc. 19.35 Kiermasz

płyt wytw. Pepita. 11.00 M. Druon

„Potentaci” — 5 ode. (powt.) .

11.30 Duet solistów: Tania Marla
1 Nlełs Pedersen. 12.05 W Tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Skazani na sukces” —

24 ode. (powt.) . 14.00 Mistrz batu­
ty: John Barbirolli, 15 05 Wokół

naszej fali. 15.40 śpiewa zespół
Vos. 16.00 B. Obertyńska „O ma-

minej storożce". 18.13 Muzykobre-
nie. 18.40 Sprawa rodzinna — rep.
17.03 Muz. poczta UKF. 17.40 Biel­
szy odcień bluesa. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.23 Czas relak­
su. 19.00 Antologia do użytku
służbowego. 19.20 Gra kwartet M.

Walarowskiego. 19.35 Opera tyg.:
J. Mussenet „Werther”. 19.50

„Bronić siebie” - 14 ode. 20.00

Antologia pios. franc. 20.30 „Idąc
obok siebie” - słuch, (powt.) .

20.47 Gra Eumir Deodata. 21.00
Siadami jazz, legend. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz.: An-
drew Gold. 22 .15 Fónoteka w XX

w. 23.00 Młodzi poeci Krakowa.
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.05 Graj kapelo 6.10 Jak dzia­
łać sprawnie: doskon. umlejętn.
kadr kierown. 6.30 Pios. z uśmie­
chem. 6.43 Co niesie dzień (Kr).
7.40 Radło dedyk. z Rzeszowa. 8.00
R. Schumann: Uwert. „Juliusz
Cezar” wg Szekspira (STEREO).
8.10 R-TV Szk. Sr., dla Prac : Biol.
8.25 W aranż. P, Kałużnego. 8.35
Nie tylko dla słuch, w mund.:
Hist. znącz. KPP. 9 .00 Dla kl. 2—3

(muz.): Trąbka to instrum. dęty.
9.30 A Vivaldi: Konc. na mando­
linę. smyczki 1 basso continuo

(stereo), 9.40 Dla kl. 6 (biol.) Z

wizytą w ogrodzie botan. 10.30
Estr. przyj. 11.00 Dla kl. 2 lic.

(j. poi.): Epoka sprzeczności. 11 .30

Wielcy artyści śpiewają Haendla

(STEREO). 12.05 Nasz dom 1 my
(Kr). 12 25 Muz, porach- Andrzej
1 Eliza - Le Piccole Ore (Kr).
12.40 Aud. aktualna (Kr). 13.00
Dla kl 2 -3 (muz)' Trąbka — to

Instrum. dęty 13.25 Śpiew chór.:

tnterpret., temperam.. nastr. (STE­
REO) 13.50 Matysiakowie 14.20

Symf. Mozarta gra Ocademy of
St. Martin tn-the-Flelds (STEREO).
15.00 St. Gama rSTEREO). 16.05
Lek. 1 . ros. 16.20 Śpiewa S. Kra­
jewski. 18.25 Lek J. nlem. 16.40
Wiad znad Wisły l Dunajca (Kr).
16.48 Nasz punkt? wid2. (Kr). 17 .00

Prezent, przed drukiem (Kr).
17,20 Przed konc. Ork. PRiTV w

■rrakowie (STFREO) (Kr) . 17.40
Wtork. relaks stereof (Kr). 10.24

Komunik, o pog. (Kr). 18.23 Dziś
pytanie — dziś odpow : Kary i

nagrody, w wych 19.13 Lek. j.
ang. 19,30 38. Międzynar Konk.

Wykon. Muz Genewa 1980. Od­
tworzenie konc laureatów w Vlr
ctorla Hall (STFPEO) 21 20 Ponc.

edyt. (STEREO) 21 50 NURT pe­
dagog. - Wyrównaw Ćpóżnień szk,
22.10 Śpiewa A. Redel 22.15 Wer­
sje 1 kontrowersje. 22 .30 F. Liszt

Consolatloń nr 8.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV. Redakcja nie
hierze nd n-»w*-,’-l n |n ości

/

14,00 TTR, RTSS — matem.,
sem.4. Funkcja logarytmiczna

14.35 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Objektyw
16.15 Dziennik
16.30. Telewizyjny Klub Se-

riiora...
16.55 Polska Kronika Fil­

mowa. -

17.05 Giełda
,17 25 łriterstudio
17.50 Struś. Pędziwiatr przed-1

stawia' — film-anim. .

/ '8.10Telewizja Młodych
przedstawia „ĆDN”

18.50 Dobranoc

19.00 Lekarz radzi: Choroby
oczu

19.10 Pro Memoria — film
dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
.20.10 Filmoteka Arcydzieł;

Dziewięć dni jednego roku —

dramat obycz. prod. radź.
(Grand Pris na MFF w Kar-

iovych Varach w -1962 r.)
22.03 Forum ekonomistów —

progr. publicyst.
22.45 Dziennik
23.00 Osobowy 19.80 >•? pro­

gram satyr. Wyst.: K. Sienkie­
wicz, M.. Kondrat, F. Trzeciak

23.25 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II
10.00—12.23 Dwójka dla dro­

giej zmiany: Premiery dnia
10.00 Szkiełko 1 Oko — pro­

gram. popul.-nauk.
11.03 Pro Memoria — film
11.20 Wtorek melomana: F.

Schubert — kwintet fortepia­
nowy „Pstrąg”

13.20 Jęz. angielski -• kurs

podst., lek. 19.
15.50 Jęz. riemieeki — kurs

podst., lek. 19.

16.13 Program dnia
16.20 Dla młodych widzów:

Sekrety kina
17.00 Dla młodych widzów:

Cala naprzód — rejs 14
17.30 Tak czy inaczej
18.00 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
19.00 KRONIKA (Kr.)

. 19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana: F.

Schubert — kwintet fortepia­
nowy „Pstrąg”

21.10 24 godziny
21.20 Bez recept: Ojciec
22.00 Nosił wilk razy kilka

— franc. kom. krym. Reż. J.
Besnard
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